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1ZYS POLSKA
c z y l i

DZIENNIK UM IEJĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, K U N S Z T O W I  

R ĘK O D ZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOW EM U PR Z E M Y 

S Ł O W I,  TUDZIEŻ POTRZEBIE W IEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom II. Rok 1 8 ls . Cześć pierw sza, Nr. 5. 
i)d —— — —— — — ? , ,  1 : “ “

I.

O OGNIACH OCHOTNYCH. (*)  

z rysunkiem na Tabl: I.

rócz niezliczonych pożytków , iakiem i nas che
m ii cudowne darzą odkrycia, iey nauka otworzy
ła  nam ieszcze rozkoszne pole przystoyney zabawy

(*) Z  dzieła: Recreations chimiqnes, p a r  J. C. H e r  p in ,  
tu dż iez  L 'a r t de fa ir e  a peu de f r a is  les fe n x  ćPartifice.

W y razy  techniczne po lsk ie  za trzym ano  tak , iak  są n iy*  
Vv., ogn iom istrzów  w  a r ty lle ry i w o jak a  polskiego. R-
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i przyiemnych rozrywek. \y  rzędzie zaś tych, co 
naywięcey zajmować i zadziwiać sa zdolne, ocho
tne ognie celniejsze miejsce trzymaia.

Goreiące ognie wśród sklepień niebieskich, ich 
róznobarwe światła i blask maiestatyczny, czyli to 
grzmiące obłoki k rw aw ą zaiskrzały ło n a ,  czyli 
po lazurowym ulatując firmamencie, niebo miga- 
iącemi rozweselały połyski, zawsze głcbokiem w ra
żeniem przeymowały umysł i zmysły człowieka. 
Zaufany w swoim geniuszu, wsparty wyczerpa- 
nemi z nauki przyrodzoney skazów kami," zapra
gnął sztuką naśladować te wielkie i wspaniałe na
tury widoki. Dokazał nareszcie czego zazadał i 
w  napowietrznych pod obłokami przepaściach," zdo
ła ł  goreiącemi płomieńmi kreślić wyrazy swoich 
uczuć, lub malować ogniste według swojego po
mysłu obrazy.

Ognie ochotne każdemu się podobaia; robota ich 
iednak wielu wymaga zabiegów; dla tego tu wspo
mnimy tylko o tych, które mogą bydź łatw o, i 
z niewielkim zrobione wydatkiem.

Przypomnieć także musimy, Jg ostrożność z o- 
gniem zachować potrzeba; i dla tego robią sic ognie 
w  mieyscach od pomieszkań oddalonych- n i e w i e l e  

naraz używa się prochu, a składy gdzie się zapasy 
onego przechowaną,pilnie strzcżonemi bydź winny.

W szystko to , co o ogniach powiedzieć można, 
obcymiemy w sześciu następujących rozdziałach.



Rozdział i .  M a te ry a ły  do ogniów używ ane.

P r o c h ;  G ł ó w n ą  zasadą  ogniów  ocho tnych  iest 

p roch  zw y c z a y n y ,  sk ła d a ią c y  się z części sale- 
t r y» 1 2 !  w ę g la  d rz e w n e g o ,  123 s ia rk i .  R o z c ie r a 
nie p roch  n a  k a m ie n iu  t a r ł e m  d r e w n ia n e m ,  alho 
w  w o rk u  sk ó rzan y m , i p rz e s ie w a jąc ,  o trzy m u iem y  
p y ł  p rochow y , w ie le  do ogn iów  u ż y w a n y .

S a l e t r a .  S a le t ra  do ogn iów  u ż y w a n a  p ro szk u 

je  się i p rz e s ie w a ,  p a m ię ta ią c  n a to ,  a b y  b y ła  b ia 
ła  i k ry s ta l iczn a .  { ■

‘S i a r k a .  T o ż  sam o rob i  się z s i a r k ą , k w ia t  
s ia rczany  ie s t  w  ty m  ce lu  lepszy, ieżeli n ic  chodzi 
n a m  o to, że ies t  droższy.

W ę g i e l .  D o  ro b ien ia  p rochu  z w y k le  u ż y w a ią  

Węgli z d r z e w a  lekk iego , iak  w ie r z b a ,  l ipa ,  i t. d.; 
do og n ió w  zaś ocho tnych  p r z e c iw n ie ,  z d r z e w a  
tw a rd e g o ,  iak  np. z dębu .  W ę g ie l  z d r z e w a  lekk iego  
s łu ży  do ogn iów  k ró tk o  t r w a ją c y c h ,  ia k  g w iazd y ,  
św ie c e  rzym sk ie  i t .d . ;  w ęg ie l  z d rz e w a  tw a rd e g o  do 

s ło ń c ,  szm erm eli ,  k a sk ad ,  to  ie s t ,  do og n ió w  tw o -  

rz ą e y c h  w y t ry s k i  lu b  p ro m ien ie  gore iące .
R o z ta r ty  n a  proszek  w ęg ie l  p rz e s ie w a  s i ę ,  z a -  

c h o w u ią c ,  t a k  część g ru b ą ,  ia k  i d r o b n ą ,  do dalsze
go użyc ia .

O p i ł k i  ż e l a z n e  i  s t a l  o w e ,  w y d a ią  isk ry  
b ia łe  i c z e rw o n e ;  u ż y w a n e  b y w a ią  g rubsze  i d ro- 

b n ieysze .  O p i łk i  slalow'e są  naylcpszc.



S u r o w i e c  t ł u c z o n y  i w  o p i ł k a c h ,  słu
ży do robienia ogniów chińskich. Potrzeba go u- 
tjnc w  moździerzu i przesiać, w  celu otrzymania 
grubszego i drobniejszego.

O p i ł k i  m i e d z i a n e  wydaią iskry zielonawe.
O p i ł k i  z y n k o w e  tworzą piękny błękitny 

płomień.
P r o s z e k  z a n t y m o n u  wydaie płomień nie

bieski.
S a d z e  palą się kolorem bardzo czerwonym, 

a często różowym.
P i a s e k  ż ó ł t y  b ł y s z c z ą c y ,  pospolicie zwa

ny piaskiem złotym, używa się do słońc, gdzie 
daie promienie żółto-złote.

K 1 e y, czyli k 1 a y s t e r, robi się z pszenney mą
ki i wody; dobrze ugotowany przeciska się przez 
płótno, aby niezawierał w  sobie bryłek mąki.

R o z d z i a ł  2. G łówniejsze narzędzia , do robienia  
. ogniów ochotnych używ ane , tudziez sposób 

przygotow ania  tektury.

W a ł e c z e k  (baguette a router) fig. 1 . robi 
s ię  z drzewa twardego; ma bydź dłuższy trzy lub 
cztery cale od iłży (cartouche), rnaiącey się na 
nim wałkować: wielkość iego bywa rozmaita.

M a g i o  w n i c  a, c z y l i  w a ł k o w n i c a  [yar- 
lope), do z w i i a n i a  i ł  z, wyrabia się także z po
d o b n e g o  drzew a; ma 2 !  do 3 stóp długości, 8
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cali szerokości, i i f  do 2 cali grubości; tlodaią do 
niey gałkę i antabę: służy do wygładzania iłży.

T a r ł o  (m olette) fig. 2 ; za iego pomocą, na 
twardym  stole, uciera się wiele takich ciał, któ
rych t łuc  niemożna zwyczaynym sposobem; np. 
proch w  ziarnach, dla otrzymania pyłu prochowego.

Z a d ł a w i a l n i k ,  czyli S c i ę g a c z (etranglo ir ), 
do zadławiania iłz ,  fig. 3, używa się do iłz ża- 
bowych (petards)-, szmermeli dużych (lardons); 
robi się z żelaza: lecz chcąc oszczędzić kosztów, 
zrobić go można z drzew a, okładaiąc same karby 
żelazem.

M ł o t k i  d r e w n i a n e  (maillets ou m asses), 
różney bywaią wielkości, stosownie do swego cię
żaru, od iednego funta do 3 lub 4, w  miarę siły 
wyrzucaiącey ogień.

S i t a .  Potrzeba ich mieć przynaymniey p a rę ,  
a po każdein użyciu iaknaylepiey ie ocierać: do- 
daie się do nich bębenek.

M o ź d z i e r z  może bydź surowcowy, tłuczek 
iednak powinien bydź drewniany, dla uniknienia 
ognia w  razie mocnieyszego uderzenia.

T e k t u r y ,  do różnych potrzeb, różney bywa- 
ią grubości; skladaią się z arkuszy papierowych 
z sobą skleionych, i ztąd przybieraią nazwi
sko tektury  podwóynćy, potróynćy, i t. p. nay- 
lepsza iest z kleiowego papieru. Jeżeli używa się 
bibuły , kłaść ią trzeba w środek, i okleiać z w ierz-
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chu papierem. Klei się na stole, i dobrze, dla wy
gładzenia, prasuie. T ek tu ra  polróyna nayczęścićy 
się używa.

I ł ż a ,  iestto tektura zwinięta w  kształt rurk i, 
zawierająca mięszaninę, i wyrzucaiąca z siebie 
wytrysk lub snop płomienisty. Grubość tektury rna 
się równać 3 średnicy iłży w  świetle, np. gdy wy- 
drążałość iłży ma 12 liniy średnicy, tektura po
w inna mieć 4 liniie grubości. Długość zaś od na- 
szey woli zależy, równa się iednak zwykle 6 do 8 
średnicom.

Iłży, na stole położone i skleione, wałkuia  sic
'  ii 1 c  5

dla zupełnego wygładzenia tektury. Gdy są na pół 
suche, obcinaią się, ieżeli tego potrzeba; wałeczek 
się wyymuie, który przed włożeniem uależy na
mydlić, dla łatwieyszego potem wyięcia.

S p o s ó b  z a d ł a w i a n i a  i ł z .  Do haka w b i
tego w ścianę, przywiązuie się sznurek stosowny 
do grubości iłży, drugim końcem przywiązany do 
w a łka  mocno w ręku trzymanego; iłża namydla sic, 
okręca sznurkiem i ściąga, dopóki prawie zupełnie 
otwór iey nie zostanie zamknięty. Zadławienie to 
czyni się w m ieyscu  odległem od końca na \  śre
dnicy iłży- Związuie się wreszcie mocno szpagatem 
dla tego, aby tektura  nieodzyskała swego pierw
szego kształtu.

Fabrykanci używaią sznurka w  kształcie kółek 
zwiniętego, iakfig .4; zapomocą którego ściskaią iłżę,



nieroltiąc żadnego węzła. Tym  sposobem iednym 
szpagatem związuie się wiele i Iz razem; poczein 
ciągnąc mocno oba końce sznurka, wszystkie iłży 
zadławione zostaną. Podobnie zadławiaią sic iłży do 
żab i szmermeli; iednak lepićy zawsze mieć za- 
dławialnik, wyobrażony figurą poprzednią.

R o zd zia ł  3. O p r z y  go tow aniach  p rzedw stępnych .

S z t u p i n a  (V etoupille , ou m eche de com m u
n ication). Jestto knot bawełniany z prochem, wło
żony w rurkę papierową, i służący, bądź to do za
palania raptownego, bądź też do połączenia ogniów, 
koleynie icdne po drugich palić się maiących.

W sypuie się w naczynie 4 uncye pyłu prochowe
go, z m ałą ilością gummy arabskiey; to rozrabia 
się na ciepło z dwiema łyżkami wódki; roztwór 
ten wlewa się do prochu, w celu zrobienia mierney 
gęstości ciasta.

K not bawełniany nurza się w tćm cieście, a w  go
dzinę, czyli po przesięknieniu, wyymuie się i wy
susza na słońcu.

R urka , w  którą się kładzie, sporządza się, ob- 
'viiaiąc 5 do 4 razy papićrem, wzdłuż arkusza, wa
łeczek, maiący dw ie . liniie średnicy, i skleiaiąc 
ostatnie złożenie. W ałeczek  w iednym końcu po
winien hydź cieńszy, żeby mogła iedna rurka pa
pierowa zachodzić w  d rugą, i utworzyć długą rurę 
W razie potrzeby.
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Ś w i e c z k i  (la m e s  d e  serv ice ) p rzyw iazu ia  
się do końca p rę ta ,  służącego zwykle do zapalania 
iakiey  sztuczki. W  skład ich  wchodzi: sa le try  16 
części, siark i 8, pyłu  węglowego 3. Długość ich  by
w a  rozmaita: mogą mieć 3 liniie szrednicy, a 12 cali 
długości.

S z m e r m e l  {serpen teau}  robi się z dw óch k a r t  
wysuszonych, i t rzy  razy papierem  skleionym okrę
conych. K a r ty  potrzeba tak  z w in ą ć ,  ażeby ich  
d ługość ,  by ła  zarazem  długością iłży; poczem za- 
d ła w ia ią  się na  iednym końcu. Aby ie nabić: s ta- 
w ia ią  się iedne koło drugich. Zapomocą lćyka 
z k a r ty  i t łuczka  drew nianego, nape łn ia ią  się do po
ło w y ,  m ięszaniną złożoną z 16 części saletry, 6 w ę 
gla grubszego, 2 siarki, 6 pyłu prochowego. W  d ru -  
gą połowę nasypuie się prochu w  z ia rnkach , a na  
w ie rzch ,  trocin d rzew nych dobrze p rzy tło czo n y ch ;  
poczem się zadław iaią . Z tey strony gdzie iest po- 
mieniona mieszanina, przebiia się o tw ór,  w  odległo
śc i  od brzegu „ a  £ szmermela, a zatem  na i  d łu 
gości m ięszan in y , j w k ład a  sztupina stosownie 
przygolowana. Szrnermele zw ykle m ie w a ią  d w ie  
do trzech  liniy średnicy  w świetle.

Szm erm ele k ład ą  się w  b u rak ,  czyli puszkę ogni
stą (p o ts  d  f e u )  i w race [ fu se e  v o la n te ) Można ie 
trzym ać w  i ę c e ,  i rzucać w  pow ietrze  zaraz po- 
zapaleniu; fig. 5. w ys taw ia  w  przecięciu przez śro
d ek ,  szm enne l nabity .



S z m e r m e l e  m ł y n k o w e  (saccons, ou ser- 
pcnteauac a p irouette ), są to iłże szmermela, w koń
cach na dwie liniie przysypanego ziemią, i nabite 
całkowicie samą mieszaniną szmermelową. Zie
mia opiera się raptownemu wybuchowi ognia 
'w końcach zawiązanych: ale za to siła iego, wypy
chając ogień dwoma otworami przeciwnemi, obra
ca ie szybko, nakształt małego słońca, a przezto 
tworzą się w  powietrzu piękne młynki. Pomienio- 
ne otwory szydełkiem zrobione, łączą się sztupiną, 
a tak zapalaią się w  iednymze czasie (fig. 6). Służą 
do przyozdobienia rac i buraków.

ł

Z a  b y  (petards), podobne w tym tylko są do 
szmermeli, że się napełniaią prochem, strzelaią na
tychmiast za zapaleniem sztupiny, i uzywaią sio 
Jedynie do sprawienia huku; robią się podobnie iak 
szmermele, z tą różnicą ze są krótkie, a przeto 
karty zwiiaią się, nie wzdłuż, ale wpoprzek. Do 
Jeh zrobienia biorze się iedna k a r ta ,  która okręca 
się trzy razy papierem. Używane są do ozdób.

G w i a z d y  p o i e d y ń c z e  (etoiles simples) 
służą do rac i buraków; składaią się z saletry 16 
części, siarki 8, pyłu prochowego 3 ;  te wszystkie 
JJiateryały zwilżone w ódką , mięszaią się dodaiąc 
Uncyą gummy arabskiey, na funt mieszaniny; z tego 
Ugniata się ciasto, iak można naygęslsze, z którego 
r °bi się na stole placek na pięć linii gruby, i kraifj 
Slę nożem małe kwadraciki, których każdy bok pięć
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liniy zawierać powinien- T e  kwadraciki wałkuią się 
potem na stole posypanym pyłem prochowym, któ
r y  im służy za podpałkę [amorce). W reszcie trzy- 
maią się w c ien iu , gdyż do użycia muszą bydź zu
pełnie wysuszone.

G w i a z d y  f o r e m k o  w e  [etoiles moulees). T e  
gwiazdy, używaiące się tylko do świec rzymskich, 
powinny mieć ich średnicę, i otwór w środku, dla 
podłożenia ognia (fig. 7). Skład ich iest taki iak po
przednich, lecz sposób robienia trudnieyszy; po
trzeba bowiem mieć lormę podobną do lig. 8; część 
B, powinna bydź tak wysoka, iak iest długa iey 
średnica. Dodany kubek A sporządza się z miedzi, 
taki bowiem iest mocnieyszy; lecz ieżeli rzadko 
świece rzymskie robione będą , może bydź i z te
ktury; mały trzpień (broche) walcowaty dodaie się 
do wićrzchniey części formy, dla zrobienia, w środ
ku gwiazdy, otworu służącego do połączenia ognia 
jedney gwiazdy z drugą. T en  trzpień ma taką iak 
forma wysokość, która równą iest wewnętrzney 
średnicy rzymskiey świecy.

K ubek A wkłada się na część B formy, a gdy zo- 
slanie napełniony ciastem, gwiazda iest gotowa. Aże
by ią wyiąć, kubek się zdeymuie; wreszcie potrze
ba ią przybić częścią C tor my, i wysuszyć w cieniu.

p u k i  (m a rro n s ). Robi się mała skrzyneczka 
kwadratow a, nieco grubsza od papieru , napełnia 
się prochem zwyczajnym, okleia się i okręca,
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naprzód iednym rzędem  mocnego szpagatu w  po
przek, potem w zdłuż , i potrzeci raz wpoprzek dla 
Umocnienia poprzednich. P ow ierzchn ia  pu k u  sm aru- 

się k leiem , ażeby się lepiey trzym ał szpagat, a sko- 
1 0  wyschnie, p rzekala  się szydełkiem  o tw ór docho- 
dzący aż do prochu, w tcn  o tw ó r w k ła d a  się szlu- 
p ina wychodząca na półtora  cała na  zew n ą trz  (fig. g);  
do tego celu  używ a się t rąb k i  pap ierow ey , obw ią- 
zaney n ic ią ,  i w  tey t a k  się sztupiua um ieszcza, 
ażeby trochę z t rąb k i  w yglądała . P u k i  b yw aią  ró- 
zney wielkości: od i |  ca la  średnicy  z e w n ę t rz n e j ,  
<1° 3 i 4 cali,  stosownie do grubości szpagatu. Z a- 
palaią  się zapomocą długiego p rę ta ,  albo szlupiny, 
lub  w  ogólności w  tak i  sposób, ażeby zapalaiacy m iał 
czas do oddalenia sio.

R ozdzia ł 4 . O ogniach okazuiacycli swoie skutki 
na ziem i.

Sposób nabiiania i ł z  różniących się od tych, któ
re są używ ane cło rac.

Hze zadław ione i zw iązane ,  w y s taw ia  fig. io ;  
dla n a ład o w an ia ,  s taw ia ią  się na  denku, fig. u ;  
sam trzp ień  A, iest z żelaza, a reszta  z drzewa. I o 
narzędzie w k ład a  się w środek pn ia  stoiącego na 
'o łow iu , iako ciele niesprężystym; przez to bowiem  
Unikamy fa łszyw ych razó w , uderzaiąc w  racę. l c 
denka ro z m a ite j  b y w a ią  w ie lkośc i ,  stosownie d»
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s iły  ognistego wytrysku. Trzpień powinien bydź 
przeszło dwa razy tak w ysoki,  i ak iest średnica 
i łży  w  świetle; iego spód ma bydź połową teyże 
średnicy, a wierzchołek , który powinien bydź o— 
kragły, czwartą iego częścią. Do przybicia miesza
niny, w około trzpienia, potrzeba wałeczka wydrą
żonego a nadto stempla pełnego. Ażeby nie zgnieść 
szyi iłży podczas ładowania, należy ią zapełnić gru
bym szpagatem, który się wyrzuca po skończonem  
nabiciu. Jlza umieszczona na denku, uderza sic 
powoli Stemplem wydrążonym, ażeby dobrze przy-*  
stała; polem kładzie się ziemi gliniastey sproszko
wane)', i dobrze wysuszoney, w  ilości takiey, aby 
warszta iey , po ubiciu, miała f  wysokości trzpie
nia. W suwa się potem w ałeczek , i ubiia mocno zie
mia młotkiem drewnianym. Teraz zaczyna się na- 
sypywac mieszanina w  małych ilościach, ubiiaiac 
tą mocno stemplem i młotkiem drewnianym.

W  iłżę maiąeą 6 liniy średnicy uderza się 4 o ra
zy; w  maiąeą 9 1., 45 razy; 12 1„ 60 r.; i 5 ,  do 18 1., 
70 razy.

Ilość na każdy raz włożona, po ubiciu , powin
na bydź lak w’ysoka, iak iest długa wewnętrzna śre
dnica iłży. Ilość zaś mieszaniny do ognia zwanego 

chińskim, powinna bydź podwóyna; potrzeba bo
w iem  aby mniey była ściśnięta.

Natłacza się mięszanina do 6 liniy od końca iłży; 
reszta dopełnia się ziemią gliniastą ubitą, dla te-
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go, aby wytrysk ognisty kończąc się, nieudzielał 
swego ognia drugiemu; gdybyśmy zaś chcieli aby 
zapalał drugi, niepotrzeba ziemi dodawać. Fig. 10 
Wystawia snop , lub p o c i s k  naładowany, gdzie A, 
oznacza mięszaninę; B, mieysce trzpienia; C, ziemię 
gliniastą; D, szyykę.

Napełnionemu pociskowi, daie się mała sztupina, 
Wychodząca na cal, i przykrywa się bibułą. G ę 
s ia  ł a p a  fig. 12; Wachlarz fig. i 3 ; M i e s i ę c z e k  
(gloires) fig. i 4 i i 5; S ł o ń c e  s t a ł e  fig. 16.

Te różne sztuczki, których figury daią dostate
czne wyobrażenie, uźywaią się wszystkie do ogni
stych wytrysków poiedyńczych. Można ie nabiiać 
podług woli, tą  lub ową mieszaniną; i tak:

Na og i  e ń  p o s p o l i t y ,  bierze się: pyłu prochowe
go 16 części, węgla grubego i miałkiego 3. 

,, c h i ń s k i :  pyłu prochowego 16 części, su
rowcu (żelaza) 6 części.

„  b r y l a n t o w y :  pyłu prochowego 16 części, 
opiłków stalowych 4 .

K a s k a d y  (fig. 17). Mieszanina na o g i e ń  
c h i ń s k i ,  iak dopiero powiedzieliśmy: pyłu pro
chowego 16 części, surowcu 6 części.

Mieszanina na o g i e ń  b ł ę k i  tny :,py łu  procho
wego 16 części, saletry 8, siarki 12, opiłków zyn- 
kowych 12.
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Podług upodobania można odmienić kształt ka
skady, pamiętaiąc iednak zawsze na tó , aby pła
c h t a  ognista w części wierzchniey, była mocniey- 
s z a  niżeli w dolney.

S ł o ń c e  w i r o w e  ( soleil tournant) fig. 18 
i  i g .  Każda iłża do słońca wirowego nabiia się 
odmienną mięszaniną, w  celu utworzenia rozmaitych 
koloru odcieni, a mianowicie:

*1 N a  o g i e ń  z w y c z a j n y :  pyłu prochowego 16 
części, węgla w  proszku 4 .

„  b r y l a n t o w y :  pyłu prochowego 16 czę
ści, opiłków żelaznych 3.

„  p r o m i e n i s t y :  pyłu prochowego 1 6 czę
ści, piasku żółtego 2. 

i n n y  p r o m i e n i s t y :  pyłu prochowego 
16 części,piaskużółt: 1, węgla ziemnego i- 

„  d e s z c z  ś r e b r n y :  pyłu prochowego 16 
części, saletry 1, siarki 1, opiłków sta
lowych 5.

„  z i e l o n y :  pyłu prochowego 16 części, 
opiłków miedzianych 5.

„  c h i ń s k i :  pyłu prochowego 16 części, 
saletry 8, węgla drobnego 5, siarki 5, 
surowcu grubego i miałkiego 10.

Słońca urządzaią się zwykle w  taki sposób, aby 
okazywały 3, 4, 5, lub 6, roznj'ch świateł. P o w y — 

-2ćy wymieniliśmy mięszaniny do 6 odmian; lecz

2

*3

4

5

*6
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można użyć tylko trzech mieszanin gwiazdka
mi oznaczonych. W  ogólności, ilekolwiek ich u -  
żyiemy, i iakkolwiek ułożymy, pamiętaymy na 
końcu użyć ognia chińskiego; ten bowiem iest nay- 
pięknieyszy.

O z d o b y  z e  ś w i e c z e k .  Ozdobą nazywa się 
w  ogniu, ostatnia sztuka wystrzelaiąca przed bu
kietem. Okazuią one zwykle rysunki pałaców, ko
ściołów, i przedmiotów stosownych do uroczysto
ści. Świeczki ozdobne (les lances)  są to małe iłzy^ 
które się stawiaią w ramach ozdobionych rozmaite- 
mi wyrobami , cylindrami, i t. d. Używaią się 
wszędzie, gdzie tego potrzeba wymaga, do ogniów 
ochotnynch, i wiele im dodaią powabów. Iłża  ro
bi się, iak iuż wyżey powiedziano, z papieru o- 
bwiniętego na około wałeczka, trzy liniie średni
cy maiącego; w  tym celu cztery razy się okręca, 
ostatni zaś potrzeba przykleić. Jeden koniec rozci
na się na 4 części, do wysokości trzech liniy, i te 
zaginaią się i skleiaią, przez co powstaie denko. 
Nabiia się lekko iedną z mieszanin poniżey wyra
żonych, lecz nie młotkiem, ale s tem plem , spu
szczając go tylko iego własnym c iężarem , który 
blisko funta wynosi. Jeżeli nie iest metalowy, do- 
daie się ołowiu dla większey wagi; lew ą ręką trzy
ma się iłżę prosto, a p raw ą wkłada  się naboy, 
i przybiia stemplem; kończy się podpałką (am orce ) 
i krótką sztupiną, skoro tylko maią bydź odosobnion
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Świeczki gęsto ustawiane, iak np. w  cy frach , 
ozdobach, i t. d. nastcpuiącym przyrządzaią się spo
sobem: potrzeba w  świeczce przewiercić szydeł
kiem, na dwie liniie od brzegu, ze strony w ew nęlrz-  
ney, otwór, przez który przewleka się nić, utrzymu- 
iąca sztupinę łączącą. Każdy koniec świeczki przy
k ryw a się kaw ałkiem  bibuły, aby sztupina i pod
pałka były dobrze okryte, inaczey bowiem mogłyby 
się zapalić od iskier z góry spadaiących. Dodaw
szy do wszystkich świeczek, lub do niektórych 
żaby, {petards), które wtedy się zapalaią, kiedy 
świeczki gasną, powstanie przezto ogień organko- 
w y  {.mousqueterie) nadzwyczay powabny, zw ła 
szcza, gdy zarazem przyrządzimy kilka wielkich pu- 
ków. Żaba przystosowywa się do końca dna, z któ
rym ma związek ogień, zapomocą otworu i sztupi- 
ny. Przykry waią się obie sztuczki paskiem z papieru 
nakleionego, obwinionego trzy razy, dla lepszego 
przymocowania.

Ponieważ różne mieszaniny świeczek goreią mniey 
więcey iasno, i ponieważ lepieyby było, ażeby zga
sły w' iedney chwili, daie się im długość nastę- 
puiąca: świeczkom żółtym 2 calejróżowym 3 f  cala; 
b ia łym  4 cale; b łękitnym  4& cala; ma się rozumieć, 
iż grubość wszystkich powinna bydź iednakowa.

S k ł a d  ś w i e c z e k  ż ó ł t y c h :  saletry 1 6  czę
ści , pyłu prochowego 1 6 , siarki 4, bursztynu 4, 
smoły zywiczney 3,
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Sw.  c z e r w o n y c h :  saletry 16 części, sadzy 1, 
pyłu prochowego 5 .

S\v. b i a ł y c h ,  saletry x6 części, siarki 8, pyłu 
prochowego 4 .

Sv\. n i e b i e s k i c h :  saletry 16 części, antymonu 
opiłków zynkovvych czystych 4.
Sw. /.i c l o n y c h :  saletry i(i części, siarki G ,  

grynszpanu 16, antymonu '6.
Gdy iuż gotowe są rysunki architektoniczne, na 

których mamy utwierdzać św ieczk i,  wbiiaią  się 
w mnicyszey lub w iększćy odległości, według po
trzeby, gwoźd/ie bez główek, przeszło na 6 liniy d łu 
gie; wierci się szydłem otwór u spodu ka/.dćy 
świeczki; poczćm takowe inaczaią się w k ie iu ,  i na 
gwoździach osadzaią.

O g i e ń  b e n g a l s k i  Małe iaszczyki, napełnia
ni sic następyiiącą mieszaniną, dobrze ią natłacza- 
iąc: saletry 16 części, siatki 4 , antymonu 2. Na 
powierzchni rozpościeraią się roztrzępione końce 
szłupiny, a wśrodek w tyka się sztupina podwóy- 
11 a- Jaszczyk przykrywa się grubym papierem, 
a przez środek tegoż przechodzi knot,opatrzony po
c hew ką , do innych iaszczyków.

Rozdzia ł 5. O ogniach ohazuiących me w p o 
wietrzu.

K a r c z o c h y ,  albo r a c e  s t o ł o w e .  T ak  na
bywamy ra c ę ,  zapalającą się na stole, pod goleni
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nieb em ,  i wznoszącą  się w  powiet rze  w  kszta łc ie  
pięknego m ły n k a  ognistego. Bierze  się do tego i łża,  
mająca  ze wszystkiem długość naymniey i 4 razy 
t a k ą , iak  iey  średnica;  ażeby by ł  piękny,  w in ien  
mieć  średnicę iednego cala. Sporządzają się iednak 
i mnieysze; maiąee tylko 6 l iniy są ieszcze bardzo 
piękne.  I łża  się za d ła w ia  i odrzynaią zbywaiące  
końce wiązadła.  Przygotowawszy  dwie  rów ne  pa
pierowe  zatyczki  ( t a m j i o n s ) ^  k ładzie  się iedna 
w  i łżę ,  dla u tw orz en ia  d e n k a ,  i uderza  około 20 
razy,  m ło tk iem  d re w n ian y m  ważącym blisko 2 !  
funta.  Z e w n ą t r z  pot rzeba oznaczyć,  gdzie się ona 
kończy.  P o te m  iłża nabi ia się mieszaniną niżey po
d a n ą ,  uderzaiąc każdą nasypkę do 5 o razy. Miesza
nina  powinna dochodzić do wysokości i 2s,u ś rednic 
w e w nę t rznyc h ;  gdzie się kończy,  należy także ozna
czyć na st ronie z e w n ę t r z n e j .  W i e r z c h n i  koniec  za 
myka  się drugą  za ty czką ,  i zadławia podobnie iak  
spodni; wreszcie  odrzyna się część i łży zbywaiaca .

Nakreś l  teraz na obwodzie i łży,  w k i e r u n k u  iey 
długości ,  cz tery  l iniie równoleg łe ,  w  i ed nakow ych  
odległościach,  t ak  iak gdyby chciano przeciąć racę  
na cz tery części równe;  pr zewierć  szydłem o tw ór  
w  k i e r u n k u  iedfiey z tych l iniy,  tam gdzie się za
czyna mieszanina  u spodu; uczyń toż samo w  d r u 
gim k o ń c u ,  ale w  st ronie przeciwney.  P r z e 
w ier ć ,  na  iedney z dwóch  inny ch ,  cz tery o twory,  
iak to widzieć można na  f igurze 20; a opat rzyw-
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s z y  i e  z a p a ł a m i  p o ł ą c z  r a z e m  s z t u p i n ą ,  p r z y k r y w a 

j ą c  i ą  b i b u ł ą  i  n i e z o s t a w i a i ą c  d l a  s z t u p i n y  ż a d n e g o  

w y c h o d u .  O p a t r z  p ó ź n i e y  o b a  o t w o r y  p o b o c z n e  z a 

p a ł a m i ,  i  p o ł ą c z  i e  r a z e m  s z t u p i n ą  z a k r y t ą ,  t a k  

i e d n a k ,  a ż e b y  m ó g ł  i e d e n  i e y  k o n i e c  d o  z a p a l e 

n i a  p o s ł u ż y ć .  T a  o s t a t n i a  s z t u p i n ą  p o w i n n a  p r z e 

c h o d z i ć  z  i e d n e g o  o t w o r u  w  d r u g i :  a l e  t ą  s t r o n ą ,  

w  k t ó r ć y  n i e m a s z  ż a d n e g o  o t w o r u .  P o k a z u i e  si«j 

z  t e g o ,  i ż  d w a  o t w o r y  n i e p o w i n n y  m i e ć  z w i ą z k u  

z  i n n e m i  c z t e r e m a .

M a i ą c  k a w a ł e k  ł u b u ,  ( n p .  z  s i t a  s t a r e g o  l u b  

p r z e t a k u )  k r ó t s z y  n i e c o  ocl  r a c y ,  a  t a k  s z e r o k i  i a k  

4  i e y  ś r e d n i c y  z e w u ę t r z n e y ,  p r z y  w i ą ż  g o  n a  k r z y ż  

d o  r a c y  d r u c i k i e m  ż e l a z n y m .  N i m  t o  z r o b i s z ,  t r z e 

b a  n a  i e y  p o w i e r z c h n i  w y r ż n ą ć  r o w e k  d l a  u m i e s z 

c z e n i a  s z t u p i n y ,  k t ó r a  c z y n i  w y p u k ł o ś ć  n a  i ł ż y .  

F i g .  2 0  w y o b r a ż a  k a r c z o c h  z e  s t r o n y  s p o d n i e y  i  

i e s z c z e  s z t u p i n a m i  n i e o p a t r z o n y ;  f i g .  2 1  o k a z u i e  g o  

z  w i e r z c h u ,  i  u k o ń c z o n y  z u p e ł n i e .

P o ł o ż y w s z y  k a r c z o c h  n a  ś r o d k u  s t o ł u  g ł a d k i e g o  

i r ó w n e g o ,  z a p a l a i ą  s i ę  d w a  w  n i m  o t w o r y  b o c z n e ,  

k t ó r e  p ł o n ą  n a t y c h m i a s t ,  a  i c h  o g n i e  w  p r z e c i w n y m  

k i e r u n k u  i d ą c e ,  z m u s z a i a  g o  d o  o b r o t u ;  p r z e z  c z t e r y  

i n n e  o t w o r y  o g i e ń  t a k ż e  w e w n ą t r z  s i ę  d o s t a i e ,  i  w y -  

r z u c a  k a r c z o c h  w  g ó r ę .  W z n o s i  s i ę  n a ó w c z a s  w  k s z t a ł 

c i e  m ł y n k a ,  t w o r z ą c  n a y p o w a b n i e y s z y  s ł u p ,  z a k o n -

c z ^ a J ^ z  w i e r z c h u  k a r c z o c h e m ;  m i e s z a n i n a  d o  o g n i a
•  1  1

ch i ń s k i e g o  t u  u ż y t a ,  s p r a w i  n a y p i ę k n i e y s z y  wri< o .
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M ieszan in y do karczoch a  czy li ra cy  sto łow ey .

Ogień zw ycza jny :  saletry IG cz.; węgla grub. 6; s iar
ki 4. Ogień chiński:  saletry 16 cz.; węgla grub. 4; s ia r
ki 3; surowcu żelaznego dwoiakićy grubości 6.

B u r a k ,  c z y l i  P u s z k a  o g n i s t a ,  ( P o t s - h f c u ) .  

J c s t t o  r u r k a  z t e k t u r y  s ł u ż ą c a  do  w y r z u c a n i a  w  p o 

w i e t r z e  s z m e r m e l i ,  g w i a z d ,  lu b  i n n y c h  o z d ó b .  

W  m a ł y c h  o g n ia c h  o c h o t n y c h ,  t w o r z y  b u k ie t ;  m i e 

w a  z w y c z a y n i e  d w a  c a le  ś r e d n i c y  w c w n e l r z n ć y ,  

a 1 2  do  i 5 c a l i  w y s o k o ś c i ;  sp o r z ą d z a  s i ę  z a ś  z  l e 

k t u r y  w  o ś m io r o ,  w  c a ł e y  s w o i e y  r o z c i ą g ło ś c i ,  s k l ć -  

io n e y ;  g r u b o ś ć  t e y ż e  w y n o s i  6 l i n i y .  W y g o d n i e y  

i e s t  r o b ić  ią  z a p o m o c ą  f o r m y ,  a le  i  b e z  t e y  o b e y śd ź -  

s i ę  m o ż n a .  D o  n a b i j a n ia  w s a d z a  s i ę  n a  p o d s t a w e k  

d r e w n i a n y ,  j. m a j ą  s z y y k ą ,  d o  k tu r e g o  p r z y t w i e r 

d z a  s i ę  k a r u k i e m  i g w o ź d z i a m i .  P o t e m  n a  k r ą ż e k  

i. p a p ie r u  w y s t r z y g n i ę t y ,  n a s y p u i e  s ię  |  u n c y i  p y ł u  

p r o c h o w e g o ,  b r z e g i  t e g o  k r ą ż k a  z w i e r a i ą  s i ę  w  k u 

p ę  i  z a w i ą z u i ą  w  k s z t a ł t  p o d u s z e c z k i ,  n a z w a -  

n e y  p i e c z a r k ą ;  w y o b r a ż a  i ą  f i g u r a  2 2 ;  w e  

w n ą t r z  t e y  p i e c z a r k i  w t y k a  s i ę  k o n i e c  s z t u p i n y  

p o d w ó y n e y  l u b  p o t r ó y n e y ,  a d r u g i  t e y ż e  k o n ie c  w y 

p r o w a d z a  s ię  d o  g ó r y  a ż  n a  b r z e g  r u r k i .  P i e c z a r 

k a  o k r y w a ć  p o w i n n a  c a ł ą  o b s z e r n o ś ć  d e n k a  n a  

k t ó r y m  i e s t  p o ło ż o n a .  I ł u r k a  n a b i i a  s ię  s z m e r m e l a -  

m i  o b r a c a i ą c  i c  k n o t a m i  k u  p ie c z a r c e ;  w k ł a d a  s ię  

i c h  t y l e ,  i l e  o b s z e r n o ś ć  r u r k i  p o m i e ś c i ć  m o ż e .  Z a 

m i a s t  s z m e r m e l i  m o g ą  b y d ź  u ż y t e  g w i a z d y  w  t a k i m  

s a m y m  s t o s u n k u .  R e s z t a  w y p e ł n i a  s i ę  z r z y n k a m i
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papierowymi; o tw ór się p rzy k ry w a  tek tu rą  bardzo 
lekką  i okleia b ib u łą .  O gień  się poddąie, zapomo- 
cą knota , połączonego z iednym  szmermelem po- 
w yżey  naboru umieszczonym, od którego ogień w e
w n ą trz  się zaymuie, iak  fig. 2 2  obiaśnia.

B i e g u n y  ( C o u ra n tin s ). Są to race , k tó re  la- 
ta ią  po sznurze w yciągnię tym  poziomo ; w  tym  ce
lu p rzyw iązu ią  się do ru ry  zrobioney z tek tu ry ,  przez 

k tó rą  sznur przechodzi. Z w yk le  p rzy tw ierdza ją  się 
dw ie  race do iedney ru r k i ,  z d w ó ch  stron p rzeci-  

"  nych; zapalaią się iedna p ie rw ey ,  druga potem , ieże- 
li  chcemy, aby  w ra c a ły  w  mieysce zkąrl wyszły. 
O hacz fig. 2 5.

Ś w i e c e  r z y m s k i e ,  są to w y s trza ły  do w y
rzucan ia  w  górę gw iazd iedne po drugich. Na 
w a łe czk u  grubości gwiazdy zw ija  się r u r k a  spo
sobem zw yczaynym , długości upodobaney; np. 12 
do 15 c a l i ;  co zależeć będzie od ilości gw iazd, 
iak ą  w  niey pomieścić zechcemy. O tw ó r  dolny w  tey 
ru rc e  za tyka się u b i tą  ziemią i zakleia papierem. 
K ied y  się n a  raz w ięcey  ich  robi,  t rzeb a  ic ra 
zem zw iązać do nab ijan ia ,  k tó re  się następuiącym  
sposobem odbyw a. W k ł a d a  się nabóy prochu, co 
do w agi,  ró w n y  c iężarow i gwiazdy; potem gwiaz
da; daley  nabóy z m ieszaniny, do k tó rey  ■wcho
dzi: 16 części saletry , 6 w ęg la ,  i 5 siarki; poczónt 
znów u nabóy prochu; daley  gwiazda; nabóy  m ie
szaniny, i tak  n a  przem ianę dopóty, dopóki ru rk a
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nie będzie napełniona; wkońcu zakłada się sztupina 
i daie nasypka,  czyli zapał.

Robią  się także świece rzymskie, w klórycli gwiaz
dy są sporządzone tym samym sposobem, lecz z od
mienimy mięszaniny, to iest: pyłu prochowego 
części, saletry 8, siarki i ,  węgla miałkiego 6. Te  
gwiazdy płonąc czerwonawym ogniem, sprawuią 

powabną sp rzeczneśe? innemi,  których ogień iest 
biały. Można ie kłaśdź przeciwległe względem 
siebie w ogniu ochotnvm.

R o z d z ia ł  6 . Ognie p a lą c e  się n a  w odzie .
Wszystkie sztuki maiące się palie na wodzie, mu

szą bydź z wierzchu pokryte przetopionym łoiern; 
aby nie przesiekały woda.

S n o p ,  czyli w y t r y s k  o g n i s t y ,  ś w i e c e  
r z y m s k i e  i b u r a k ,  wszystkie te sztuki robią 
sio podanym wyżey sposobem, z tym dodatkiem, iż 
obciążają sic w  części dolney piaskiem, albo innym 
ciężarem , wynoszącym połowę tego co ważą sa
me. Utwierdza się także na nich kółko z te
ktury ,  iak na figurach o4 i s5. Kółko do puszek o- 
gnistych czyli buraków, robi się z drzewa; można 
dodać tymże małe race kolankowate (genouilleres), 
k tó re ,  spadaiąc w  wodę, tworzą widok przyiemny.

S ł o ń c e  w o d n e .  R u r k i  słoneczne przytwier
dzała się wokoło  obwodu czary drewnianey, która 
się obciąża tak,  aby się zanurzyła  w  wodzie do 
połowy. Dobrze iest, czarę starannie pokryć papie
rem posmarowany m łoiem, aby woda do środka nie-
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przcsiękfa. T a  sztuka utworzy ogień biegaiacy 
'v koło, z pewną szybkością (fig. 26}. Jeżeli mieć 
chcemy skutek zupełny, potrzeba razem zapalić 
dwie rurki  ze stron przeciwnych. U stro iw szy  tę 
czarę w  gwiazdy, małe race kolankowate,  i opa
trzywszy dobrym naboiem prochu, można mieć na 
końcu gatunek bukietu.

N u r k i  (plongeons) robią się tak iak snopy, z ta 
łożn icą,  żc po każdern przybiciu mięszaniny, daie 
s‘ę p j ł  prochowy, który podobnież się przybiia. 
di la {.‘lochu pogrąża od czasu do czasu tryskaiace 
ogniem r u r k ę , która znowu się wynurza z wo
dy; wreszcie przydaie się taki  sam ciężar i kół
ko spiawne iak przy snopie wodnym.

R a c o  k o l a n k o w a t e  (genouilleres). Fig. 27 
okazuie nam kształ t  takowych i stosunek względny. 
Część A  iest r ac a ,  do którey iest przykleiony ka 
wałek  iłży próżney B. T e n  koniec iłży musi bydź 
zamknięty;  służy do trzymania snopa nachylonego 
ponad woda ,  i u ła twienia  mu sposobów d c  bie
gania po niey.

G  w i a z d  y, czyli P u  k i  w o d n e .  P u k  zwyczay- 
ny okrywa się ciastem z mieszaniny następuia- 
cey: saletry 16 części, pyłu prochowego 16, siarki 
9? kamfory 6, oleiu lnianego 1. Z lego ciasta robią 
S1ę kulki ,  k tóre t rzeba taczać w  pyle prochowym, 
obłożyć strzępkami sztupiny, i obwinąć bibułą ,  do 
którey przywiązuie się koniec snopa wielkiego, iak 
11 szmermeli ,  dla dania czasu do zapalenia i rzu-
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cenią na wodę. Tuki przykrywaią się ciaslem na 
6 li ni y grubo. Robią się także g w i a z d y  w o d n e ,  
biorąc kulki z powyższego ciasta, obwiiaiąc ie lvm - 
y.e sposobem, i zaognione rzucaiąc na wodę: 

D odatek do ogniuw ochotnych.
P ł o m i e ń  F u r y i .  Często dziwimy sio, widząc, 

szczególniej na teatrach, furye miotaiące z sw oich 
pochodni długie smugi płomieni i nieiako grożące 
tym co ich ścigaią. Każda pochodnia zclazna ma 
gruby k n o t  zmaczany w  alkoholu, a na boku, małą 
rurę  napełnioną zw yczajną żywicą, albo raczev pro
szkiem hcopodii, ten bowiem niewydaie zapachu. 
Ponieważ ta ru rka  w wierzchnim końcu iest gęsto 
i drobno podziurawiona, wstrząsając przeto pocho
d n ią ,  proch się zapala, i okazuie zdziwionym wi
dzom przerażające smugi płomieni. Takie w ybu
chnięcia nagłe trw aią  chwile, i niezapalaia wcale.

P ł o m i e ń p i e k i e l n y .  Tern nazwiskiem ozęa- 
czaią św ia tło , przy którego b la s k u  obecni w y g l ą 
dają szkaradnie i potwornie.

Nayprostszy sposób na taki płomień iest n a -  
stępuiący:

Naley około 3o do 60 g ra m m  (przeszło 2 do 4 łut.) 
alkoholu na talerzyk, wsyp soli kuehenney miałkiey 
8 do 16 (gram m  f  do łuta). Gdy sól sic rozpuści, 
ogrzey wolno talerzyk, i zapal alkohol 5 wniósłszy 
miseczkę zapaloną w ciemne mieysce, gdzie n ie- 
rnasz innego św ia tła ,  postaci przytomnych wydawać 
sio będą wybladłe i tak straszliwe, ze niewiedzący
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0 przygotowaniach naszych, wziąłby ich z prze
strachem za mieszkańców grobowego siedliska.

P ł o m i e ń  z i e l o n y :  Chcąc płomieniowi zwy- 
czaynemu nadać kolor zielony, bierze się: i  część 
saltniaku, 2 części occianu miedzi (to iest, gryn- 
szpanu), wszystko to tłucze się razem na proszek^
1 nieco zwilżywszy, wrzuca do dwóch części sto- 
pioney żywicy. Tey  mięszaninie nadaie się ksz ta łt  
upodobany, lub utłuczoną, ‘dla sprawienia skutku, 
sypie się na zwyczayny ogień.

P ł o m i e ń  b ł ę k i t n y :  1 część siarczanu miedzi 
(to iest niebieskiego koperwasu, czyli sinego ka
mienia), wyżarzonego do białości; f  salmiiaku; 
zresztą postąp iak wyżey.

P ł o m i e ń  ż ó ł t y :  .otrzymuie s ię , paląc drzewo 
z młodego dębu, albo używaiąc alkoholu z saletrą.

P ł o m i e ń  r ó ż o w y :  dodać do 5 części alkoholu, 
1 część miałkiego solanu stroncyany i zapalić tę 
mieszaninę.

P ł o m i e ń  p o m a r a ń c z o w y :  do alkoholudoday 
chlorku wapna wyprażonego.

P ł o m i e ń  s z m a r a g d o w y :  alkohol zmięszay 
z saletranem miedzi.

P ł o m i e ń  b ł ę k i t n y :  zmięszay alkohol z kw a
sem borowym.

4
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II.

O STUDNIACH WIERCONYCH.

( P u ita  artćsiens).

W  numerze 2. niniejszego pisma, z r. 1826, na 
str.  2 o3 ,  umieszczona była wiadomość o studniach 
wierconych,  i opisany został sposób wiercenia  
tychże.

Że zaś z zaprowadzenia takich studni, w  wie 
lu okolicznościach, bardzo znacznych korzyści spo
dziewać się można; przeto podaiemy o nich wiado
mość z pisma peryodycznego, pod ty tu łem :  R ecu -  
eil T n d u strie l N r . 12. wyiętą, a przez iednego z lon
dyńskich tegoż pisma korrespondentów udzieloną.

Znane mi są lego rodzaiu studnie (są tegoż 
korr.  wyrazy) ,  które 800 p in t  (około 700 k w a r t  
poi.) wody na minutę dostarczają. Wszystkie zaś 
są nie wyczerpaneini: a ponieważ w szczupłym 0- 
brebie,  można ich liczbę podług upodobania po
większyć, bez wzaiemnego osłabienia ich wyday-  
ności; przeto oczywistą iest rzeczą,  iż vv przyia- 
źnych po temu okolicznościach, nawet  małe s t ru
mienie, sztucznie z nich mogłyby bydź utworzo
ne, ile, że te studnie często wodę do znacznćy 
wysokości nad powierzchnią ziemi wyrzucaią.

Francya,  iuż dawniej*, dała pierwszy przykład 
robienia studni wieroonych, zwanych a r t c z y y -
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s k i e m i .  Mimo to iednak bardzo rzadko one się 
ani znayduią; w Anglii zaś niezliczona iest ich 
iczba, a w Stanach ziednoczonych północne)' Ame- 
>ki, od t.  1 8 2 4 , tak kosztem osób poiedyńczych, 

1Jk 1 stowarzyszeń prywatnych,  wszędzie się u-  
powszcchniły. (*)

Zastuguie na uwagę,  ze w Anglii nietylko ma
jętni ziemi właściciele studnie takie z a k ł a d a j ,  
ale nawet  mmey zamożni mieszkańcy miast, fa- 

rykanci i gospodarze wieyscy.

r *§kSZa połowa tych źródeł,  wy tryska  do ró-
y Jiad ziemię wysokości; lecz źródła nie w y -

■>skuiące, także są pożyteczne: ho równie dobrą
' °d c  iak pierwsze, i tak obficie dostarczaią,  iż

naycz) nnieyszą pompą wyczerpanemi bydź nie 
tnoga.O  t

Iroku 1 8 2 4 , w czternastu hrabstwach angiel
skich znaydowało się 182 studni tego rodzaiu.

szystkie przez iednego,bardzo niezręcznego, may- 
s lia były wywiercone,  który iednak teraz zupełnie 
stracił zaufanie; ponieważ iuż wielu zdatnieyszych 
7-nayduie się, co nierównie taniey podcymuią się 
t ,!y roboty. (**)

( ) -żlyczyćhy należało , izby  przy toczone  n iz ć y  p rz y k ła -  
dy3 w poszukiw aniu  w o d y  zdro iow ey, tak  up ragnionźy  dla 
Oncszkańców naszey  stolicy, zachęcić mogły  do naśladowania.

* ) Możnaby p rze to  sprowadzić  z Anglii takiego n n y -
*tl'a, dla zrobienia  u  na* tego rodzaiu  doświadczeń. /<•
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Z doświadczeń P .  A r a g  o, Akademika f rancuz-  
k i e g o ,  pod względem t e m p e r a t u ry  wody w y k o n a
n y c h ,  okazuie s i ę ,  iż czem z większey głębo
kości  woda w y p ł y w a ,  ty m  iey  t em p er a tu ra  iest 
wyższa;  co się w ie l ą  faktami zupełnie s twierdzi ło ,

Teraźn ieys i  uczeni  amerykańscy zgodzili się na  
to: że w ka żdym  punkcie ziemi , jak ieko lwiek b ę 
dzie iego wyniesienie nad poziom morza ,  można 
mieć  studnie;  doświadczenia w  Anglii  zupełnie  to 
zdanie s twierdzaią .  Tym cz asem  niemasz ieszcze 
pow sze chney na to zgody: czyli woda z podzie
m n y ch  źródeł ,  może,  niezależnie od ciścienia ia- 
k i eybądź  siły ciążącey,  „ad  powierzchnią  ziemi  
w y t ry sk a ć ,  / ,

W sz e l ak o  rozmai te  przykłady s twierdza ią  rz e
czywis tość tego zdania;  i | e t ak  iest i s totnie,  
inożnaby niemało przytoczyć na to dowodów.

W  niektó rych np, okol icach Anglii,  położonych 
w  znaczney odległości od gór pasmem się ciągną
cych,  s tudnie tego rodzaiu,  w y t ry s k u ią  z g łębo
kości  4oo  do 5oo stóp; nie podobna za tem przy
puścić,  iżby wody wsiękaiące w  z i e m i ę , czyli za- 
gkórne,  mogły ie zasilać.

Po w o d o w an i  więc  ies teśmy uważać,  że zadzi 
w iające  i n i ewyczerpane te wytry sk i ,  b iorą  po
czątek  z wie lkich  żył,  w głębi ziemi się znayduią-  
cycb,  na k tó re  powie t rz e ,  tamże za w a r te ,  parcie 
w y w ie ra .
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A  ieze l i  w  dz is i eys zym  s tan ie  w ia d o m o śc i  n a 

s z y c h ,  za r z e c z  d o w i e d z i o n ą  u w a ż a ć  m o ż n a ,  ze 

t e m p e r a t u r a ,  w e w n ą t r z  z ie m i ,  p o w i ę k s z a  się k u  
ley ś r o d k o w i ,  w  m ia r ę  rosnącey  g łębokośc i ;  t e d y  

n a t u r a l n i e ,  i p o w i e t r z e ,  w  w i e l k i c h  z ie m i  w y d r ą 
żenia ch ,  cz y l i  p i ecza ra ch  z a w a r t e ,  n a b y w s z y  w i ę -  
ks zey  p rę ż n o śc i ,  może  p r z e z  sw o ie  p a r c i e  by dź  

p r z y c z y n ą  w y p y c h a n i a  w o d y  do g ó r y  w  s t u d n i a c h  
a r te z y y s k ic h .

U m i e s z c z a m y  t u  k i l k a  p r z y k ł a d ó w  s t u d n i  w i e r 
c o nych ,  w  p ó ł n o c n e y  A m e r y c e .  W  p r o w i n c y i  No  

w e g o - Y o r k u ,  w  m i e y s c u  w z n ie s io n e m  n a  7 0  s tóp 

n a d  p o w i e r z c h n i ą  r z e k i  H u d s o n ,  po w y ś w i d r o -  
w a n i u  o t w o r u  na 7 0  s tóp ,  p r z e z  r o z m a i t e  p o k ł a d y  

z ie m i  i  k a m i e n i ,  na t ra f io no  na  w o d ę  w y t r y s k u i ą c ą  

1 7  s tóp n a d  po z io m  z iemi .  W  N o w y m - B r u n -  
s w i k u , w  m i e y s c u  w z n i e s i o n e m  n a  8 0  s tóp n a d  

poz iom r z e k i  R a r i t o n ,  po w y ś w i d r o w a n i u  5 g g  s tóp ,  

o t r z y m a n o  n a d  z i e m i ą  w o d o s t r y k ,  na  8 s tóp  w y s o 
ki .  P .  B o s l e y  w  B a l t i m o r e ,  z r o b i w s z y  ś w i d r e m  

o t w ó r  n a  2 8 0  s tóp  g ł ęb o k i ,  o t r z y m a ł  w o d ę  na  22 

s tóp  nad  z ie m ię  w y t r y s k u i ą c ą .  Z  po m ię d z y  s tu d n i  

W i e r c o n y c h  w  okolicy  F i la de l f i i ,  i e dna  z g łęb i  i g o  
s t óp ,  w y r z u c a ł a  w o d ę  n a  25 s tó p  w y ż e y  poz iomu 

z iemi .  N i e  w s z ę d z i e  i e d n a k  w o d a  z r ó w n ą  mocą  

w y t r y s k u i e ;  w  n i e k t ó r y c h  a l b o w i e m  m i e y s c a c h ,  
z a l e d w i e  na  s tó p  k i l k a ,  a w i n n y c h ,  w c a l e  tylko 
W p e w n e y  g ł ębo ko śc i  z ie m i  się u t r z y m u i e ,  Z aw sz e
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i e d n a k  p r z e z  z a p u s z c z e n i e  r u r y ,  m o ż n a  ią  w y ż ć y  
p o d n ie ś ć .

Z  p o m i ę d z y  s t u d n i  a r t e z y y s k i c h ,  w  A ng l i i  z r o b i o 

n y c h ,  n i e k t ó r e  w y t r y s k u i ą c  do  4 2  s t ó p  w y s o k o ,  

d o s t a r c z a j ą  na  m i n u t ę ,  w  p r z e c i ę c i u ,  po  2 0 0  do  2 5 o  

p i n t  w o d y .  W  s t u d n i a c h  n ie  w y t r y s k u i ą c y c h ,  p o 

z i o m  w o d y ,  n a y w i ę c e y  na 18 s tó p  p o d  p o w i e r z c h n i ą  

z i e m i  s ię  u t r z y m u i e .  S t u d n i e  t e  o p a t r z o n e  b y d ż  p o 

w i n n y  p o m p a m i ;  a l b o w i e m  w y b o r n ą  w o d ę ,  i t a k  

o b f i c i e ,  i a k  i s t u d n i e  w y t r y s k u i ą c e  d o s ta r c z a ją .  

Z a s ł u g u i e  n a  u w a g ę ,  c h o c ia ż  n i c  d z i w n e g o ,  że  

w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  s t u d n i e  w i e r c o n e ,  da ia  w o 

d ę  w y t r y s k u i ą c ą ,  a w  i n n y c h  p r z e c i w n i e .  T a k  

n p .  w  L o n d y n i e  n i e  w y t r y s k u i ą ;  k i e d y  z p o m i ę 

d z y  25 s t u d n i ,  k t ó r e  się r .  1 8 2 4  z n a j d o w a ł y  w  o -  

k o l i c y  C a m b r i d g e ,  25 w y t r y s k a ł y ,  a  d w i e  t y l k o  
p o m p a m i  b y ł y  o p a t r z o n e .

P r z y p a d e k  z a s ł u g u j ą c y  na  u w a g ę  ze  s w e y  os o

b l i w o ś c i ,  w  H a m m e r s m i t h  w y d a r z o n y ,  t a k ż e  t u  <m- 

d z i e n  w s p o m n i e n i a :  o t w o r e m  na  5 o o  s tó p  g ł ę b o k i m ,  
a 4 ca l e  ś r e d n i c y  r n a i ą c y m ,  k t ó r y  P .  B r o o k  w s w o i m  

o g r o d z i e  w y ś w i d r o w a ł ,  w o d a  z t a k ą  g w a ł t o w n o ś c i ą  

w y t r y s k a ć  z a c z ę ł a ,  że  w  k i l k u  g o d z i n a c h ,  p r z e s z ł o  

n a  5o są ż n i  w  o k o ło ,  w s z y s t k i e  s ą s i e d z k i e  p o z a 

l e w a ł a  p i w n i c e ;  co do t ego  s to p n i a  p o s u n ę ło  o b a 

w ę  s ą s i a d ó w ,  że  c i ,  z a g r o ż e n i ,  n i e  ty lk o  z a l a n i e m ,  

a l e  n a w e t  i r u i n ą  z c z a s e m  s w o i c h  d o m ó w ,  z a ż a 

l e n i a  do  z w i e r z c h n o ś c i  m i e y s c o w e y  za no s i ć  p o -
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^zęli. Nakoniec, po w ielu  trudnościach, udało się 
gwałtowny wytrysk  wody, zapuszczeniem wązkiey  
rury, pohamować.

U iednego Lorda w  Toofing, po zamknięoiu otwo
ru u studni wierconey,  woda tak silnie ze spodu 
działać na ziemię zaczęła, iż wszystkie grunta są
siedzkie, na i 5 przeszło sążni w około, do te«o 
stopnia zmiękczyła,  że gdyby go nie otworzono, 
wszystkie zabudowania murowane, niechybnie by-  
lab) zniszczyła. Szkoda, ze lak piękny wyt rysk  
wody, tueznayduie się gdzie w mieyscu pobl.cznem; 
w j izu c a  albowiem z nadzwyczayną s i łą ,  po 600 
przeszło litrów  (kwart)  wody na minutę.

V\ sąsiedztwie Lorda,  u pewego aptekarza,  wy
li \sk wmdy ze studni wierconey, obraca koło, 5 stóp 
średnicy m a ią cc , i porusza pompę prowadzącą 
wodę az pod dach t rzypiętrowego domu.

Moglibyśmy ieszcze więcey podobnych przy
toczyć przykładów; lecz w przekonaniu,  źe w y-  
źćy wymienione, będą dostateczne do obudzenia 
uwagi, na tych przestaiemy.

Studnie wiercone, w niektórych okolicach, nie- 
wyracliowane korzyści przynieśćby mogły.

Przekonano się z doświadczenia , że w naynic- 
przyiaźnieySzych okolicznościach, świdruiąc w  głąb 
na stóp 5oo, zawsze na źródła natrafiano. Nako-  
niec wynaleziono dziś w  Anglii nowy s p o s ó b  

wiercenia, nierówmie tańszy od używanego dotąd;
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ś w ide r  a lbowiem,  Jakkolwiek głęboko zapuszczony,  
dopóty sie n i ew yym uie ,  dopóki,  albo zamiar  do
stania wody  nie zostanie osiągniony, albo nie 
wypa dnie  pot rzeba  użycia świdra  innego rodzaiu.

O k r u c h y  z iemne,  podczas świd rowa niu  ciągle po- 
ws ta iące ,  w ydob yw ają  się pros tym i nie koszto
w n y m  sposobem. Dla tego to właśn ie ,  wie rcenie  
zawsze pomyślnie się kończy; t rw a  a lbowiem az 
do ot rzymania  s k u t k u ,  a koszta tego sposobu,  
w  miarę pogłębiania w a r s z t  ziemi,  n iepowiększa-  
ią się bynayrnniey w tym s tosunku,  iak dawniey.

Nakoniec ,  w  poszukiwaniach św id r o w y c h ,  na
t raf iać  się zdarza na minera ły,  n ie ró w nie  koszto- 
wnieysze  od szukaney wody.

Z pewnością  przeto  tw ierdz ić  można,  Se ieźell  
poszukiwania  św id ro w e ,  by wa ią  prz edmio tem zy-  
sko w n ey  spekulacyi  ludzi  p ry w a tn y c h  w  Anglii; 
t edy  ie, n ie ró w nie  korzystniey,  mogłyby u s k u te 
czniać tow ar zys tw a.

Z resz tą ,  poszu k iwań  tego rodzaiu,  tak  iest  p ew n y  
sku tek,  ze p rzeds ięb ie re y za w ieraćb y  mogli u-  
m o w y ,  na zasadzie nas tcpuiących w a ru n k ó w ;  i e-  

,źeli wody n ieznayd ą;  ted y  właściciel ,  dla k tórego 
s tudnię świd rowa l i ,  nic im nie zapłaci:  a iezeli  w'o- 
dę z n a y d ą , zapłaci  podług poprzednio  za w ar t e y  
u m o w y ,  w' miarę  głębokości o tworu  wywierconego 
i obfitości wody;  a prócz  tego,  i to ieszcze urno-
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vva zastrzegać m oże , czyli wodę wytryskuiącą 
lub niew ytryskuiaca dostana.

* »* v  t,

Dotąd ciągną się wiadomości podane przez kor
esponden ta  londyńskiego, do wspomnionego pisma* 
lecz w przekonaniu o użyteczności tego przedmiotu, 
udzielamy tu  inne ieszcze niektóre szczegóły o stu
dniach w ierconych , wyięte z rapportu  P. H e r i -  
c a r t  d e  T h u r y ,  czytanego przezeń dnia 17 m ar
ca r. 1828 na posiedzeniu naukow em  Akademii 
paryzkiey.

Zwróciwszy uwagę w' rapporcle swoim P . H. de 
• na znakomite korzyści studni, dostarczających 

elagle iednostayney ilości wyborney  wody, bez 
naymnieyszych kosztów na ich utrzym anie; p rze
chodzi do opisania sposobów wiercenia, wykony
wanych na teraz w 'P a ry ż u  i iego okolicach, przez 
P- M u l ]  o t ,  wynalazcę nowego świdra. Z  powodu 
giubych pokładów k redy , pomięszanćy z wielka 
ilością krzemienia, ponad Sekwaną się rozciąga
jąc y c h ,  świdrowanie z tak  wielkiemi łączyło się 
trudnościam i, ze naw et bogaty Baron R o t h 
s c h i l d ,  w  którego zwierzyńcu P. M u l l o t  po
dobną studnię w ie rc i ł ,  gdy iuż o tw ór doszedł był 
do głębokości 122 metrów* przez pokład samćy 
k iedy  na 88 m etrów  gruby, dla wielkich w ydat
ków , łożenia dalszych kosztów zaniechał, co zna- 
g iło 1 < Mullot, że dalsze świdrowanie, na własny

5
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r a c h u n e k  podeymować musiał. Życzymy (są w y ra 
zy autora) aby chwalebna w ytrw ałość  P. Mullot 
naypomyślnieyszyin skutkiem była wynagrodzoną, 
a teraz przystępujemy do opisania wypadków po
myślnych, rzeczywiście przezeń gdzieindziey otrzy
manych. T u  P. H. de T . zdaie obszerny rapport
0 studni wierconey w Epinay, w źw ierzyńcu  M ar
grabiego de Grollier, w  bliskości Paryża. Obrano 
do tego iedno z naywyższych mieysc zw ie rzyńca , 
odległe od prawego brzegu Sekwany przeszło na 
200 m etró w , i wyniesione, nad średnią wysokość 
poziomu wody teyźe rzeki, na 16^ m etrów .

Unikaiąc częstego rozbierania całkowitey szta
by u świdra, nayprzód kazał P . M u l l o t  wyko
pać dół, prawie na 4o stóp głęboki; potem rozpo
czął świdrowanie, które całą zainteressowało oko
licę; wszystkie albowiem tamteysze studnie, mia- 
ły  zła wodę. W  głębokości 54 m etrów  (*), natra- 
l'ił na źródło, z którego woda podniosła się cokol
w iek wyżey nad 7 m etrów  w wykopanym szybie,
1 była bardzo miękka i czysta. Kopano ieszcze głę- 
Jjićy na 2 metry*, ale to poziomu W'ody w szybie 
bynaymniey nie podniosło.

Jakkolwiek pierwszy ten wypadek był ważnym 
dla całćy okolicy, niepoprzestano iednak na nim; 
bo wodę wytryskuiącą mieć chciano. W nadziei

(* ) M e t r  —  3  stopy, 5 cali, 8 I in iy  po i. ł t .
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przeto osiągnienia tego, nietracąc zarazem pozy
skanych iuż korzyści, postanowiono: i u<1 pierwszą 
studnie utrzymać, w klórey woda tak wysoko iuż 
dochodziła, ze do wszystkich punktów zw ierzyń
ca prowadzoną hydź mogła; 2re Świdrowanie po- 
''vtorne, w  innym punkcie, dla znalezienia takiey 
studni, z któreyby wyzey nad .powierzchnią ziemi 
■Woda w ytryskiw ała , Panu Mullot poruczyć."

Drugi więc o twór wywiercono tylko w  odległo
ści jednego m etru  od dawnieyszego. W  głębokości 
54 m etrów  i 35 centym etrów , natrafiono znowu 
łla to^sarno źródło, między gliną i kredą. W oda  

sZy b ie , nad pierwszym  otworem , spadła na
tychmiast na 6o do 65 centym etrów  (przeszło 2 5 
cali); w niedługim iednak czasie podniosła sic znowu 
do dawney wysokości, i w takowćy ciągle się u trzy 
mała. Swidruiąc coraz głcbiey przez rozmaite po
kłady kredy, nakoniec, w  głębokości 66 m etrów  
] 97 centym : natrafiono w piasku zielonym miko
w ym , na czyste i obfite źródło, przeszło na stopę 
nad powierzchnią ziemi wytryskuiące. Tym  spo
sobem głębokość obu źródeł, różniła się o i 4  m e
lt ow; różnica zaś poziomu wody w  obydwóch, blisko 
r,a 5 m etrów  wynosiła; a chociaż otwory w y w ie r
cone, małoco więcey nad 3 stopy były od siebie 
odległe, wszelako te źródła, nieczynłąe sobie wza- 
Jcm przeszkody, ciągle w yrzucały  wodę do od
miennej- wysokości.
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Oba źródła wydaią iednostayną ilość wody; ka
żde zaś dostarcza iey dziennie po 36 do 37000 li
trów  (kwart).

Źe podnoszenie się temperatury rośnie w sto
sunku zapuszczania się wgłąb ziemi, świeży przy
kład na tych źródłach, tę prawdę potwierdza. 
W oda wydobywaiąca się z głębokości 16 metrów 
i 97 centym: na powierzchni ziemi, ma tempera
turę i 4 °; ta co występuie z głębokości 54 metrów , 
ma temperaturę blisko taką , iak pierwsza, to iest 
i 3 °, 33 ; kiedy tymczasem temperatura wody, 
W studni zwyczayney w  Epinay, na 12 metrów 
głębokiey, dochodzi tylko do 11 stopni.

III,

CZYLI PR ZY  U LEPSZANIU RASY ZW IER Z Ą T DOM OW YCH  

PO T O M ST W O  ODZIEDZICZA W  W YŻSZYM  STOPNIU  

W ŁASNO ŚCI PO SAMCU LUB SAMICY?

\V y ią tc k  z u w i e ń c z o n y  m eda lem , p rzez  Szkockie  Tow arzystw o rol
n icze, ro sp raw y  P a n a  B e r r y .

(z Pisma: B rittish  Farmers Magazine).

Gdyby samcom, albo samicom, służyć miała wy
łączna zdolność, udzielania potomstwu swvch in
dywidualnych własności; tedy ze wszech miar, by
łoby rzeczą bardzo ważną, coś pewnego w toy mie-
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rze  ustanow ić. P rze d m io t  t e n  w ie lok ro tn ie  zgłę
biano, a u tw ie rd z a n e  m n iem an ia ,  ze zbiegu roz
m aitych  okoliczności w y n ik łe ,  iedn i samcom, d ru 
dzy samicom, w iększa  dzielność p rzyznaw ali.  Ja
koż w łaścic iele  s tadnin , m n iem an ia  swoie nieiako 
na doświadczeniu  op iera iąc ,  u t rzy m y w a li:  że ź r e 
b ię ta ,  po n iek tó ry ch  ogierach albo k laczach ,  odzie
dziczają bardzo w yda tne  p rzym io ty  samca lub  sa
m icy. Podobneż m niem anie  u trzy m y w an o  i o b y 
dle rogatem: ale u  tegoż szczególniey o samcu. A u 
to r  r o z p ra w y ,  nie dzieląc żadnego z ty ch  zdań, po
czą tek  ich , w  sposób nas tępu iący  w yiaśn ić  usiłuie: 

G dz ie  gospodarstw u z pilnością się pośw ięca
no, tam  i na u lepszenie ras  dom owego bydła  w ie 
le łożono staran ia .  T u  z n a tu ry  rzeczy  pow stało  
dążenie w y k sz ta łcan ia  szczególniey sam ców  do te 
go celu; sam ce, b o w iem  tę  nad  sam icam i m a- 
ią  w1 ty m  względzie k o rzy ść ,  iż  w  k ró tk im  cza
sie mogą w iele  samic zap ło d n ić ,  k ied y  sam ica 
zw yk le  tylko iedno potom stw o na ro k  w ydaie . D la  
p o p raw ien ia  w ięc  rasy  zw ie rzą t  d o m o w y c h , tak  
d aw n iey  iak  i te ra z ,  po w iększey części, t ru d n ią 
cy się ich  chow em , spuszczali samice o rd y n a ry y -  
ne ,  z sam cam i poprawmemi. M ało  zaś by ło  w ła 
ś c ic ie l i , posiadających  p o p raw n e  klacze lub k ro 
w y ,  od k tó ry c h  m ożnaby by ło  podobnież oka
załych spodziew ać  się s tadn ików . N akoniec w y b ó r  
s tadn ików , do p o p ra w y  rasy  u ż y w a n y c h ,  zależał
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często,  mniey więcey,  od wyobrażeń  mody,  podług 
k t ó ry ch  sobie naydzielnieyszego samca,  tego lub 
owego gatu nku ,  w ys tawia no.  Na  kszta ł ty  więc  i 
p rz ymio ty ,  podług t ak ich  wyo brażeń p ow z ię te ,  
zw raca l i  baczność właściciele,  dostarczający swoim 
ziomkom s tadników,  i t akowe w  nich w  wy sok im  
s topniu  ustalali .  D z iw ić  się za tem niemożna,  że 
spuszczanie takich s t adników,  z wielą samicami  or-  
d yna ryyn em i ,  sądzącym z pozoru,  na s tronę sam ców 
bardzo korzystne  okazało wypadki ;  stadniki  te al
b o w ie m ,  miały  iuż z przo dk ów  swoich cechy, w ł a 
śc iwe zw ie rzę tom po prawny m.  T y m  sposobem ogier,  
pochodząc z p o p ra w n ć y  i ustalonćy iuż rasy,  spu 
szczony z klaczą ordynaryiną ,  przela ł  w  potomstwo 
swoie ,  n ie ró w nie  wydatnieysze  p ię tno,a  niżeli klacz', 
k t ó r a  pochodząc z przypadkowego  tylko pomieszania 
różno -ra sowych  ind iwiduów ,  i nie maiąca vv sobie 
n ic  cha ra k te rys ty czn ie  ustalonego,  nie mogła t em  
samem w płynąć  na rasowość swoiego po tomstwa.  
W  takim sposobie uważania ,  i ta ieszcze okoli
czność mogła mieć w p ł y w ,  że n i erów nie  l iczniey- 
sze b y w a ło  po tom stw o po samcu; tem samem przeto 
w ięc ey  dost rzedz  można było iemu podobnych,  cho
ciaż n aw e t  t rafem wyrodzonych,  a niżeli w  po tom
stw ie  po samicy,  zwykle  do ro k u , i cd n o  ty lko młode 
wyd a iącey.  Z takiego s tanu rzeczy,  wzię to  za za
sadę,  żc zw ie rzę ta  domowe,  ł a tw ie y  samcami,  ani 
żeli sam icami  po prawiane  bydź mogą.
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W  dzi&ieyszyin n a w e t  stanie wiadomości ,  sk u tk i  
podobnych przyczyn,  do podobnych wniosków dopro
wadzi ły ,  albo ie u tw ie rd z i ły .  Z tćm wszystkiem,  
dost rzedz  można,  że t e r a z ,  nie tyle iuż p r z y z n a j  
samcom w yłąc zn ych  zdolności poprawian ia  ras,  iak 
przedtem.

I samice znalazły swoich s t ronni kó w,  k tó rzy  
w p ra w d z i e  na u tw ie r d z e n ie  swoiego mniem an ia  
nie wiele g runtowny ch mogli przytoczyć dow odów ,  
wszelako dość uporczywie  pr zy  sw o ićm  tw i e r d z e 
niu obstaią.  W id o c z n ą  więc  iest  r z e c z ą ,  że to 
zdanie zwróciło  po części  na siebie uwagę t r u 
dniących się ch o w em  bydła  w  Anglii', iakoz nie
dawno,  ze stad p o p ra w n y c h ,  na  przedaż  wystaw-io- 
nych ,  nietylko samce, iak  p rz ed t em ,  ale także  i 
samice pokup znalazły.  N iek tó rz y bow iem ,  co nie 
mogli się zdobydź na kupienie  samców,  poprzes t a
w a l i  na p o p r a w n y c h  samicach,  z tych stad naby
tych,  a odstanawdaiąc ie z samcami o rd y n a ry y n e -  
mi ,  o trzymali  m ło d z i eż ,  n ie ró w nie  od samców 
okazalszą.  I  s tąd to właśnie  uros ło mniemanie ,  
lakoby i samice miały  bydź podobnież usposobio
ne,  do przelania  na  po tomstwo sw ych  cha ra k te 
ry s tycznych własności.

W iad o m o  z doświadczenia ,  że zw ie rzę ta  pełno-  
k rw is te ,  to iest ustalonćy rasy,  k tó ry ch  się do
chowano przez d ługie i s taranne zabiegi w dopo
maganiu  im do osiągnienia dobrych własności ,
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bardzo w ielk i w p ły w  w yw ieraią  na potomstwo,  
tak dalece, ze zdarzające się niekiedy w yiątk i,  
tego prawidła osłabić nie mogą; i z takieyto u- 
staloney rasy zw ierzętom , Autor rozprawy, przy
pisuje samcowi i samicy, w  równym stopniu, w ła 
sności, o których dokładne poznanie właśnie T o
w arzystw u szkockiemu chodziło.

Naprzód zaś stara się Autor, mniemanie swoie 
Utwierdzić, przytoczeniem przykładów.

Ogier rasy ustaloney, M iliciarnan  zwany, przez 
długi czas w  Bromyard za stadnika był używany. 
Źrebięta iego, po większey części ciemno-kaszta- 
nowate, dziwnie mu były podobne. Służył ón 
przeto za przykład utrzymującym: że potomstwo 
po samcu odziedzicza własności. Lecz żadnćy o- 
kolicy, tak  złych klacz nie maią iak w  Bromyard; 
o ustaleniu albowiem rasy, zgoła tam nie myślano. 
Ponieważ zaś M iliciam an  pochodził ze stada ko
ni, tez samę masc, co i ón maiących; cóż w ice  
w  tern dziwnego, że taki ogier, spuszczony z kla
czami, iuż ze względu na sposób swoiego chowu, 
nieposiadaiącemi żadnćy skłonności do stałego cha
rakterystycznego k sz ta ł tu ,  wydaie potomstwo, 
w k tó re m  się odradzaią wszystkie własności sta
rannego chowu, lub osobliwego pochodzenia sta
dnika ?

John Hemming, z Acton-Beaucham p; prez lat 
kilkanaście utrzym ywał oborę, złożoną z krów po-
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spoi!tych g n iado - ły syc h ,  których cielęta cią
gle teyze samey szcrści bywały.  Gdy  ie spuścił 
z incndakiem rasy poprawney,  tylko przez ieden 
l o k ,  u wszystkich prawie cieląt pokazały się ie- 
go odmiany, a mianowicie,  ciemne na łbie plamy', 
które ,  w calem iego nasteppem pokoleniu,  i dziś 
ieszcze widzieć można. Pierwias tkowa oborg P. 
H e m m i n g ,  była tylko przypadkową zbieraniną,  
a indiwidua iey, tylko rysami były do siebie po
dobne; przez spuszczanie iednak z mendakiera po
prawnym, znacznie sic ulepszyła.

P- W oodward  z Birlingham, kupiwszy dwana
ście k rów w  Yorkshire  , wiele mleka daiących , 
ale ani do poprawiania rasy, ani do wypasu niezda
tnych,  spuszczał ie z mendakiem herfordszyrskim, 
bardzo wysoko poprawnym, i dochował się bydła, 
nie tyle wprawdzie  mleka daiącego, ale które na
tomiast bardzo się łatwo upasało. Ze spuszczania 
tych samych krów,  w  roku następnym, z innym 
mcndakiein herfordszyrskim, podobne otrzymano 
Wypadki. T a k  uderzaiące przykłady, objaśnienia 
nie potrzebuią.

Autor  od lat k i l k u , ma t rzodę chlewną popra- 
w n ą ,  po większey części szczeci rudey. Ze spu
szczania loch tey t rzody z knurem ordynaryinym, 
dochował  się prosiąt,  k tóre  bez wyią tku miały 
kolor matek. Przez takie krzyżowanie rasa tylko 
na wielkości zyskała. Przeciwnie,  gdy kazał puścić

6
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do loch o rd y n a ry y n y ch ,k n u ra  wysoko popraw nego , 
o trzym ał prosię ta ,  po w ickszey części w  kolorze do 
tegoż podobne. Ale nayw yraźn ieyszym  dow odem  
b y ł  t e n  p r z y p a d e k , ze ca ły  pomiot p rosią t ,  po 
m aciorach  na p ó ł-p o p raw n y ch ,  a k n u rze  b ia ły m ,  
wysoko p o praw nym , by ł  bez w y ią tk u  biały; z cze
go bez w ą tp ien ia  w nieść  należy; iż zw ie rzę ta  po
p ra w n e ,  p rze lćw a ią  na potom stw o pew ne cha ra 
k te ry s ty czn e  w łasnośc i swego odznaczającego się 
pochodzenia.

B ra t  A utora  posiadał daw niey  rasę p o p raw n ą  
trzody  ch lew ney , odznaczaiącą się k ró tk iem i i t ę -  
pemi uszami. G dy ią skrzyżowano z w ielk im  ga
tunkiem  nordw alsk im , maiącym uszy  wiszące; po
tom stw o , czylito użyto poprawnego k nura ,  czyli 
p o p raw n ey  lochy, zawsze miało uszy k ró tk ie .

P rzypuszczan iem  w yłączney  własności samco
w i lub samicy, w  udzielaniu potom stw u sw ych  
charakterów", zaw ikłanoby tylko teoryą chow u b y 
dła. Ż e  potom stw o podobnem bydź musi do ro
dziców , i  że z ulepszonego rodu sam ca ,  lub u lep- 
szoney sam icy, płód będzie także ga tunku  u lep 
szonego; to  ła tw o  każdy poyinie, zapatru jąc  się na 
nayprostsze  p rzyk łady . Lecz idąc za m niem aniem  
szczególnicyszego, tey  lub owey płci usposobienia, 
będącego w  sprzeczności z w szelkiem i dotychcza
s o w y m i  teoryam i, ty lkoby się ob łąka ł  chodowma 
a v v ie r z a t  dom ow ych, i zd a ł  wszystko na przypadek.
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G dyby sic dało udow odnić, ze zw ie rzę ta  domowe, 
samcami n aypew niey  popraw iać  można; tedy na
przód rozwdązaćby należało pytanie: iakim  sposobem 
przyyśdź do samca, po trzebne  w łasności posiada
n e g o ?  N ik t  zapew ne  tego u trzym yw ać nie będzie, 
iż dość na tern, ze pochodzi z dobornego oyca, cho
ciażby m atka n ieby ła  z ulepszonego rodu. W  p ra w 
dzie dobry  s tadnik , spuszczony z n iepopraw na sa
m icą  , może spłodzić potom ka, co do ze w n ę trz n e 
go ksz ta ł tu ,  sobie podobnego: ale ten  potom ek nie 
będzie mial w łasn o śc i ,  p rzek azy w an ia  rasy tak  
czystey  sw oiem u po k o len iu ,  iak  oyciec. Ażeby 
prze to  rasę zw ie rzą t  popraw ić ,  albo iuż popraw ioną 
na tym stopniu  u trzym ać; w y b ie rać  do tego p o trze 
ba stadnika , którego rów nie  oyciec iak i m atka po
chodziły , przez  wiele  poprzednich pokoleń, z rodu  
nie maiacego zadney  przygany. Szlachetne  to po 
chodzenie, tak  iest rzeczą w a ż n ą ,  iż w ie lu  po le- 
gaiąc na czystości k rw i  samca dobrey  rasy, u ży w a
li go do ro z p ło d u ,  niezw azaiąc n a w e t  na wady 
'v  iego sk ładzie ,  i tego ża łow ać nie maią p rz y 
czyny. L ecz  w zbiegu tak ich  okoliczności, iakby 
sobie postąpić należało? czyli można tak im i sam 
cam i, w szystk ie  samice bez  różnicy  ods tanaw iać?  
czyli w ady w  ksz ta łc ie  sam ca, nie m ogłyby bydź 
popraw ione do b rem i w łasnościami sam icy ?  I o w 
szem , zaw sze pomyślne o trzym am y w y p ad k i ,  
‘ezeli nie spuścimy nigdy z uwragi, iżby wady samca,
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p o p ra w iać  t lobremi  przymiotami  samicy,  i prze
c i w n ie  , ićy  w a d y ,  dobremi  własnościami  samca 
wynagradzać .

Namieni l i śmy iuź,  ze powyższe  zadanie ro lnicze
go T o w a r z y s t w a  szkockiego, z powodu dopiętego 
w  Anglii  uszlachetnienia  ras zw ie rz ęcych ,  często 
b y w a ło  przedmio tem iego zas tanowienia.  Zb ieg  
ro zmai tych  okoliczności,  zw ró c i ł  uwagę gospodarzy,  
na  naykorzystnicysze  przymioty  ich ras bydlęcych.  
P rzez  wzg ląd  na drogość paszy,  usi łowano szcze- 
gólniey dążyć do w ykszta łcen ia  organów t r a w ią 
cych i skłonności  do ła twego  upasienia się, tak  u ro 
gatego bydła ,  iako i u owiec; ażeby naymnieyszą  
i lością żywności ,  iak nayw ięcey mięsa i t łustości  
o t rzymać.  Cel takow'y, nayprędzey dał  się os ią
g n ąć ,  usposobionemi  na ten  koniec men daka mi  
i  t rykami ;  a potomstwo,  z p ierwszego zaraz sk rzy 
żowania  o t rzymane,  dla swoiego kszt a ł tu  i r zeczy
w i s ty c h  korzyści ,  tak  nadspodzianie dobrze  się 
uda ło ,  ze n ierów nie  większa iak d aw nie y  liczba 
gospodarzy,  skłoniła się za mniemaniem: iakoby 
po pra w ian ie  bydła wyłącznie  samcami u sk u te 
czniać się mogło.

Dla  okazania bezzasadności pomienionego mnie
m a n i a  , dosyć będzie wyśledzić p i e rw ia s tk ow y
szczep stada każdego właściciela, ,  chow em  samych 
s t adników t rudniącego się;  a zn a jd z iem y ,  że tani 
w  ogólności,  zawsze się cielęta dobre  u da ią ,  ie -
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żeli gospodarz szczególnićy się zna na doborze 
spuszczanych z-sobą dla p rz ypłodk u ind i w iduów, 
i krowy  także  z ró w nie  dobrey k r w i  pochodzą. 
A chociażby niek iedy z takiego stadła iaki poto
m ek  ni enaylep iey  się udał ,  zdarzenie  takie za w y
ją tek  u w ażać  należy. Jakże p rz ec iwn ie  wydaią  się 
podobne obiawdenia tam,  gdzie użyto s tadników do
b r e y  k r w i ,  do poprawy obory,  złożoney z k r ó w  po
spolitych.  T u  właścic iela w  zadziwienie w p r o w a 
dza  uderzające podob ieńs two potom stw a do uży
tego s tadnika.  Ale z kądże  to podobieńs two? o to 
z tąd ,  że oyciec p ro w ad z i ł  swóy ród z rasy iuż 
ustaloney,  k iedy tymczasem  k r o w a  pochodziła 
z p rzy ch ó w k u  pospolitego.

P rzy k ład y  niektóre ,  popiera iące  powyższe  ro
zumowanie ,  bardzo stosownie mogą tu  być p rz y
toczone.  Czerpane  są one z h is torycznych wiado
mości,  o ga tunku  bydła  z k ró tk iem i  rogami,  bardzo 
doli rze  znanego autorowi .

P o to m s tw o  po m end aku P.  Col ling,  K o m e t  
z w an y m ,  tak  w y łąc zn e  i wyda tne  odziedziczało 
cha rak ter y ,  że po nich  każdy,  między innein b y 
dłem,  mógł  ie rozpoznać.  M end ak  ten k rv \ i  nay- 
czys tszćy,  dla rzadkości  podówczas  rasy  bydła  
z k ró tk iem i  rogami ,  k tó re  tylko u  P P .  Colling i 
Charge  się znaydowalo ,  do k r ó w  ordyna ryinych  c ią
gle b y ł  przypuszczany.  N ied z iw  więc ,  że potom
stwo wiccey  po nim,  niż po matkach poszło. K iedy

\
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tymczasem ,  tenże  K o m e t ,  użyty  do k ró w  P P .  
Collinga i Charge ,  ró w nie  iak i ón pop rawnych ,  
nie w yda ł  tak  zadziwiaiących w ypadkó w:  ho k ro 
w y  te miały  iuż ustalone ch a rak ter y ,  przez  d ł u 
gie poprawian ie  i ciągłe p ie lęgnowanie,  tak  iak 
i sam C o m e t ;  i tylko z takich ,  co pom ienio-  
n em u  mendakowi  by ły  podobne,  o t rzymano cielęta,  
bardzo wyra źn ie ,  iego własnościami  się odznacza- 
iące.  T e z  same własności  posiadał i potomek K o 
ni e t y ,  M a  i o r e m  zw any .  Spuszczany z k ro w a m i  
p o p raw n em i ,  w p raw d z ie  okazał się zawsze dobrym  
mendakiem;  lecz przypuszczony do k r ó w  ordyna- 
ry inych ,  dopiero  w całey mocy swą  dzielność w po
p ra w ian iu  gatunku w y k r y w a ł ;  i tym się bardzo 
w s ław i ł .  W  takim p rzyp adku,  ł a tw o  znow u mo-  
f  na było roz poznać, odznaczający się w p ł y w  iego 
k r w !  ezystey:  za wszystkie  a lbowiem cielęta,  po 
s ławne y  k r o w i e , C o  w - L  a d  y zwaney,  matce  M a -  
l o r a ,  nies łychanie drogo płacono. M a i  o r  odzie
dziczył  od p rz o d k ó w  swoich własności,  k tóre  n ie
p e w n y  cha rak ter  k ró w  ordynaryinych zaciera ły ,  
t ak  dalece ,  iż potomstwo z niego, w porówn an iu  
z samicami , bardzo poprawn e powstało.  L ec z  że 
iego potomstwo,  poprawnością  swoią ,  samice prze
chodziło; czystość k rw i  M a i  o r a ,  a nie przewaga 
płc i  męzkiey,  była i stotną tego przyczyną.  To ż 
samo mówić  należy i o potomku M a i o r a ,  W e -
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s 1 e r  k o m e t z w a n y m , i szczegó ln ieyszey  k r o w i e  

P- C ha rge .  W s z y s t k i e  c ie lę ta  po t y m  m e n d a k u ,  
t y ł y  b ez  w y i ą t k u  do b re .  Ale  osob l iw szy  iego pr zy

m io t  u s z l a c h e tn ia n ia ,  czyl i  p o p r a w i a n i a  g a t u n k u ,  
o k a z y w a ł  się d op ie ro  n ay  w y r a ź n i e y ,  k i e d y  s pu 
szczano  go z po sp ol i te mi  k r o w a m i .

G d z i e  p r z e to  i n d y w i d u a l n e  w ła s n o ś c i ,  t a k  w  sa m 
cu ,  i ak  i w  s am ic y ,  są ie d n o s ta y n e ,  i gdz ie  oboie ,  
r ó w n i e  z d o b r e y  po c h o d z ą  rasy;  t a m  w y ż s z e g o  

s topnia  s i ły ,  p r z e w a g ę  t e y  l u b  o w e y  p ł c i  s t a n o -  

w i ą c e y ,  na  p o t o m s t w i e  d o s t r z e d z  n ie  m ożna .  Je
żeli zas zda rzy  się n ie k i e d y ,  że s k u t e k  n i e  s p r a w 
dza powyższego  z a ł o ż e n i a ,  t edy  bl iższe n a d  n i e m  

z a s t a n o w i e n i e  s i ę ,  ka żdego  p rz e k o n a :  że s am ie c  
lu b  sam ic a ,  odz iedz iczać  mogą  po p r z o d k a c h  s w o 
i c h ,  i a k i eś  szczególn ieysze  c z a s e m  w'ady,  k t ó r e  
pod  w p ł y w e m  r o z m a i t y c h  okol icznośc i ,  k r z y ż o 

w a n i u  t o w a r z y s z ą c y c h ,  w  n ay o d le g le y sz em  n a w e t  
p o t o m s t w i e  n i e k ie d y  się od zywa ią .  T a k i e  z d a r z e 
n ie  p r o s ty m  obiaśni iny  p r z y k ł a d e m .  P r z y p u ś ć m y ,  
że p r z o d k o w i e  m e n d a k a ,  w' t r z e c i e m  lu b  e z w a r -  

t e m  w s t e c z n e m  p o k o l e n i u ,  m i a ł y  w a d ę  w  ł o 
p a t k a c h ,  k t ó r a  p r z e z  s t o so w n e  hod u ią cego  pos tę 
p o w a n i e ,  t a k  z n i k ł a ,  iż p om ie n io ny  m e n d a k  o-  
t r z y m a ł  d o b r z e  z b u d o w a n e  ł o p a t k i .  D o p i e r o  z po
łą c z e n ia  takiego  m e n d a k a ,  z k r o w ą ,  t e ż  sarnę w a 
dę m a i ą c ą ,  u r o d z i  się c i e l ę ,  w  k t ó r ć m  ta  w a d a ,  
n i e r ó w n i e  bę dz ie  w y d a t n i e y s z ą ,  niżby  się spodzie -
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w a ć  można.  Zd aw ałoby  sic przeto  na  pozór,  żc 
po tomstw o odziedzicza p ię tno,  k ro w ie  tylko wy
łącznie właściwe;  k iedy tymczasem,  wypadek  ten  
pochodzi  z my mego tylko krzyżowania ;  n iedawano 
a lbow iem  względu na to, ze bydło skłonnieysze  bę 
dąc raczey do nikczemnienia ,  niż do uszlachetnie
nia  swoiego rodu, zwodzi  się raczey,  czyli  pow ra ca  
do rasy  pierw ias tkow ej ' .  Niedano wreszcie  baczno
ści, że ty lko s tarannem us i łowaniem o dobre  w ł a 
sności p ierwias tkowego szczepu bydła ,  pomyślne  
w y p ad k i  zapewnić  sobie można.

Co się tyczy iuż przytoczonych mendaków ,  K o 
m e t y ,  M a i o r a i  W  e s t e r k o m e t y ,  ted y ci,  
gdyby z k r ó w  pospolitych byli  spłodzeni ,  miel i 
by  byl i  w p ra w dz ie  ks z ta ł t  udatn y ,  i inne  dobre 
własności :  ale podług doświadczen ia ,  wysok iey 
ceny,  nigdyby osiągnąć nie mogli. Synowie  po 
K o m e c i e  i k ro w a ch  podobnież ra sowych,  spło
dzili  znow u z k ro w am i  dobrey k r w i  bydło w y 
bo ro we;  lecz synowie  tegoż K o m e t y ,  z k r o w a 
mi  pros temi  spłodzone,  dobremi  do rozpłodu m en -  
dakami  na z yw ać  się nie mogli.
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IV.
P r a k t y c z n a  n a u k a  c h o d o w a n i a  

M E R Y N O S Ó W .  (*)

Z  w i e l u  p i s m  o o w c a c h ,  s z c z e g ó l n i e y  n i e m i e 

c k i c h ,  d z i e ł k o  P .  K o  p  p  e ,  z d a n i e m  n a s z e m ,  z a s ł u -  

g u i c  p r z e d  i n n e m i  n a  u w a g ę .  A u t o r  z a w i a d u i ą c  p r z e z  

l a t  k i l k a n a ś c i e  z n a c z n e m i  d o b r a m i ,  w  k t ó r y c h  l i 

c z n e  u t r z y m y w a n o  o w c z a r n i e ,  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  d o 

k ł a d n e g o  o b e z n a n i a  s i ę  z  t ą  g a ł ę z i ą  w i e y s k i e g o  

g o s p o d a r s t w a ;  w  p r z e m o w i e  z a ś ,  d o  w s p o m n i o n e -  

go  d z i e ł k a ,  t a k  o b i a ś n i a  p o w ó d  d o  i e g o  w y d a n i a :  

„ K i l k u  z n a k o m i t y c h  w ł a ś c i c i e l i  d ó b r  w  I n f l a n -  

5, t a c h ,  z a k u p i w s z y  w  r o k u  1 8 2 7 ,  z  o w c z a r n i  B a r o -  

„  n a  E  c  k a  r  d s  t  e  i  n ,  k t ó r ą  p r z e z  12  l a t  z a w i a d y -  

„  w a ł e m ,  t r z o d ę  m a c i o r e k ,  o ś w i a d c z y l i  ż y c z e n i e ,  

„  a b y  i m  w s k a z a ć  c e l n i e y s z e  p i s m a  n i e m i e c k i e ,  

„ o  c h o d o w a n i u  o w i e c ,  z  k t ó r y c h b y  s a m i  t y l e  0 -  

„  ś w i e c i ć  s i ę  z d o ł a l i ,  i ż b y  d o z o r c a m i  i o w e z a r z a -  

„ m i ,  w  o b c h o d z e n i u  s i ę  z z a k u p i o n ą  t r z o d ą ,  p o -  

„  w o d o w a ć  m o g l i .  P r z y m u s z o n y  w i ę c  b y ł e m  p i -  

s m a  w  t y m  p r z e d m i o c i e  w y s z ł e ,  d o k ł a d n i e  z w a r -

(*) Z dzieła: A n le itu n g  zu r  K enntnisz, Ż u ch t u nd Pfle- 
ge der  M e r i n o s ;  zu r H a n d le  und  Schur d er Schaafe; 
Zllr B eurtheilung  dereń Id'olle, und  zu r V orbeugung und  
H eilung dereń K ranhhe.iten, eon J. G.  K o p p e ,  B erlin , bey 
A u g . Rucker i S i y .

7
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„ to w a ć ;  lecz przekonałem się, Je właśnie do ta -  
^  kiego, lak tu zadano, celu, to lcsl, do obeznania m y — 
„ślącego rolnika, z obcą dla niego gałęzią gospo- 
„ d a r s tw a ,  żadne nie było przydatnem. Pisma te- 
„ g o  rodzaiu, możnaby na dwie klassy podzielić': 
„  iedne wyszły z pod pióra uczonych, którym w ła -  
,, śnie zbywało na praktyce; drugie napisane dla 
,, prostych owczarzy, zawieraią wpraw dzie  w ie -  
„ l e  dobrych przepisów, lecz bynaymniey nie mo- 
„ g ą  zaspokoić myślącego i oświeconego gospoda
r z a .  Dla takich więc, co z innemi częściami rol
n i c t w a  i z chodowaniem bydła, są wpraw dzie  o- 
„  beznani, lecz w  pielęgnowaniu merynosów i ob
c h o d z e n i u  się z tem iz , nie maią doświadczenia, 
„  dziełko to napisałem.”

Idąc za naszem przekonaniem, przyznać musi
m y  autorowi dokładną rzeczy, 0 którey pisze, zna- 
loniosc, i mimo niciakich zboczeń w czcści teorc— 
tyczney, zgadzamy się z recenzentem w  piśmie: 
Oekonomische N eu igkeiten  unci V erh a n d lu n g e n  
jy. y 4. r. 1828, który przeszedłszy krytycznie ca
łe  dziełko, nicszczędzi autora i wytyka uchybienia; 
lecz nieskąpiąc także dla niego i pochw ał, temi 
kończy wyrazy: „ J e ż e l i  nasze zdanie w  ieden ogół 
zbierzemy, tedy przyznać należy autorowi, iż iako 
p raktyczny rolnik i chodowca owiec, niepospolitą 
b ie g ło ś ć  okazał; lecz ile się razy po za tę Jiniia 
p o s u w a ,  znaydą się usterki. L  lego to względu



udzielamy tu wy ią tki  naygłównieysze z saniey ty l 

ko części praktycznóy-

R O Z D Z I A Ł  Iszy  

O r o z p l e m i a n i u  merynosów.

O w c a  nosi plod 20 do 21 tygodni.  O d  tego zależy 
oznaczenie:  k iedy owce z t rykam i  spuszczane bydź 
maią.  W p r a w d z i e ,  w  n iek tó ry ch  owczarn iach,  
n ie  zabrania ią o w c o m ,  k ied y k o lw iek  się ods tana-  
wiać;  takie iednak  przyp adki ,  do w y ią tków  należą. 
P rz y ię to  nieiako za p ra w id ło ,  ażeby wszys tk ie  ja
gnięta,  w  przeciągu sześciu ukoci ly się tygodni.  
Za  tein wie l e  p r z em aw ia  powo dów .  A  nayprzód,  
zachód ow czarza  p rz y  tey  w a żn ćy  okol iczności , 
możemy odłożyć na  czas,  k i edy  niebędzie  do in
nych  od ry w a n y  za t r udn ień ;  n a d t o ,  z ł a twością  
w y c h o w a ią  się iagnięta:  będąc  bo w iem  p ra w ie  
ws zys tk ie  iednego w iek u ,  i ednakow ego  wym aga
ła starania.

K t ó r y  iednak czas iest naydogodnieyszy do ko 
cenia się o w i e c ?  nie ma na to pow szcchney  zgo
dy; mieyscow'e bowiem  stosunki  nay w ięcey w  ty m  
Względzie s tanowią.  D a w n ić y ,  k iedy  icszcze mało 
się znano u  nas na  p ie lęgnowaniu  m eryno sów ,  1 
cl iodowano ie zarówno z owcami pospol itemi , w ten 
sposób czas kocenia się owiec  naznaczano,  ażeby 
iagnięta na wiosnę,  właśn ie  wtedy  się rodziły,  kie-
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dy  iuz m atk i  na paszę wychodzą. T a  pora, p ra w 
dę m ów iąc ,  by ła  z w ie lu  w zględów  niedogodna: 
iagn ię ta  bow iem  b y ły  zamłode do iedzenia zielo- 
ney  paszy, i do znoszenia w p ły w ó w  niepogody. 
Poznano się na te y  niedogodności i przyśpieszono 
te n  czas, p rzenosząc go zrazu  na m arzec , daley 
na  lu ty ,  a naw et i styczeń. Ukocone np. w  lu tym  
iagnięta ,  będąc w  m aiu  p ierw szy  raz  w ypędzone 
n a  zieloną paszę, m ia ły  iu ż po t rzy  miesiące i w y 
trzym alsze  by ły  do znoszenia s łoty, niżeli iedno- 
m iesięczne, czyli ukocone w  k w ie tn iu .  L ecz  z d ru  
g iey  strony , daleko w ięcey  kosztow ało  w yp ie lę 
gnow anie  ta k  wcześnie ukoconych  iagniat, zw ła  
szcza, ze t rzeba  im było, p rzez  ten  czas ,1 ziarna i 
nay lepszey  dostarczać żywności.

Ale leszcze i na t e m nie poprzestano; czas koce
nia się bow iem , w  październ iku , l is topadzie i g ru 
dniu  oznaczono, W m niem aniu , iż m a tk i ,  z powod 
soczystey  paszy, k tó rą  na dobrych  znayduią p a s tw i
skach ,  lagmętom n ierów nie  w ięcey  mleka dostarcza
ją ,  a p rócz tego, na w e łn ie  od m aciorek  nie tyle ies t  
s t r a ty ,  ,ak w tenczas, gdy w k r ó t c e  po ich okoceniu 
się, s trzyża następnie . Z as tan o w iw szy  sie trochę 
nad  pom ienioną okolicznością, ła tw o  spostrzeżem y 
iż  uprzedzeniu  n ieb rakn ie  dow odów  za tem lub 
ow em  zdaniem. N aylep ićy  iednak  stosunki gospodar
skie oznaczą, inki sposób w iększe obiccuie korzyści. 
B ien iasz  w ą tp l iw o śc i ,  źe iagnięta ukocone w  paz^
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dziern iku  i l istopadzie,  ł a tw ie y  przeyście z su-  
chey  na  zieloną paszę w y t rzy m u ią  i daleko dłuż
szą,  a p rzez  to uzytecznicyszą  w e łn ę  wydaią ,  a ni 
żeli iagnięta dopiero w  lu tym ukoeone.  Przecież 
ta  korzyść nie bez kosztu  nam przychodzi ; jesien
ne  bo w iem  iagnięta,  tak  p r a w i e  t r ze ba  karmić ,  iak 
owce doyrzałe;  i w  żadnym p rz y p ad k u ,  ow cza r
nia,  w  k tó rey  ow ce  kocą  się w  paździe rn iku,  nie 
dałaby się prz ez im ow ać  t a k ą  samą ilością paszy,  
iak  ow czarn ia ,  o ró w n e y  l iczb ie s t arych  owiec ,  
w  którey  czas kocenia  się przypada dopiero w  lu tym.  
Jedynie  w ięc  użyteczność  w e ł n y  z Jagniąt jes ien
n y c h ,  może bydź s łuszną p obudką  do jes iennego 
owiec  kocenia się.

W  zimnieyszych okolicach,  kocenie się owiec ,  
w  październiku i l istopadzie,  albo w  m a rc u  i k w i e 
tn iu ,  nas tępować powinno; nigdy zaś w g rudniu ,  s ty 
czn iu  albo lu tym.  Chociaż bow iem  i tam o w c z a r 
nie  t ak  się dadzą od z imna zabezpieczyć,  iż o zm ar
znięcie iagniąt  nowo urodzonych t r w o ż y ć  się nie 
t r z e b a ;  wszelako t ru dn iey  zw y k le  w te d y  owcarz  
ko tn ą  owcę spost rzega:  d r z w i  bow iem  owczarni  
za wsze są p r z y w a r t e ,  a świat ło  dzienne w  o w 
czarni ,  iuż  po 6 lub 7 godzinach znika.  Dla  tego 
owcarz ,  nayw ięks zą  część swoich za t rudn ień,  musi 
p r z y  l a ta rn i  odby wać,  co ies t i n iebezpieczną i 
czas t rw o n i ą c ą  rz ecz ą ;  t r z e b a  b o w iem  w ó w c z a s
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dwóch ludzi do zdziałania tego, co w  dzień tylko 
ieden z r o b i ć  potrafi.

D o r o s ł y  i z d r o w y  t r y k  m o ż e  5o do 80 
o w i e c  s p r a w i e ;  w  szczególnych przypadkach 
nawet  i więcey. Gdzie oto nie chodzi, aby pewne 
■własności wełny,  do naywyższego udoskonalenia 
doprowadzić; tam t ryk i ,  podług wskazanego tu 
stosunku, puszczaią się między maciorki , i każ
dy obiera sobie od upodobania samicę. Oczywistą  
iest rzeczą, iż w takim razie nie można widokom po
prawienia trzody pewnego nadać kierunku. W  la 
kiem zmieszaniu może się wprawdzie trafem zeyść 
para z wybornemi w oboygu przymiotami,  i w t e n 
czas ich potomstwo odznaczy się poprawnością w e ł 
ny. Ale podobnież przypadkiem może się połączyć 
z sobą, taka para, na którey wełna ma wady i u- 
sposobienie do spodlenia, a które dałyby się w  po
tomstwie usunąć przez przypuszczenie t ryka  z zu
pełnie odmienneini od maciorki własnościami. Przez  
połączenie się zaś takiey pary,  z k tó re y  każde ma 
w  wełnie zaród pewney wady; takowa w ich ia- 
gnieciu zupełnie wykształcona się ukaże. T ym  
więc sposobem postępuiąc,  częstsze pogorszanio 
niżeli ulepszanie następować musi.

Jeden tylko mamy sposób poprawy wełny w c a -  
ł ey  trzodzie; to iest: owcarz do każdey w szcze
gólności maciorki takiego t ryka dobierać powi
nien, izby w nowem z tego stadła potomstwie,  albo
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dobre własności maiki,  ieśli bydź może, nawet  ie- 
szcze w wyższym stopniu, zostały osiągnione; albo 
widoczna do pogorszenia skłonność mogła bydź 
stłumioną. Tak i  sposób parzenia, nazywamy p r z y 
p u s z c z a n i e m  t r y k a  z r ę k i .

Pomienione odstanawianie rozmaitym odbywa 
się sposobem. Skoro się wszystkie owce liczbami 
oznaczą, i spiszą ich własności w dwoiakiin uwa
żane względzie, to iest: we względzie wełny na
zwierzęciu i runa w czasie strzvzv; w  tenczas o-

«/ •/ ~

znaczaią się tryki , które maią bydź do nich przy
puszczane.

Maciorki rozdzielają się na tyle oddziałów, ile 
mamy tryków; z tych po iednemu puszczamy do 
każdego oddziału,  gdzie t ryk sam sobie wyszu-  
kuie,  czylito w owczarni ,  czyli na pastwisku, ma
ciorkę ządaiącą odstanowienia: albo też tzymaią 
się razem wszystkie tryki w  iedney zagrodzie, do 
całćy zaś t rzody maciorek, wpuszczają się 2 lub 3 
lichsze samce, z podpaskami, które  im ylo spół- 
kowania przeszkadzają; a tak poznaią się zagrzane 
maciorki. W te d y  owcarz bierze takową wsadza ią 
razem z oznaczonym trykiem do małey i iedynie 
»a to wyznaczoney przegrody. Natychmiast  owca 
'vpisuie się w reiestr  uzupełnionego odstanowienia, 
1 podobnie się z wszyslkiemi innemi postępuie. 

Z a p ł o d n i o n e  o w c e  d o b r z e  i o b f i c i e
1* u w i n n y  by d ź k a r  111 i o 11 e, p r z e c i e ż  b e z
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z b y t k u .  T a m  gdzie zwyczayna  pasza owiec  z sa
mego siana się składa,  p o t r zeb a  dla merynosów,  
na  sześć tygodni  p rzed okoceniem,  dodawać zy-  
źnieyszego poka rmu,  w p ływa jącego znacznie na po
mnożenie mleka.  W t y m  celu davyać im należy albo 
z iarna ,  albo napóy ze szrótu  i m akuchó w .  P r z e ł a 
dowanie  paszą znaczney obiętości ,  iak  np. rośli
nami  korzen iowymi (kartofle,  rzepa i t. p.),  p rz y -  
daleko posunionćy iuż cięźarności,  mogłoby bardzo 
zw ie rzęciu  zaszkodzić; przez to bow iem  może 
nas tąpić,  albo wydęcie macicy,  albo poronienie.

W  każdey dobrey  owcza rn i  należy obchodzić 
się z ow cam i spokoynie i łagodnie.  Nigdy tam 
ow carzo w i  nie wolno,  aby iego pies,  boiaźl iwą t r z o 
dę na pas twisku lub w  owczarni  napas towa ł ,  albo 
g w a ł to w n ie  na n ią  nacieraiąc,  przest raszał;  albo, co 
gorsza,  iżby sam owce w kupę spłaszał.  Ale szcze- 
gólniey w czasie kotności ,  z owcami łagodnie pos tę
pow ać należy7. "W ganiaią się i wyganiaią z owcza rn i  
powoli ,  inaczey,  t łocząc się gwa ł town ie ,  nie tylko się 
skaleczyć,  ale n aw e t  poronić mogą. W s z e l k a  pasza 
maciorkom kotnym dawana ,  powinna bydź czysta  
i zdrowa;  spleśniałey a t y m  bardziey  s lęchłey w y 
s trzegać się należy. Na okry te  szronem posiewy w y 
ganiać ich nie można,  bo od tego poronić mogą. N im  
czas kocenia nadeydzie,  po t rzeba w  owczarni  p r z y 
gotować małe  przegródki ,  w7 kt órych świeżo ulę-  
gnione iaguie,  w ra z  z m at ką  się wsadza;  iużto, aby



re sz ta  trzody , cisnąc się do paszy, w  czasie zak ła
dan ia  teyże , m łodych  iagniąt n ie t łoczy ła ,  albo nie 
t ra to w a ła ;  iuż dla zrobienia i m atce  m ieysca , gdzie- 
by m łode oblizała ,  i raz poznaw szy  ie , poźnićy 
w  nayw ickszym  t łu m ie  rozróżn ić  mogła. P i e r w 
szy raz  rodzące m a c io r k i , m aią  często tę  w adę ,  
iż n iechcą iagnięciu ssać pozwolić; naów czas t r z y -  
m aią  s ię  dłużey  w  zamknięciu .

Z d r o w e  i s i l n e  m a c i o r k i ,  r o d z ą  ł a t w o ,  
a w  ogólności szczęśliw ie. M łode p rzychodzą  na 
św ia t ,  m aiąc g łów kę  m iędzy p rz cd n iem i nóżkami. 
In n e  położenie czyni poród  trudn ieyszym . P om oc  
ow czarza  rzadko  b y w a  p o trzeb n ą ,  i tak o w e y  uży
w a ć  n ieradzim y. T y lk o  przy porodach n ien a tu 
ra ln y ch , p o w in ien  do pomocy pośpieszyć; nigdy ie -  
dnak niem a u ży w ać  gw a łtu ;  ale tylko n a tu rz e  po 
magać. O w czarz  na tychm ias t  zanosi now o-na rodzo-  
n c iag n ię ,  w raz  z m atką ,  do osobney przegrody . P o -  
zniey ogląda w ytnie ow cy , oczyszcza ie i iagnię 
do ssania p rzysądzą . Z  p o czą tku  m usi to codzień  
po kilka  razy p o w ta rzać ,  i to dopóty , dopóki ia-  
guię samo nie zacznie w ym ien ia  u m atk i szukać. 
Z s łabow item i,  d łużey  trz e b a  tak ie  zachow ać po 
s tę p o w a n ie ,  n iżeli z mocnemi. W  ca łym  ty m  cza
sie ow czarz , w ażn y m  swoim  obow iązk iem  za ię ly ,  
m st u s taw n ie  czynny i na w szystko uw ażny; w ie  
b o w iem  dobrze , że nigdy w ięcey  użytecznieyszym  
bydź nie może, iak  podczas kocen ia  się owiec.



Nie powinien poprzestawać na zwiedzaniu trzo
dy, gdy iey zakładaią paszę; obowiązany owszem,  
w  ciągu dnia, pokilka razy, a nadto poźno w ieczo 
r e m ,  z dobrą latarnią, kotne maciorki obeyrzyć, dla 
zobaczenia, czyli im iakiey pomocy nie trzeba.

W  p i e r w s z y c h  t r z e c h t y g o d n i a c h,  z y-  
i e  i a g n i ę  i e d y n i e  s a m ć m  m l e k i e m ,  k t ó 
r e  s s i e  u m a t k i .  Odtąd zaczyna wśród igra
szek nieco szczykać z paszy położoney dla macior
ki. W te d y  iuż potrzeba, ażeby iagnię 3 lub 4 ty 
godniowe dostało dla siebie nieco osobnego pokar
mu. W  tym celu, na zimę, gdy matki icszcze nie 
w ychodzą na paszę, robi się w  owczarni przegro
da dla samych iagniąt, gdzie się im nieco owsa,  
drobnieyszego siana, albo liści udziela. Jeżeli się 
w tedy  iagnięta ulegną, kiedy iuż matki na paszę 
w ychod zą , naylepiey, w  czasie niebytności tychże,  
dawać żywność iagniętom. Im bardziey rosną, tym  
w ięcey  iey potrzebuią, i powiększa się im codzien
nie potrochę tak , ażeby w czwartym  miesiącu  
samą tylko paszą żyły, to iest, iżby iuż od matek  
były odsądzone. Od ssania odzwyczaiaią się powoli. 
Jeżeli matka z jagnięciem w  owczarni razem zo-  
sta ie ,  naówczas iagnię w  dzień nakarmia się, i 
od matki trzyma w  oddaleniu, i dopiero w nocy do 
niey się wpuszcza. T oż samo ściąga sic do matek  
w  pole wypędzanych; żywią się bowiem iagnięta 
W owczarni przez dzień podobnie, i tylko w  nocy



p rz y  m atce zostaią. Jeżeli iagnięta wyłęgaią się 
na wiosnę; natenczas i m atka  i lagnię wypędzam  
się na paszę, i dopiero w  piątym  miesiącu odsa- 
dza ią  się od m atek. P rzes tronn ieysze  mieysce na 
p a s tw is k u ,  s p r a w ia ,  iż chociaż iagnięta dłużćy 
ssą ,  nic to m atkom  nie szkodzi. L ec z  w  ow czarni 
Zam knięte , psuią  znacznie  w e łn ę  u  s ta rych ,  nad 
to, dopuszczała się psotnych ig raszek ,  a z tąd  m a t 
ki są ustaw n ie  niespokoyne, i dla tego w cześniey  
ie  koniecznie odsadzać po trzeba .  D aiąc  zaś iagnię- 
toin w  ow czarn i  p a s z ę ,  od nas sam ych zależy, 
ty le  im zyzney pożyw ności udzielać, izby się z ła 
tw ością  bez  m atczynego mleka obeszły.

W  w i e l u  p r z y p a d k a c h  p o ż y t e c z n ą  i e s t  
r z e c z ą ,  i a g n i ę t a ,  p o  o d s ą d z e n i u ,  n a  p a 
s z ę  w y g a n i a ć ,  w  c iep leyszych s tronach ,  kn 
końcow i maia, w  zimnieyszych, w cz e rw c u ,  kredy 
iuż pas tw iska  ca łk iem  są zazielenione. Jeżeli zby 
w a  w  bliskości na zd row ey  i pożyw ney paszy, i 
dla tego zachodziłaby po trzeba  gnać ie daleko 
na lep sza ,  z u tru d zen iem  iagniąt; w  tak im  p rz y 
padku  n ie rów nie  lep iey , daw ać im w  p ie rw szey  
po łow ie  la ta ,  suchą paszę w  ow czarn i.  Jagnię tom  
t r z e b a  kon ieczn ie ,  zw łaszcza dla us trzeżen ia  ich 
od w ie lu  chorób, gęstey  i  d e l ik a tn e j  t r a w k i ,  lub 
pożyw ney  koniczyny. Ł ą k i  m aiące w ysokie poło
żenie, lub  rola na pastw isko  zasiana, daią  w y b o r n ą  

dla iagniąt paszę. P rze c iw n ie ,  chude ,  pia»czy»Łe*
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nadto kwaśne, niskie pastwiska, często zalane w o
dami, stoiącemi dopóty, dopóki same nie w yschną, 
szkodzą im, i na takie nie można ich wypędzać. 
Na pastw iska  piaskami zamulonćm, dostaią iagnię- 
ta  choroby płuc, i włosiennic w  żołądku, czyli ro
baków  zaskórnych (Fadenwiirm er), przez co ich 
w iele zdycha; na wodą zalanych polach, dostaią 
zgnilizny, na k tó rą  nastcpney zimy padaią.

Należy tu  ieszcze o niektórych przypadkach na- 
mienić, na k tóre owczarnie hywaią, w  czasie ko
cenia się owiec, wystawione.

P o r o n i e n i e  zdarza się tale często, iż ie n ie- 
tylko zewnętrznym  przyczynom, iak np. tłocze
niu i szturkaniu, przypisać można; lecz zdarza się, 
iż letnie pastw iska , albo i pasza w  zimie daw a
na, bywa onego przyczyną.

W y d ę c i e  m a c i c y  trafia się rzadzey, wsze
lako czasem gubi owce. T a  choroba poprzedza 
kilkoma dniami okocenie się maciorek. W p ra w 
dzie część wydętą należy ostrożnie napowrót w e
pchnąć, i zszyć pochwę maciczną. Nayczęścićy ie.  
dnak żadne środki nic pomagaią.

Cierpienia, którym podpadaią młode iagnięta, są 
następuiące:

i .  S z t y w n o ś ć  (Steifigkeit). Jagnię iest nie 
ruchaw e; szyia teże ie , a nogi chromieią. Lubo 
czołga się czasem; z wielką to iednak czyni t ru 
dnością; dla tego zazwyczay przez cały czas leżv

w *
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i nie może się nawet o tyle podnieść, ażeby wy
mienia dostało; dla tego więc tylko z pomocą ow 
czarza mało pokarmu przyymuie. M ów ią , iż ta 
choroba pochodzi z przeziębienia, albo z przessania. 
Mnie się przecież zdaie, iż częstokroć z żadney 
z tych przyczyn niepoehodzi, ale raczey ze szcze- 
gólney własności wyssanego mleka bierze począ
tek . Gdyby bowiem powyższe przyczyny na to 
w pływ ały , bezwątpienia, w  każdey owczarni, sto
sunkowo biorąc, iednakowaby się liczba sztywnych 
i a§niąt znaydowała; co się iednak nie zdarza: bo 
gdy w  iedney owczarni, z przyczyny tey  choroby, 
wielkiey doznaią s tra ty , w  drugiey zaledwie się 
iey iakiś ślad pokaże.

Jako pomocny środek zalecaią letn ią  kąpiel 
z siennych prochów, ale lepszy iest na to nastę- 
puiący sposób. Bierze się proszku z much hisz
pańskich (kan taryd) i dodaie się tyle smalcu 
wieprzowego i terpentynowego oleyku, iżby maść 
z tey mieszaniny powstała. W ystrzyga się wełna 
na łopatkach i biodrach, i te mieysca nią się sma- 
ruią. W  kilka dni iuż postrzeżemy znaczną różni
cę. W praw dzie  ta choroba nie iest niebezpieczną; 
przecież cierpiące ią iagnięta, nędznie wyglądaią 
i długo ieszcze chromaią.

2. K u l e n i e  i a g n i ą t  powstaie z bólu kolan 
w  stawach, na iedney lub na k ilku nogach. Nale
ży ono także do chorób, będących w  nayściśley-
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szym związku z mlekiem. To nieszczęście naywię- 
cey dotyka Jagnięta 2 lub 3 tygodniowe. W s ta -  
waoh kolan powstaie w r z ó d , k tóry  niebawem 
ropieie, a iagnię zdycha, albo ieżeli przeżyie, wie
cznego kalectwa nabywa. W ielu  z przedziwnym 
skutkiem używało R abarbarum  w  wodzie rozmą
conego, daiąc tego proszku codziennie dwa razy 
zdrowym iagniętom po łyżeczce od kawy, po do
strzeżeniu zaś tey choroby, zawłoka w  bliskości 
wrzodu zaciągniona dobry skutek sprawuie.

Nayroztropnieyszą iest rzeczą, zaw-sze, ilekroć 
taka choroba iuż część owiec napadnie, odmienić 
paszę. N iektórzy gospodarze przypisuią tę chorobę 
spleśniałey koniczynie; iakoż zepsuta pasza zawsze 
iest szkodliwa. Gdzie przy układaniu siana na 
górach, iak nayściśley nie zachowuią ostrożności, 
tam  zawsze pewna cząstka, iak np. pod sa
mym dachem, nieco spleśnieie. Uważałem iednak, 
iż iagnięta kulały, chociaż w  żaden sposób nie mo
żna było tego zepsutćy przypisać paszy. Można 
słusznie sądzić , iż mleko zbyt pożywne matki, 
zadużo ziarnem karmionćy, w wielu przypadkach 
bywa naybliższą tey choroby przyczyną. Dla tego 
to, wielu właścicieli owczarni, kolnę owce tylko 
w  miarę karmią; a ppżywnieyszey żywności dostar
czała im dopiero w tedy , gdy iuż iagnięta p0 trzy  
lub cztery tygodni maią: doświadczenie bowiem
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pokazało, iż po tym czasie, wspomniona choroba 
nigdy iagnięta nie napada.

5. B i e g u n k a  u i a g n i ą t ,  gdy te ieszcze ssą, 
bezwątpienia z pokarmów dawanych matkom po
chodzi. Bliższa na nie uwaga i stosowna zmiana 
paszy, naylepszem i naypewnieyszem będzie le
karstwem . ,

Jeżeli zaś u iagniąt, iuż od matek odsądzonych, 
pokazuie się powszechna, zgniła biegunka, tedy ta  
bywa raczey skutkiem inney słabości, iak n p . b i a -  
ł e y  c h o r o b y  (Bleichsucht). Choroba ta  szcze- 
gólniey przytrafia się w  okolicach piasczystych, i 
zwykle połowa iagniąt na nią wypada. N ayw ię- 
ksza część owczarzy przypisuie ią pastwiskom, po 
w ielkich ulewach, w  czerwcu albo lipcu, piaskiem 
i zgniłerni roślinami zamulonym. Lubo inni nie wie
rzą, aby to mogło stać się pomienioney choroby 
powodem; iednak nie zaszkodzi, po takich ule
wach, omuloney traw y  unikać, daiąc raczey iagnię- 
tom w owczarni suchey lub zieloney paszy, albo ie 
na dobrą zieloną puszczaiąc murawę. Pasienie na 
dobrem czerwonem koniczysku, wiele pomaga sła
bym jagniętom. Nigdy nie zdarzyło mi się tey cho
roby uważać, lubo w  dobrach pod móy zarząd po
wierzonych, wiele znaydowało się gruntu piasezy- 
st(‘go, a czerwoney koniczyny wcale nie zasiewano.

W  żołądku i kiszkach iagniąt, na białą s ła b o ś ć  

chorujących, wiele postrzegano włosiennic, czyli
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niciastych robaków. Pan R e c k  wyliczał takowe 
iagnięta następuiącem lekarstwem.

Oleyku terpentynowego icdnę część, wódki mo- 
cney trzy części, razem zmięszać i codzjen każde
mu iagnięciu po łyżecce od kawy dopóty dawać, 
dopóki się zdrowszem nie okaże.

R O Z D Z I A Ł  ligi

O żyw ien iu  m erynosów.

Niektórzy niemieccy pisarze, liczne wykazuiąc 
korzyści z chodowania owiec zim^ i latem w  ow
czarni, daią tem u sposobowi pierwszeństwo przed 
zwyczaynytn sposobem wyganiania ich latem  
na zielone pastwiska. Mniey obeznani z tym przed
miotem, zachęceni tak zachwalanemi pożytkam i, 
nabieraią ochoty do ciągłego chodowania swoiey 
trzody w  owczarniach.

Nie w ątp ię , iz owce tym sposobem utrzym ywane, 
zawsze sa zdrowe, czego sam doświadczyłem* nie 
zaprzeczam także, iż w  wielu okolicach, z przy
czyn mieyscowych, takowy nie będzie bez korzy
ści; szczególniey zaś tam, gdzie do poprawy trzód, 
iedynie wyborowe t ry k i  choduią się na przedaż, 
koszt żywienia, w  porównaniu z przychodem, w ca
le mało znaczy.

Ale nayważnieyszy zamiar w  chodowaniu me
rynosów pominiemy, ieśli ich nie będziemy uw a-
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żać, iako naylepszy środek do utworzenia z rozle
głych posiadłości, naymnieyszą, ile możności pra
c ą ,  produktu: k tóry  z powodu swoich własności, 
na wszystkich targach przemysłowych ludów, ko
rzystny znayduie odbyt: k tóry  pod małą objęto
ścią i ciężarem, znaczną wartość zawiera, a z tego 
Względu, bez trudności, w  dalekie okolice rozsy
łać się daie: który  przy  niewielkiey naw et w  za
chowaniu staranności, zepsuciu niepodpada: któ
ry  nakoniec, równie iak chleb, ważną ludzką po
trzebę zaspakaia, i dla tego mniey daleko ulega 
wymysłom mody, niżeli inne towary.

T a k  ważny produkt, to iest, wełna merynosowa, 
tam naytaniey daie się chodować, gdzie do uprawy 
zboża mniey żyźne grunta, na paszę dla merynosów 
mogą bydź przeznaczone. G run ta  przydatne do up ra 
w y  zieloney paszy, przy letniem chodowaniu m ery
nosów w owczarniach, również korzystnie mogłyby 
Łydź obrócone na produkcyą żywności dla ludzi. Toż 
samo będzie miało mieysce w  okolicach mocno za
ludnionych. Jeżeli iednak, pod względem dochodu, za
równo to uważamy: czyli zieloną paszę przeznaczy
my dla doynych krów , na stayniach utrzym ywanych, 
czyli na w'ypas wołów lub skopów, czyli wreszcie 
na chodowanie nią merynosów; w  tak im  razie, 
duże obszary, do których  upraw y brakuie rąk  i 
nawozu, zawsze nay więcey przynięsą ko rzyśc i , 
przeznaczaiąc ie na pastwisko dla merynosów. Su-

9
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che, chude,  gliniaste wzgó rk i ,  co przy lekkićy  po 
mocy nayzd rowszą dla owiec  paszą  się okry ią ,  
m alo p rz ez  doyne k r o w y  uczynią pożytku.  Nie 
w y d a d z ą  bo w iem  wcale buy ney paszy; p rz ec i 
w n i e  zaś, dla owiec  z c ienką w e łn ą ,  właśnie p r a 

w dz iw ym  staną się żywiołem.
O w c e ,  śmiało rzec można,  stanowńą tu  naywie-  

ksza pomoc rolnic twa.  Ziemia  tego gat unku ,  będąc  
przez  3, 4  lub  5 lat ,  ro k  po roku ,  na pas twisko 
dla merynosów u ż y t ą ,  użyźnia  się przezto pod ie-  
dno,  a często i pod dwa  żniwa.  Już p rzez  sam n a 
wóz na  pas twi skach  nagromadzony,  wydaie  rola 
cześć paszy zimowey:  a ieżeli g runt  ty lko m ie r 
ną posiada urodzayność;  wtenczas  na iedney po
ł o w i e  mogą bydź w  lecie owce pasione,  druga zaś 
może bydź przeznaczoną pod u p r a w ę  z im ow ey  
paszy.  Z tego com dotąd powied z ia ł ,  wszakże  by -  
naymniey nie  można w n o s i ć ,  iżby m na tu ra lne ,  
dzikie pas twiska ,  chcia ł po ró w nyw ać  z chodowa-  
n iem owiec  na stayniach le tn ią  porą : bo chociaż mo
gą się gdzieniegdzie znaleźć mieysea ,  co bez  pomo
c y  ręki  iudzkiey,  dobremi  są pas tew n ik am i  dla m e
r y n o s ó w ,  mnie iedak takie wcale nie są znane.

D z i k i e  grun ta ,  co nigdy niebyły  up ra w iane ,  
b y n a y m n i e y  s t arannie  wypie lęgnow aney ow c y  
m e r y n o s ó w ćy nie w y ż y w ią  t a k ,  izby nie c ie r -  

i w y d a w a ł a  we łnę poprawną.  T a k ie  ho-  

g ru n t a ,  obok w ie lu  pożytecznych ro-
W  i L i i i  ja



śl in,  w y d a i ą  t a k ż e  c ie rn ie ,  osty i roz l iczne  k r z e 

w y ,  a b ło t a  i ka łu ż e  ta k ż e  s to ią ,  leśli n iema sz  b i t ych  

r o w ó w  do ich  spu szczani a .  N a  ta k ić y  paszy m t i )  

nosy ,  p ró c z  l i c b ć y  ż y w n o ś c i ,  i n a  t a k i e  mieysca  
mo gą  n a t r a f ić ,  gdz ie,  z am ia s t  p o ż y w i e n i a ,  n i e o -  
c h y b n a  ś m i e r ć  znaydą;  i ch  w e ł n a  t a k ż e ,  m c h e m ,  
c i e r n i e m ,  ko lc ami  o s t ó w ,  ig łami  z d r z e w  ig las tych  
t a k  się nabi ia  i zn ie czyszcz a ,  iż n i e w i e l k i  p o k u p  
znaydzie ,  cho c i ażby  n a w e t  naylepszego  b y ła  g a 

t u n k u .

C h c ą c  p o m i e n io n y c h  s t r a t  u n i k n ą ć ,  p o t r z e b a  

k o n ie c z n ie ,  a ż e b y  o w c e  b y ł y  pas ione  na sa m y ch  
u p r a w n y c h  n iw a c h .  Nay lep ie y  b ęd z ie  ta k  u rz ą d z ić  

g o s p o d a r s t w o ,  a ż e b y  c a ła  p r z e s t r z e ń  g r u n t ó w  p o 
d z ie lo n ą  zos ta ła  w  tak i  sposób ,  i ż b y  rola  re g u la r n ą  
ko le ią ,  p r z e z  p e w i e n  przec iąg  lat ,  u p r a  wdaną b y ł a  pod 

zb o ż e ,  a p o t ć m ,  z n o w u  pr zez  k i l k a  la t ,  na  p a s t w i 
sko b y ła  obrócona .  Ż e b y  iednak  p r z e z t o  p r o d u k c y i  
zboża  n ie  zm n ie y s z y ć ,  n a l e ż y  w s z y s t k i e  d z ik ie  p a 
s t w i s k a ,  k t ó r e  u p r a w ę  p ł u g a  p r z y i ą ć  są zdolne,  

p r z y ł ą c z y ć  do pól o rn y c h .  K r z a k i  na le ży  w y k a r -  

c z o w a ć  i w o d ę  p o s p u s z c z a ć ;  a Sak, n a w e t  g r u n t a  
dz ik ie ,  p r z e z  w ie lo le tn ią  up ra w 'ę ,  z a m ie n ią  się na 

d o b r e  dla o w ie c  p a s t e w n i k i .
N a  w z g ó r k a c h  g l in i as tyc h ,  n ie  zbyt p rz e c i e ż  s u 

c h y c h ,  ud a ie  się naylepsza  i n a y z d r o w s z a  [tasza 
d la  m e r y n o s ó w ;  a co w i ę k s a ,  że n a w e t  s z l a c h e 

tn e  wła sno śc i  w e ł n y ,  w  w i d o c z n y m  s to pn iu
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pszaią się. Na wilgotnych gruntach rosną kwa
śne i twarde trawy, a nadto spostrzeżono, iż weł
na na owcach, przy takiem pastwisku, staie się 
szorstką i ostrą. Nawet i piasek, zwłaszcza zczar- 
no-ziemem zmięszany, pogorszą wełnę ■ p0 myciu 
bowiem mieni się błękitnawo i wdoktnięciu nie
ma, ani tey delikatności, ani miękkości, iak wełna 
z owiec, co na łagodnych gruntach gliniastych są 
chodowane. Na gruncie gliniastym, tylko w la
tach mokrych, obfita udaie się pasza^ w suchycn 
zaś roku, trawa będzie krótka, chociaż pożywna. 
Pomagaiąc porostowi traw y, trzeba, iżby rola 
dla owiec na pastwisko wtenczas była przeznaczo
ną, kiedy ieszcze siła nawozowa, nie zewszystkiem 
jest z niey wyczerpana. Chcąc mieć gęstą trawę, 
nie należy, z ugnoioney roli, więcey nad dwa 
sprzęty zboża zbierać. Trzeba także dopomagać 
naturze, i z ostatnim siewem zboża, posiać razem 
koniczynę i inne traw y paszyste.

Na gruntach ilastych naylepiey się udaią: koni
czyna biała i czerwona, rozesłana i łąkowa {T r i-  
fo liu m  repens e t p r a te n s e ); Lucerna chmielowa 
{M edicago lu p u lin a ); Życica trw ała (Jundz.) 
u  gospodarzy a n g i e l s k i m  r a y g r a s e r o  zwana 
(Lolium  p eren n e ), i Brzanka pospolita ( JPhle- 
um  p ra ten se ). Pomienione rośliny m ięszaią się 
ze zbożem do siewu.



Na takich sztucznie zasianych pastwiskach, znay- 
duią owce tak wyborną paszę, iż zaledwie mieć 
mogłyby ta k ą ,  będąc latem utrzymywane w ow
czarn iach , na koszoney koniczynie. Ow ca sma- 
kuie szczególniey w  świeżey i krótkiey  t ra w 
ce; dla tego chętnie omiia dłuższą i twardsza, ie- 
źeli nie iest zgłodniałą. Ztego względu nie w arto  
zadługo ochraniać sztucznego pastwiska, nim na 
takowe merynosy będą puszczone.

Do przcyścia z suchey zimowey paszy, na zie
lone pastw iska, owce powoli przygotować należy. 
Nie radzę nigdy wypędzać owce na pastwisko, 
skoro się pierwsze traw y  porostki ukażą; z tego 
bowiem dostaią boleśney biegunki. Żywią się p rze
to naówczas w  ow’czarni tak  iak w  zimie, i do
piero nieco poźniey, w czasie piękney pogody, w’ po
rze popołudniowey, pierwszy raz wyganiaią się 
w  pole. Naylepiey obrać do tego pole, na k tórem  
iuż przez parę lat było pastwisko, gdzie przeto po
wierzchnia ziemi iuż dobrze iest zamurawiona.

Jeżeli im świeża pasza zasmakuie, w  ówczas 
znaczną część suchey żywmości w  ow'czarni bę
dą zostawiać. Postrzegaiąc to, odtąd coraz uska-

. *• Si

pia się im takowey potrochę, aż na ostatku 
zupełnie się uymie. W  wielu mieyscach, gospo
darze przekonani o istotnych korzyściach z cho
w u  owiec, połączonego z rolnictwem, nie żału
ją, owszem aż do zbytku owcom dodaią słomy,
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aby ią po naywiększey części na mierzwę zamie
nić. T ę  słomę za drabiny im codziennie zarzucaią; 
owca wybiera  co lepszą, reszta służy za pod- 
ściółkę. Jeżeli gospodarstwo nie iesl tak doslatne, 
iżby codziennie owcom słoma zakładaną bydź mo
gła, należy przynaymniey mieć zapas dobrey ia- 
rey  słomy, albo inney paszy, na przypadek słotne
go czasu. Jakoż, ieśli długo dzdże panuią, zawsze 
wtedy t rzeba im dawać paszę w owczarni; deszcze 
bowiem, w  każdym razie, a szczególnićy po strzy
ży, merynosom szkodzą.

W  czasie wilgotnym wyganiaią się owce na star
sze, dobrze zamurawione pastewniki.  Sam instynkt  
prowadzi  ie na takie mieysca, kiedy przec iw nie ,  
w  czasie ciągłey suszy, tam się cisną, gdzie t rawa 
iest najmłodsza i najsoczystsza.

W  ogólności iednak, owce więcey lubią swieze 
pastwiska,  niżeli dawnieysze, w  których powierz
chnia, ziemi s twardniała.  Młodsze owieczki,  iagnie- 
ta i roczniaczki, iako potrzebuiące naypożywniey- 
szey paszy, wyganiaią się na świeżo zasiane pa
stwiska: starsze zaś, na dawnieysze.

Ze starszych i twardych pastwisk nigdy owcarz 
nie powinien raptownie przechodzić na żyzne i 
buyne. Jedzenie łakome w drugim razie bardzo ow
com szkodzi. Od buynych koniczysk, zasianych ro
ślin pastewnych, a nawet  od dziko rosnących zielsk, 
jak np. dzika rzodkiew [Raphanus raphan istrum ),



doslaią puchliny w e w n ę tr z n e y .  T a  choroba, z w ła 

szcza u n ie w ie lu ,  w cześn ie  spostrzeżona, w y leczyo  

się daie; m oże ied u ak  ca łą  trzodę zniszczyć. W i 
d z im y przeto , iż o w c e ,  po p a s lw isk ach  m aiących  
wr obfitości nadymaiące rośliny, n ie  mogą dow ol
nie chodzić; o w sz e m ,  baczny o w czarz ,  n ayd łu żey  
w  p ó ł godziny trzodę z tych  in ieysc  spędzi,  prze
g a n i a j ą c ,  ią natychm iast  na daw n e  pod leysze  pa
s t w i s k o ,  albo na ugór. K ie d y  tu owa tłusta pasza, 

przez  od żu w an ie ,  iuż się do straw ienia  p rzy g o tu 

je, można p ow tórn ie  trzodę na p ó ł  godziny  p r z e p ę 
dzić na p ie r w sz e  p a stw isk o ,  i tak ciągle zm ien iać ,  
dopóki się buyność tegoż nie zm n ieyszy .

Co się pow iedzia ło  o soczystych  roślinach, toż  
sarno zastosow ać m ożna do rży sk ,  m ian ow ic ie  tam ,  
gdzie po ladaiako ukończonem  ż n i w i e ,  m n óstw o  
sic k łosów  na polu pozostaje. O w c e  w y szu k u ią  ie  

z c h c iw o śc ią ;  i k ło sy ,  w  m iarę u ży te ,  są zd row e  
i posilne; lecz  zb y tek  m ógłby  o w c e  różnych chorób  

nabaw ić . W  ogólności, tak się i tu z trzodą postę-  

p uie ,  iak w  pow yższym  przypadku.

Obszerność potrzebnego p a s tw isk a .

K to  zna nieskończoną różnicę  p łodności rozma
itych  gruntów; kto w ie ,  i a k i w p ł y w  na w zrost ro
ślin w y w ie r a  w łasność  k lim atu  w  p e w n y c h  okoli
cach; kto w r e sz c ie  z d o św iad czen ia  poznał, iak im 
odmianom, co do w zrostu  tr a w y ,  podlega ziemia
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nawieziona marglem, próchnicą (humus) albo gno- 
iem, ten bezwątpienia przyzna, iż podania o obszer- 
noici pastwisk dla merynosów, koniecznie różnić 
sic muszą. Na gruncie, mogącym dostatecznie kro
w y  doyne wyżywić, rachuie się zwykle 8 do 10 

owiec na iedną krowę. Gdy więc dobrego gruntu, 
wydaiącego 6-8 ziarn plonu, potrzeba 5 pruskie 
morgi (*) do dostatecznego wyżywienia doyney 
krowy; przeto, na teyże przestrzeni, 8 do i o  mery
nosów wyżywić się może. Gdzie grunt podleyszy, 
w  zwyczaynem trzy-polowem gospodarstwie, w y-  
daie tylko 4 lub 5 ziarn plonu, tam trzeba o \  w ię-  
cey pola do tegoż użytku. W reszcie, ieżeli grunt iest 
tak chudy, iż dla iedney krowy, na pastwisko, wię-  
cey iak 41 morga potrzeba, takiego iuz z korzyścią 
dla k iów  uzyć nie podobna, zwłaszcza, ieżeli ta
kowe dla merynosów użytem bydź może.

Karmiące maciorki i młode iagnięta, powinny, 
ile możności, naypozywnieyszą dostawać żywność, 
i na nayświeżey zasianych łąkach bydź pasione, gdy 
t \m  czasem dwuletnie niekotne owce, tudzież sko
py, na chudszych pastwiskach dostatecznie wyży
wić sic mogą. Przy obrocie wielu kapitałów, uwa
ża się za regułę: czyli takowe, w  ciągu swoiego 
użycia, zmnieyszaią s i ę ; w  takim bowiem razie 
stopa procentu musi bydź dość wysoka, dla w y -

(*) Truski morg równy iest magdeburskienni. R.
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nagrodzenia ubytku w kapitale. Lecz przeznacza
jąc małey wartości  grunta na pastwisko dla owiec, 
naprzemian z uprawą onychże pod zboże, zupełnie 
przeciwnie się dzieie. Kapi ta ł  rośnie od roku do 
roku,  a urodzayność ziemi poprawia się aż do 
pewnego punktu tak,  iż po 10 lub 20 latach, zbiór 
z roli daleko większy bydź niusi,  niżeli był  po
czątkowo, przy zaprowadzeniu owiec. Następny 
przykład lcpiey to wyiaśni. W ys taw m y sobie iakie 
dobra, np. i 5oo morgów gruntu inaiące. Te  grun
ta  są piasczysto-  gliniaste i gliniasto -  piasczyste , 
w położeniu Wysokiem i suchem, z małą, w sto
sunku, ilością łąk. Należy ieszcze do nich 3oo 
morgów łąki ,  wydaiącey po dziesięć cetnarów sia
na. Nakonicc znayduie się pastwisko i 5oo morgów 
wynoszące,  po części wrzosem, po części krzakami 
zarosłe. W  nizinach na niem udaie się dobra dla by
dła pasza, ale na wzgórkach rosną twarde  i nawet  
od bydła nietykane rośliny. Na tern pastwisku ży
wiło się do tego czasu 200 krów miernych,  prócz 
roboczego bydła,  z którego nawóz, ledwo na 6 '? 
część pola, czyli na 2Óo morgów, skąpo wystarczał.

Pola zasiewa się:

5oo morgów żytem.
5oo —  owsem i ięczmieniem.
5oo zostaie na ugór..

P rzed tem zbierano 5 ziarn plonu; ponieważ ato-
10
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li rola in as dawno nic była gnoiona, przeto w o- 
statnich latach iuż ubytek w plonie spostrzeżono.

T o gospodarstwo chcemy teraz iedynie dla owiec 
stosownie urządzić. Ponieważ zaś gnoiu tylko na 
25o morgów wystarcza; od tey zatem okoliczno
ści zależy następny podział pól i układ zbiorów'.

Z dzikiego pastwiska,  1000 morgów suchszego 
gruntu,  wrzosem, twardemi t rawami,  tudzież krza
kami zarosłego, karczuie  się, do pola przyłącza i 
uprawia; 5oo zaś morgów, iako z przyczyny wil
goci do up rawy nieprzydatnych, podobnie iak 
dziś zostawiaią się na dziką paszę dla krów.

Całą tę rolą, zaymuiącą teraz 2600 morgów, roz
dzielamy na 10 pól, z których każde po a5o  mor
gów zawiera.

i S7e pole nawozi sic mie rzwą;  5o morgów za- 
sadzaią się kartołlami, a 200 morgów przygotowu
ją się pod oziminę.

W  2olein, zasiewa się na 5o morgach groch, na 
200 morgach żyto.

3 ue zasiewa się ięczmieniem, koniczyną i pa-  
stewnerni roślinami.

4,e w części przeznacza się na siano, w części 
na ziarno.

5te fi, i 7, zostawiaią się na pastwiska.
8ine leży ugorem.

zasiewa się żytem^ 
l 0 u —  owsem.



W  taki  sposób  odm ie n io n e  go sp odar s two,  nie 

p o t r z e b u i e ,  ani p o m n o ż e n ia  s p r z ę ż a i u ,  ani zasie

w ó w ,  op ró cz  na 5o  m o r g ó w  k a r to f l i ,  tudziez- k o 
n i c z y n y  i t r a w  p a s t e w n y c h .

"VY p r a w d z i e  u p r a w a  ż y t a  zm n ie y sz a  sic o 5o 
m o r g ó w ,  ale n a t o m i a s t  p r z y b y w a  5o  m o r g ó w  gro 
c h u ,  k tó re g o  s ło m a ,  na z i m o w ą  pa sz ą  d la  m e r y n o 
s ó w ,  ies t  l ep sza  od s ło m y  ż y t n ie y .  Czyl i  z ia rno  
w s z ę d z i e  r ó w n ą  ma cen ę  z ż y t e m ,  w i o  n ie  w c h o 

d z ę ;  lecz w  uży c iu  g o s p o d a r s k i ć m ,  o czyw iśc ie  iest  

u ż y t e c z n i e y s z e .  K a r t o f l e ,  u ż y t e  na  k a r m  dla m e -  
i ) n o s ó w ,  tyle  p r z y n a y m n i e y  p r z y n i o s ą , iż p o k r y -  
1«i kosz ta  w i a s n e y  u p r a w y  i w y s t a r c z ą  ieszcze  na z a 

k u p i e n i e  nas ien ia kon ic zy n y ,  i  roś l in  p a s t e w n y c h .

W ł a ś c i c i e l ,  p r zez  tę  m a ł ą  zm ia n ę ,  za l i c h e ,  d z i 
k ie  w y g o n y ,  z y s k u ie  u p r a w n e  i za s iane  p a s tw i s k o ,  
li;i guoioney  ro l i ,  na k t ó r e r n  2000  m e r y n o s ó w  m o 

żna  u t r z y m a ć ,  i le ze 4 5 o  m o r g ó w  u g o r u ,  p r z e z n a 

czonego pod  ży to ,  n ie  m a ł ą  s ta ią  sic w l y m  w z g l ę 
dz ie  p o m ocą  dla o w i e c .  P o  s p rzęc ie  zboża ,  o w c e  

Nie ró wni e  w ię cćy  z n a y d u i ą  dla s i eb ie  p o ż y w i e n i a  na 
r ż y s k a c h ,  n iżel i  bydło ;  g d y ż  one  s w e m i  k o ń c z y s t e m i  

p y s z c z k a m i ,  n a w e t  u a y d r o b n i e y s z e  t r a w k i  mogą  
'v y s z c z y k a c .

P o d ł u g  p o w y ż s z e j  za sady ,  w  t a k i e m  g o s p o d a r 
s t w i e ,  l i c zba  k r ó w  do i a o  s z t u k  m u s i a ł a b y  

b y d ź  z n m i c y s z o n ą ; l ecz  te  11a 5 o o  m o r g a c h  w i l 
go tnego  i g r z ą s k ie g o  w y g o u u ,  ob f i t s zą  ma ią  paszę,
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niżel i  da w n ie y  200 sz t uk  na suchych pas twi skach ,  
k t ó r e  dobrey  paszy dla bydła  nie mogły w y d aw ać .

P o n ie w aż  zaś, w  mieysce  100 k r ó w ,  z a p r o w a 
dzono 200 0 sz tuk merynosów;  prze to ,  r ach uiąc ,  
j a k  w y ż ey ,  10 sz t uk  o w i e c ,  za icdnę k ro w ę ,  po
mnoży ła  się ty m  sposobem obora o iednę t r zec ią  
część; t em  samem w ięc  i s tosunek n aw o zu  do ro 
li ,  bardzo znacznie postąpił .

Z as tanawia iąc  się nad skutkami  wyn ikai ąc em i ,  
ze spasania roli ,  w  porówn an iu  z dzikiem pas tw i 
skiem,  pożytek t ć y  zmiany, ieszcze iaśniey się nam 
okaże,  Na  tych  gnóy upuszczany przez bydło ,  n i 
gdy się nie mieszał  z p łodną ziemi  warsz tą .  Gdz ie  
g r u n t  miał  wi lgoć natura lną  i mógł  bydź t r a t o 
w a n y ,  tam ieszcze cokolwiek do ulepszenia poro 
s tu  t r aw y  mógł się przyczyniać;  ale gdzie g ru n t  
z na tu ry  suchy i chudy ,  nie rodz i ł  zdatnego dla 
by d ła  pożywienia ;  gdzie za tem t akow e ,  tylko od 
głodu naglone,  pasło się; tam iuż z tćy samey p r z y 
czyny, mało b y w a ła  gnoiu; a i ten  nie miał  ża
dnego w p ł y w u  na rosnące tam z n a t u r y  rośli
ny,  ani na pomnożenie  ich huyności .  Z a t e m  p r a 
w ie  wszystek  gnóy hydlęcy n ieprz yczynia ł  sic do 
ulepszenia  roli.  O b ró c iw szy  zaś do tychczasowy 
g ru n t  orny,  na pas tew n ik i  dla owiec; t r aw a  na 
n im  ży w o  rośnie,  i zw ie rzę ta  znayduią tam dla 
s iebie obfi te i p rz y ie m ne  pożywienie.  S t r aw iona  
pasza w ra ca  się ziemi ponay w ię kszey  części,  i p 0-
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rost nowey t raw y  wzmaga się tak, iż na czterole
tnim pas tcwniku ,  massa exkreinentow zwierzę
cych, w  połączeniu z tkanką korzeni roślinnych, 
któremi powierzchnia  ziemi iest okryta,  może sta
nąć za mierne roli, zwyczaynym gnoiem nawie
zienie. Płodność ziemi, po obiegu dwóch kolei, 
p rzy  powyższym sposobie gospodarowania, o tyle się 
polepszy, iz z większą pewnością będziemy mogli 
rachować na sześć, niżeli przedtem na pięć ziarn 
plonu.

Zwróćmy teraz ieszcze raz uwagę na bezpo
średnie pożytki z użycia pastewników na choda- 
Wanie owiec.

Ponieważ właściciel ziemi, zaprowadzając w ta
kim sposobie owcze gospodarstwo, swoie trzody 
Wyżywia przez sześć miesięcy, na tym  samym 
gruncie,  na którym przedtem tylko *200 krów, 
bardzo skąpo mogło bydź utrzymanych;  przeto 
Wyższość dochodu z merynosów, po potrąceniu tak 
procentu od powiększonego kapita łu  zakładowe
go, iako i kosztów na pomnożoną ilość paszy zimo- 
wey,  pastcwniki  sutym wynagrodzi zyskiem, któ
rego krowy przynosić nie mogły. Następujący r a 
chunek lepiey to udowodni. Przyjęto w  nim, że 100 
sztuk owiec, bez żadney różnicy, średnio, wydaią 
dwa cetnary wełny, czysto, iak zwykle na przedaź, 
Wymytey. Od 6co  maciorek odstanowionych, ra-  
chuięiagniąt  po 65 na sto, a zatem w ogóle 5 iQ



sztuk przypłodku. Liczę także 7 od sta, na ubytek 
roczny przypadkowy;  co wynosi i 4o sztuk. O d t r ą 
cając ten ubytek od przybytku, zostaie 070 sztuk 
rocznie na przcdaż.

Podług tego, przychód z owczarni ,  złożoney 
z 2000 sztuk, iest naslcpuiący:

1. 4o cet. wełny,  po 80 tal. . . 3200 lal.
2. i 85 owiec na przedaż po l j l a l .  277!  ,, 

i 85 skopów „  „  ij „  570 „
3 . l-io sztuk skórek ,, ^  55

3882|  tal.

Cenę wełny przyiąłem do tego rachunku nay- 
nmieyszą,  za iaką ią od 26 lat przedawałem, 
Naywyźsza sięgała, w c ią g u  tego czasu, do 222^ 
tal. Gdybym przeto wziął do obrachunku średnią 
z tych dwóch; przychód ze sprzedaży wełny byłby 
prawie dwa razy tak wielki (*).

l e n  dochód, lubo niskiemi cenami obliczony, 
więcey wynosi, iak wszystkie inne razem wzięte,  
ze wszelkich szczegółów gospodarskich. Owce  i 
skopy sprzedażne,  porachowano tylko ceną rze
źniczą. Kapi ta ł  zakładowy,  przy rostropnem po
stępowaniu, nie potrzebnie bydź bardzo znacznym;

(* ) A u tor  nie policzył wydatków na utrzymanie owiec; 
czystego przeto zysku nie wykazał. Szkoda także, iż nie- 
porów nał go ? dochodem, iaki krowy Zwykle przynoszą. Ji.
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gdyż rozsądny ziemianin, iirządzaiąc swoie gospo- 
dats two na utrzymanie 2000 owiec,  nie zakupi 
•tli razem: ale na początek, na czwartey części 
tey ilości maciorek poprzestanie,  i z tychże docho
wywać  się będzie pelney liczby, iaką sobie z a 
mierzył.

(D a lszy  ciąg nasląp ij

V.

NOWR p r a s s y ,  WYNALAZKU P. IIEBERT.
Z rysunkami na Tab: II.

( Receuil Industriel N r. uj).

P .  I l e b e r t  mieszkając w  osadzie, gdzie z b y 

wało na zdatnych rzemieślnikach, gdzie nie dosta
wało wzorow i materyałów,  gdzie nareszcie oszczę
dność zaprowadzić był zmuszony, urządził  prassę,  
którćy opisanie podług niego umieszczamy.

Zdaie się, źe, szczególniey po folwarkach, takie 
prassy mogą bydź bardzo przydatne do wytłacza
nia wina, jabłeczniku, oleiu, miodu i t. d.; do roz
gniatania kartof li ,  roztłaczania kukurydzy,  bobu 
na paszę dla bydła,  i t. d. ' ~

f ’ig. 1. na tab. II. wystawia iednę taką prassę 
kształ tu nayprostszego. Człowiek siedzący na kon
tu  drąga A, na który tylko swoim działa cięża- 
J t m,  IIU)glby się zaiąć (mówi P.  Hebert),  robotą
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k r a w i e c k ą  lub s z e w s k ą ;  z czego sądzić wypada,  
ze n iem ial  dość robo ty  dla swoich tnu rzynu w,  
skoro sadzał  iednego bez  z a t r u d n i e n i a , w położe
niu,  iak  iest  w y s taw iony  na figurze; bo byłby mógł  
o t rzymać,  nie ty lko t en  sam,  ale nie ró w nie  w ięk 
szy s k u t e k ,  gdyby,  zamiast  posadzenia cz łowieka  
ważącego np.  i 5 o  fun tów ,  n a k ł a d ł  b y ł  kamieni ,  
lub  w o r ó w  z ziemią,  większey ciężkości.

W o r e k  w idziany w  pras ie ,  nape łniony iest  z i a r 
nem  oleynćm. Maehina  składa  się tylko z t rzech 
części A,  B,  C, z grubego drzewa;  dodać tu  w y p a 
da,  że część B,  s t anowiąca  podporę  i pun k t  oporu,  
by ła  d r z e w e m  na pniu  s toiącem,  co ies t ważne in  
dla osób chcących używ ać  takićy  prassy: bo tym  
sposobem oszczędzić mogą kosztów na d rzew o,  ro 
botę ,  a wreszc ie  i na  nap raw ę .

N iew idz imy konieczney potrzeby opasywać ob rę -  
czern że laznym (iak r o b i ł  P.  H e b e r t )  podporę  i 
część ruc homą prassy; dosyć ies t  te dw ie  części  
spoić z sobą i umocnić grubym sw orz n iem  że laznym.

Pomię dzy drągiem i częścią r u c h o m ą ,  na k tó rą  
t en że  ciśnie,  bardzo s tosownie umieszczony iest 
k r ą ż e k  D ,  u ła twia jący  tarcie.

T e n  pros ty  mechanizm odznacza się t ćm ,  że c i 
śnienie,  będące  s k u tk iem  iego dzia łania ,  ciągle 
się powiększa ,  (im bardziey  część ru chom a  do nie-  
ruchom ey  się przybliża.  R.): co w  istocie n iem ałą  
iest  iego zaletą.
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Fig. 2. Wystawia p o d w ó jn e  "Zastosowanie tey  sa- 
ftiey zasady: bo na iednę podporę B, w yw iera ią  się 
ciśnienia z dw óch  s t ro n ;  co daie sposobność oszczę
dzenia kosztów na konstrukcya.

l i i  obręcze zelazne są po trzebne ,  a przynaj'- 
niniey użyteczne, t a  f igura , m ów i wynalazca, Po
kaźnie ieszcze d w a  ła tw e  sposoby, iakiem i otrzy
mane bydź może ciśnienie.

P ie rw sze  spraw ione iest przez ciężary  G  G 
zawieszone na hakach , w zd łu ż  liny; drugie ’zaś 
przez w iadro , nape łn iane  p łynącą  ciągle wodą ze 
zroi la ,  lub s trum ien ia ,  rnaiącego spadek powyżey 
tegoż.

P d y  ciśnienie iest dostateczne, w iadro  zniżaiąc 
s ię ,  t ra l ia  na kołek  F ,  k tóry  o tw iera  klapę; przez 
co woda w yp ływ a; a ta s trona w tenczas  uwolniona 
od ciśnienia, może bydź ła tw o  otworzona, dla w y
jęcia przedm iotów  znayduiących  się w  prassie.

J en dow cipny rodzay ciśn ien ia ,  iak  to każdy 
ła tw o  spostrzeże , może bydź w  różnym  sposobie 
i kszta łc ie  użyty.

Podpora może bydź d łuższa , drągi zaś, i części ci
snące ruchom e, krótsze, i odw rotnie, stosownie do 
mieysca i potrzeb w zastosowaniu. Podporę środ
ko w ą i części cisnące ruchom e, można zrobić z że
laza, albo ie przynaym niey okuć

W  m ie jscach ,  gdzie w yc iska ią  tłustości zw ierzę
ce: gdzie robią kręgi z łoi u, z tłustości wielory-

1 1
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b iey  i t .  d; S'^ 'ie w y t ł a c z a i ą  o ley  7, o rz e c h ó w  k o k o 
s o w y c h ,  sok  ze t r z c in y ,  z b u r a k ó w  i t. tl. na reszc ie  

w  w ie lu  in n y c h  p o trz e b a c h ,  dom ow ego  gospodar
s tw a ,  (*) m ożna b a rd z o  k o rz y s tn ie  użyć  tego w y 

n a l a z k u ,  z w ła sz c z a ,  że m a ło  k o sz tów  i w p r a w y  

ro b o tn ik ó w  w ym aga .
P o n ie w a ż  częs tokroć  ies t  u ży te c z n e ,  a n a w e t  ko

n ieczn ie  p o trzeb n e  zas to sow an ie  p ew n eg o  s topn ia  
c i e p ł a  do w y t ła c z a n ia  o le iów ; p rz e to  P .  H e b e r t ,  
t r a łn y  w  w y n a y d o w a n iu , co dow odzą  uży teczn e  
iego m a c h in y ,  w y n a la z ł  do tego  u ż y tk u  p rassę ,  k tó -  
rćy  ry su n e k  w ystaw na fig. 3.

Jey  ro z m ia r  może bydź rozm aity : a le ,  z w y ią tk ie m  
n ie k tó ry c h  p rz y p a d k ó w , można z w y k le  u ż y w a ć  

p rassy  o 5 s topach  w y so k o śc i ,  2 szerokości a ie- 

dney  głębokości.
A A A , sk rzy n ia  m o c n a ,  że lazna  lu b  d r e w n ia n a ,  

żelazncrni sw o rz n ia m i  spoiona.
B ,  kloc z d r z e w a ,  m a iąey ,  p rzez  z robione w  n im  

w r ę b y ,  t r z y  zaciosy, w  k sz ta łc ie  k l in ó w .
C C C ,  m icysca  p ró żn e ,  w  k s z ta łc ie  w id e łe k ,  czy

li g łoski V ,  w  k tó ry c h  u s k u te c z n ia  się p ra so w an ie .
L) D , d w a  k ó łk a  e x c e n t ry c z n e ,  czyli n ie to re m n e ,  

jmocno z łączone  z p o d s taw ą  obu  d rą g ó w  E , E ,  w y 
w i e r a j ą c y c h  c iśn ie n ie ,  z k tó re m i  ied n ę  s ta n o w ią  

c a ł o ś ć .  D rą g i  t e ,  p odobnie  ia k  w  powyżey opisa-

n p .  d o  s e r a ,  m i o d u ,  w o s z c z y n  o l e i u  z  n a s i o n  o l e y  11. i t . p .  R ■
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nycli prassach, dzia ła ią  w  stosunku swoiey długości 

i c iężarów , k tóre in i są obciążone.
Sprężyny, w  kształc ie  haków , k tó re  są przy

tw ierdzone do cisnącego kłoca B , i kó łek  nielo- 
rem nych  D , D , s łużą do podnoszenia teg o ż , gdy 
po dokonanem ciśnieniu , c iężary  F F ,  z drągów  
się zdeymuią. G ,  iest o tw ór,  przez k tó ry  wchodzi 
ciepło w  środek prassy, w  mieysca próżne P ,  P ,  P ,  
k tó re  maią wolną z sobą kom m unikacyą,

T y m  sposobem, nasiona o leyne ,  mogą hydź 
ogrzane (*) do upodobanego stopnia. L in i ie  krop
kow ane Fi’, E ’ i F ’, F '  w skazu ią  k res ,  do którego 
gdy doydą d rą g i ,  odbyw szy sw e drogi, p rzestaią  
cisnąć i ła tw o  z n ich  ciężary  zdiąć można, bo 
znayduią się w ted y  blisko ziemi.

W id z im y ,  że gdy kó łk a  n ieforem ne D D ,  prze
biegną cz w ar tą  część swoiego obw odu , s taną w ó w 
czas w  położeniu pionow em ; a zaciosy klin iasle  
u kloca B, gdy w eydą ,  ile m ożna nayniżey, w  pró
żne przedziały  C, C, C , oley zostanie w yciśnięty ; 
a ziarno do tego uży te ,  zamieni się na  m akuchy , 
ieżeli moc ciśnienia b y ła  należycie u m iark o w an ą  
doobiętości i n a tu ry  oleynego siemienia.

T u  także zastosowane są k rążk i  zm nieyszaiącc , 
ile m ożności, ta rc ie  kó łek  n ie lorem nych o po
w ie rzch n ią  k locu B.

( ' )  np. za pomocą pary wodnćy. H.
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Opisuiący te prassę, uważa, że koła nieforemne 
i drągi, niestosownie są umieszczone na figurze; 
i że położenie ostatnich powinno bydź pod katem 
prostym, w  chwili, gdy się rozpoczyna ciśnienie.

Nie poprawiamy tego błędu w rysunku: bo za 
to lepiey widzieć można sprężyny.

Jeżeli przypuścimy, że ciężar 5o funtów, zawie
szony iest przy końcu każdego drąga, maiącego 10 
stóp długości, i że ciśnienie wywiera się w odle
głości icdnego cala od punktu ich podpory; w ten
czas moc ciśnienia w  tem mieyscu ie s t ,  iak 
120 : i ,  czyli 120,000, na powierzchnią kloca; 
leżeli zaś ta pow ie rzchn ia ,  zaymuie przestrzeń 
t rzy  razy większą od tey, iaka się znayduie mię
dzy klinami u kloca B, a kątami C, C, C, wypa
dek ciśnienia będzie trzy razy większy, to iest, 
wyniesie 56o,ooo funtów (*).

Nie utrzymuję ia, mówi P. H ebert, aby ciśnie
nie zw y czayne było tak wielkie: ale chcę tylko wska
zać, do iakiego stopnia może bydź doprowadzone.

( ) Ponieważ w  drągu, siła ma się do ciężaru, w  sto
sunku odwrotnym  odległości od podpory; więc stosunek 
i 20 : 1 iest prawdziwy: ale że 5o funtów  zawieszonych iest 
p rzy  końcu każdego drąga, k tó rych  iest dwa; więc stosu
nek powyższy zamieni się na taki 2 .5o . i2o ; CZyi;
12.000 : 1, to iest: że ciśnienie na powierzchnią kloca 
w ynosić będzie 12,000 funtów; a przeto, ie ie liby  drugie 
przypuszczenie miało mieysce, skutek ciśnienia nie bedzie
360.000 funtów , ale ty lko 36,000 funtów . P. J'ł.
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VI.

n o w a  p r a s s a  d r ą ż k o w a  i  k l i n o w a ,

wynalazku P. E w i n g s.

z ry su n k ie m  na T a b .  II.

R egister o f  a rts  a n d  J ou rn a l o f  P a te n t Invent. N r. 35.

Dr. Fellowes wyznaczył był za wynalezienie do- 
godney i użyteczney prassy io  ft szterl. nagrody; 
ta  więc została przyznaną Panu  E w i n g s .  Można 
icy uzyć do pakowania towarów, do wytłaczania 
soku z owoców, oleiu, i w  ogólności do wszystkiego, 
guzie prassy śrubowe są używane. T a  prassa 
składa się z podstawy i dwóch, lub więcey klo- 
Cuw lub balów, między które wkładaią się przed- 
m i°ty, poddawane ciśnieniu. Kloce takow e, albo 
h a le ,  mogą mieć rozmaity kształt i wielkość; 
wszystko to, równie iak i wybór m ateryału na 

sztuki, zalezy od użytku, do iakiego prassa iest 
przeznaczona.

Sposób iey użycia zrozumiałym czyni rysunek 
pod fig. 4. i 5, gdzie iednakowe głoski, tenzesam 
przedmiot oznaczaią.

« ,  iest podstawą prassy; b,b,  zacinki, w kształ- 
c,e z?ków, służące za punkta podpory dla drążków 
h h ; —  c bal nierucliomy oporny, utwierdzony mie
dzy słupkami d , d ; —„ e e y bale działaiące na przed
miot poddany ciśnieniu, czylito z góry, czyli ęd 
spodu, albo leż razem z obydwóch stron.
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Fig. 4, wystawia prassę cisnącą z góry, a zaś 
fig. 5, razem z góry i z d o ł u s ą  wa
łeczki, dla zmniejszenia tarc ia , pomiędzy które 
wsuwaią się kliny g, g. Do haka i, utwierdzone
go w  górnym końcu jednego z drążków h , przy
wiązany iest postronek, który przechodzi przez 
bloczek A, w górze u drugiego drążka /«, przymo
cowany; z tamtąd nawiia się na w a ł  /, który o- 
patrzony iest kółkiem haczyków em, i haczykiem , 
kręci się zaś za pomocą korby. P. E w i n g s  przed
s taw ił  z różnemi odmianami te prassy. Między te- 
mi była iedna, w' którey drążki w  spodnich koń
cach chodzą na zawiasach, w górze zaś przyciąga
ją sic klinami, za pomocą dźwigni,

Prassy takowe są proste, tanie , ła tw e  w uży
ciu, a odmieniaiąc kształt klinów, skuteczność ich 
może bydź do różnych stopni siły doprowadzoną.

VII,
MECHANIZM z a s tę p u ją c y  w ie lk i e  k u rk i no  

U P U SZ C Z A N IA  W O D Y ;

przez P, M o u 1 f a t  i n e, mechanika w Paryżu.

Z ry su n k iem  na T ab !; H*

(Recęuil Industriel N r. ig}.

R ysu n ek  w ystijw iu  ten  m ccliom zin  w  p rzec ięc iu  

pion ow em  przez osi kan ałów . Za podniesieniem



klapy, która za pomocą śruby i korby do góry sio 
podnosi lub na dół opuszcza, woda przypływają
ca do iedncgo kanału , wypuszcza s ię , w  miarę 
potrzeby, do drugiego, który z pierwszym połączo
ny iest pod kątem prostym.

a ,  kanał którym przypływa woda. 
ń, drugi k a n a ł ,  przystosowany do pierwszego 

pod kątem prostym, lub innym, służący do rozpro
wadzania wody.

c, klapa miedziana w  kształcie ściętego ostrokrc- 
gu, z rowkiem w  około na powierzchni, dla lek
kości ; utwierdzona na sztyfcie przy końcu śruby 
lmedzianey d , w taki sposób, iż może się wolno 
około niego ob racać ; do drugiego końca śruby za
stosowana iest korba e. Klapa e, ma ruch wolny 
w  każdą stronę w  śród cylindra / ,  który iest gło
wą kanału wieko miedziane okrągłe z szy
tą h. To wieko ma otwór w  środku, służący za ma
cicę dla śruby </, i iest wśrubowane w  wierzchnia 
część cylindra / ;  pomiędzy brzegi tego cylindra 
i wieka włożone iest, dla szczelności, kółko z gru
bego kleiowego papieru.

W  szyie h , wśrubowana iest ru ra , którey w ierz
chnia część ma głowę wielokątną, służącą do za
stosowania klucza, gdy potrzeba podnieść lub zni-
c ,  •
zye tę rurę. Śruba d, wolno przechodzi przez tę ru -  
cę, i dopiero w wieko g  iest wśrubowana.

Stosownie  do pow yższego obiaśnienia, ła tw o  iest  
przew idzieć  skutek tego m echanizm u. Przypuśćm y
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źe rura  wśrubowana iest za pomocą klucza na 
dół w  szyię h, tak, że głowa tey rury i, oprze się 
na brzegach szyi, (w takićtn położeniu iest na fi
gurze); w tedy ,x obracaiąc w stosownym kierunku 
korbą e , można zniżyć klapę c, aż ta całkowicie 
zaymie otwór ostrokręgowy k , tworzący uyście 
kana łu  a . Gdy śruba r/, nie może iuż niżey się
opuścić, okazuie to, że klapa c zamyka iuż szczel
nie otwór A, i nie dopuszcza przeyścia wodzie do 
cylindra f .  Ale gdy znowu w przeciwmą stronę 
kręcić będziemy korbę, śruba J ,  zostanie podniesiona, 
a tern samem klapa c, odetka otwór k, i dozwoli 
wodzie zgromadzać się w  cylindrze / ,  a ztamtąd 
przeyść do kanału b, lub innego zastosowanego do 
cylindra f .  Widoczną iest rzeczą, że woda mniey 
lub wiecey wpływać będzie do cylindra / ,  stoso
w nie do oddalenia klapy od otworu k; dla tego 
też uregulować można ilość wody, która ma wpły
wać do kanału b, przez stosowne umiarkowanie 
odległości klapy c, od otworu A; i do lego to u-
żytku służy rura  wśrubowana w szyię. Gdy klapa
iest iuż podniesiona o tyle, ile trzeba do wypu
szczenia żądaney ilości wody; wtedy należy w y
śrubować rurę  do takey wysokości, ażeby iey brze
gi stykały się z osadą korby; a w położeniu takiem, 
klapa nie może opuścić się niżey, ieżeli wprzód 
ru ra  nie będzie zniżoną.



VIII.

PO PR A W IO N Y  SPOSÓB SM AROW ANIA PA N W I I CZOPÓW  

W  MACHINACH, W  CIĄGŁYM  ROCHU ZOSTAJĄCYCH.

przez J a n a  B a r t o n  w Londynie.
z rysunkiem  na TabI: II.

( Gilb. Technical Repository. Dec. t8sy)i

Rysunek na Tab. II. wystawia w przecięciu pio- 
nowćm naczynie metalowe, zamykane pokrywą 
ruchomą. Przez dno tego naczynia wchodzi rura 
wewnątrz do pewnćy onego Wysokości. Wnaczynie 
nalewa się tranu albo oleiu, a spodnia część ru r
ki utwierdza się nad otworem zrobionym w po
krywce u panewki, na którey czop się kręci.

Włożywszy w rurę knot, albo kilka nitek przę
dzy wełnianey, których liczba do potrzebney ilości 
sączyć się maiącego oleiu winna się stosować; płyn
na tłustość, dla siły podnoszącey płyny w  rurkach 
włosowych, wznosić się będzie, i powoli przele
wać z naczynia na czop obracaiący się w  panewce, 
aż do zupełnego płynney tłustości wyczerpania.

Od nieiakiego czasu, w rozmaitych wielkich fa
brykach, to proste urządzenie, bardzo dogodnie za
prowadzone zostało, i z tego względu zasługuic na 
Upowszechnienie.

Id
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IX.

p o n i e s i e n i e  o  U d o sk o n a le n ia ch  w  o l e j a r n i  

przez Ludwika B i c n b a r mechanika w Monachium.

Oleiarnie  holenderskie,  z pomiędzy innych,  nay -  
bl iżey celowi  swoiemu odpowiadaiące,  z naylep- 
szym sk u tk iem  dotąd uży w an e  były ,  iak kołwiek  
niezupełnie  ieszcze w  tey mierze zaspakaiaią.

P ra żen ie  startego s iemienia,  bardzo szkodliwie 
w p ł y w a  na gat unek  oleiu; a lbowiem,  w  czasie o- 
g r z e w a n i a , części i e rmen tu iące ,  ł a tw o  się rozpu
szczają i zn ied ok waszaią ; oley zaś tym sposobem, 
o t rzymany,  ma smak zestarzałego,  a w czyszczeniu 
n i erównie  więcey na  n im s t raty ,  a niżeli n a  w y 
bi tym bez prażenia.

Ważność  tey gałęzi  przemysłowcy,  skłoni ła  w ie 
lu do wybi iania  oleiu na  zimno. Jakoż używano do 
tego s temporów,  kamieni ,  wa lców ,  prass ś rubow ych,  
k l inowych,  dźwigniowych i wielu in n y ch ;  n ieod- 
powiedzia ły  one iednak  dostatecznie celowi.

Z  mnós tw a takich doświadczeń,  k i lkakrotnie  po
w t a r z a n y c h ,  okazuie s i ę ,  że zbyw a nam ieszcze 
dotąd na  dokładnych  sposobach mielenia nasion 
na m ąkę ,  k tóraby  przez samo ciśnienie,  bez pomo
cy c i e p ł a ,  z a w a r t y  w  niey  oley wydać mogła. 
Dla dokazania tego,  nas tępującym w aru n k o m  za-  
dosye uczynić pot rzeba:
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!•) Każde ziarno oddzielnie powinno bydź roz
gniatane, bez styczności z drugierni.

2 -) Tyle tylko ziarn na raz mleć należy, ile 
potrzeba na dostateczne prassy zatrudnienie.

3 .) Zmielona rnassa siemienna, w  takim stanie 
znaydować się powinna, iżby gniecenie w  ręku do- 
Slątecznein było do wyciśnienia z njey £ części oleiu.

4 .) W  czasie roboty należy zachow ać iak nay- 
wię.ksze ochędóstwo, a wody wcale nieużywać*

P. B i e n b a r  zważywszy te wszystkie okoliczno
ści, po trzech latach łożonego starania na ulepsza
nie machin do wytłaczania oleiu, nakoniee zupeł
nie dobry skutek osiągnął. Same ty łka  doświad
czenia doprowadziły go do zamierzonego celu , 
które z niemałem poświęceniem czasu i wydatków 
okupić musiał.

G łów ne korzyści poprawionego przezeń mecha
nizmu są następuiące:
a .  Siemię raz przemielone, tak  korzystnie się uspo

sabia, ze za pomocą iednorazowego wyprasowa
nia, czyli wytłoczenia , bez ogrzewania, otrzy
mać można z 270 funtów zimowego rzepaku, 
ic>8 funtów oleiu;
Zc skróceniem manipulacy.i, bardzo znaczne o- 
szczędzeuie płacy robotnikom; 

c. Bardzo znaczne i ważne oszczędzenie matery- 
a łu  opałowego; przezco zarazem oley 11a dobrom 
ci zyskuie ^
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(J, W orki,  w  czasie prasowania, nie tak ła tw o  się  
psuią; albowiem siemie dobrze zmielone ła tw iey  
oley wypuszcza;

e. Makuchy, stanowiące podobnież zysk g łów ny,  
szczególnej są dobroci; albowiem siemie bez 
przymięszania wody się przygotowywa;

f .  Szczególna łatw ość utrzymania czystości w  ta
kim sposobie urządzenia olejarni;

g . Oszczędza się 1 s i ły ,  w  porównaniu z naylep- 
szą hollenderską ole iarn ią;

Ji. Budowa mniey na zniszczenie iest wystawiona; 
gdyż czynność machiny odbywa się bez łoskotu  
i wszelkich mocnych wstrząsnień;  

h  Machina zbudowana iest tym sposobem, £e 
wszelka iey  naprawa, w  bardzo krótkim czasie, 
ledwie pół godziny wynoszącym, rozebrana, na
prawiona i na nowo złożona bydź może;

Ji. W szelkie gatunki siemienia zarówno korzystnie 
mielone bydź mogą,

Dla nadania jednak tey  machinie iak n ayw yż-  
gzego stopnia doskonałości, zamiast dotychczas u-  
Żywanych klinów, dźwigni, albo prassy śrubowey,  
służących do w ytłaczania zmieloney massy sie-  
jnienney, zastosował wynalazca podwóynie działa
jącą prassę hydrauliczną, którey konstrukcya, tak 
dalece udało mu się uprosić, że co do tan iośc i ,  
cena iey , w  przecięciu, każdey inney dobrze zbu-  

dowaney prassie iest rów na, lubo w  skutku wszy
stkie znacznie przewyższa,
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G łów ne korzyści, w ynikaiące z zastosowania tey  
prassy są:

i.) Iż, oprócz dwóch wentylów, niema takiey 
ilości klap, iak wiele innych tego rodzaiu machin; 
a przeto nie wpada tak łatwo w nieporządek i 
nie wymaga tyle pilności, kiedy iest czynna.

52.) Jest podwóynie działającą (*), a tem samem tło
ki prassy, podnosząc się i spuszczaiąc, ciągle działaią.

5 .) Działanie tey prassy odbywa się bez przerwy.
Budowa tak iest trw ała, że rzadko się zdarza 

potrzeba małey tylko naprawy.

Cena podwóynie działaiącey hydrauliczney pras
sy, bez wentylów, z zastosowaną do niey machiną 
<lo rozgniatania siemienia, iest następująca:

Siła na  
ilość 
kon i

Czas ro 

boczy

Ilość rz< 
p a k u

s- W y d a te k  Cena m achi- 
oleiu n y  b ez  p ra s-  

d z ienn ie  s r  liv d r.

R azem  z p ras- 

są h y d rau l.
1 12 godz. 720 ft. 432 ft. 900 zł- r. zł. r. 2100
1 |  ~ 12 — 1080 — 432 — 900 ___ 2100
2 koni 12 — 1140 — 576 — 1200 __ . 2800
2 1 -  __2. 12 — 1800 — 720 — 1500 ___ 3500
3 — 12 — 2160 — 864 — 1800 — 4200

1kMCO 12 — 2520 — 100S — 2108 __ 4900
4 — 12 — 2389 — 1152 — . 2409 _ 5600
4A ___

2. 12 — 3240 — 1296 — 2700 ___ 6300
5 — 12 — 3600 — 1440 — 3000 ___ 7000
5 i - 12 — 3960 — 1584 — 3300 ___ 7700
6 — 12 — 4320 — 172S — 3600 S400

(*) To się znaczy, z dołu i z góry. Ii,



M achiny  takow e , podług wyrażoney ceny, dosta
w ia  na zam ów ienie  L u d w i k  B i n b a r ,  m echa
n i k  z A k w isg ran u ,  w  M onachium , przy ulicy B r i -  
enne ,  w  domu cuk iern ika  Schm idt,  pod w a ru n k a 
m i zap łacenia  § z góry przy zam ów ieniu ; § przy 
w ydan iu ;  a ostatniey f ,  za zaręczeniem , w e trzy 
miesiące poźniey.

K oszta korrespondencyi, u s taw ien ia  m ach iny  i 
ićy  tran sp o r tu ,  n ab y w ca  przyymie na  siebie. G dy
b y  m ach ina ,  za zdaniem znaw ców , nie czyniła za
dość w szystk im  oznaczonym wyżey w a ru n k o m , m e
chan ik  zw róci pieniądze. Zam ów ić t rzeba  trzy  
miesiące naprzód.

X .

WAŻNE, W YNALAZKI W  G ARBA RSTW IE .

U garbow anie  podeszwowey fun tow ey  skóry, przy 
zw yczaynym  sposobie pos tępow ania ,  po trzebnie  
przynaym niey rok  czasu ,  częstokroć dw a roki i 
w ięcey ,  Z  tego względu len iw y  obieg k a p i ta łu ,  
w łożonego w g a rb a rn ią ,  n a  tego rodzaiu skóry u -  
rz ąd zo n ą ,  albo tylko m ałym  procentem  darzy swo
jego w łaśc ic ie la ,  albo go zm usza ,  do podniesienia 
ceny w yrobku . Pozna w ięc  każdy, iak  w ażne  ko

rzyści przynosić musi tak ie  w postępowaniach r e -



kadzielnych skrócenie czasu, które pozwala kilka 
razy obrocie kapitałem tam, gdzie przedtem, w tym
że samym czasie, tylko raz można to było uczynić. 
Nowsze chemii odkrycia doprowadzają sztukę gar
barską ciągle do coraz większych pod tym względem 
postępów: między innemi np. napęcnianie skór, 
przy zwyczajnym sposobie postępowania, potrzebu- 
ie 5 - 4  tygodni w ie c ie ,  a 6 - 8  w  zimie. L u t e r ,  
w północney Ameryce, skrócił ten czas na 8 do 
to  d n i ,  zimą i latem, a J a k ó b  J a u e r i n g  w W ie 
dniu, na 6 - 8  g o d z i n .  P ierwszy swoie skóry p0- 
deszwowe chcąc ugarbować, trzyma ie w  płynnym  
ex trakcie kory dębowey 45 dni, a wszystkie z surową 
skórą operacye, aż do ukończenia iey na wyrobek 
handlowy, trw aią  tylko 63 dni. Drugi skraca czas 
garbowania o -f części w  porównaniu z zw yczaj
nym sposobem postępowania. L u tra  garbarnia, bar
dzo dokładnie, ze wszelkiemi szczegółami, opisa
na, oraz planami i rysunkami obiaśniona iestw dzie
le niemieckiem pod tytułem: D ie Schnellgerhere i  
1/1 N o rd a n ie r ik a , von  L u d w i g  G a l l ,  m it  46  A b -  
bilcl. T rier. j 8 z4. J a u e r i n g ,  wziął na swoie po
stępowanie patent w W iedn iu , i zgłosił się tu  listo
w n ie ^  oświadczeniem następuiącey treścńżenauczy ł 
Sl ‘ garbarstwa praktycznie w podróżach po krain 

za granicą; późniey w politechnicznym Jnstytu- 
eic w W iedniu , za pomocą chemii, poznawszy te- 
or}ą ley sztuki, pracow ał nad iey rozszerzeniem
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i udoskonaleniem, i dopiął dwa główne w niey ce
le, to iest. skorego napęcniania (Schnellschwel- 
lung), i skorego garbowania [Schnellgerberei) przez 
nowe sposoby chemiczne, które obydwa mniey ko- 
sztuiąc od zwyczaynego, ieszcze tę korzyść przyno
szą, iż napęcnienie t y s i ą c a  skór odbywa się 
■w 6 lub 8 g o d z i n  tak, iż tkanka skóry doskonale 
do przyięcia garbniku zostaie usposobioną, a gar
bowanie kończy się we dwa do trzech miesięcy. 
Z tym listem przysłał na pokazanie próbki skóry 
podeszwowey, tym sposobem, w ciągu dwóch mie- 
sięcy, wyprawioney; lecz do iey ugarbowania nie 
użył dębu: ale garbniku z sośniny samey,albo z so- 
śniny z przymięszaniem modrzewiu. Oświadczył 
przy tem, iż gdyby kto sobie życzył nauczyć się 
iego sztuki, może się do niego zgłosić; wtenczas, 
za poprzednią umową, i daniem rękoymi, albo o- 
sobiscie okaże swoie postępowanie, albo go przez 
pismo udzieli. Mieszka w Wiedniu pod N. 5oi.

Lutra  sposób napęcniania skór iest następuiący: 
18 ft. mąki żytniey i 6 ft. potłuczonego grochu, 
zagniata na ciasto nie zbyt twarde, z wodą, do 
którey dolewa pół kwarty mocnego octu. Ciasto 
takowe w cebrze zostawia, w  ciepłym mieyscu, przez 
24 godzin, aby skwaśniało. Potem bierze 260 ft. 
mąki Żytniey, albo ięczmienney, którą wohszernem 
naczyniu, z pomienionem ciastem miesza, i z wrzą
cą wodą, zarabia na rzadką i iednostayną papkę,
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k tó r ą  z lawszy  do do łu ,  dob ier a ,  p rzy  n ie us ta nne in  

,n *ęszaniu,  z i m n ą  w o d ą ,  ty le  iey do le w a ią c , i żb y  w  do- 
e p l)  11 s t a ł  na  iednę  stopę wysoko.  D la  przyśpieszenia  

vv n i m  fe rm en ta cy i  oc lo w ey ,  t r z e b a  podnieść  iego 
t e m p e r a t u r ę  na  do s 5 "  I i . ,  co się czyni ,  p r z e p u 
szczając p a rę  w o d n ą ,  p rzez r u r y  w  dole na  spodzie 
umieszczone.  W  dobę ,  f e r m e n t a c y a  oc to w a  pos tę -  

Puie tak ,  iź bez przeszkodzenia  iey,  można  do

dać  do massy p o t r z e b n ą  ilość k w a s u  ga l lasowego 
.vodnt’go (to ies t ,  i „ i  „ ż, waneg0 r a l r a k ,u

m k o w e g o ) ,  d ó ł  n a p e ł n i a  się t y m ż e  do  S s tóp  

sok o ś c i ; rn ięszanina  o g rz e w a  się n a  s o °  R-  poczem 
‘■'-orj, g,ly są oczyszczone,  ogolone,  i n a  r a m a c h  

ro*pię tc ,  wpuszcza ią  się w  d ó ł ;  k t ó ry  się p r z y k r y -  
a t e m p e r a t u r a  u t r z y m u i e  się c iągle n a  2 5 do 

3 o °  R .  T a k  m o k n ą  sk ó ry  8 do 10 d n i ;  n ie  n a l e 
py zaś ich  d o p ó t y  w y y m o w a ć ,  dopóki  r o z e i e k  nie 

w y s ty g n ie  do t e m p e r a t u r y  p o w i e t r z a .  B e z  tey  p r z e 
z o rno śc i  s k ó r y ,  b ę d ą c  n a s t ę p n i e  m y t e  w  z i m n e y  

Wodzie ,  z n o w u b y  się zb ieg ły .  T y l k o  c ię ż k ie  s k ó -  

z d z i k i c h  z w i e r z ą t ,  na  f u n t o w e  p o d e s z w y ,  p o 
t r z e b u j ą  nap ęc n ien i a .

M a c b r i d e  p o le c a ł  do na p ę c n ia n ia  s k ó r  k w a s  
s i a r cz any ,  w o d ą  ro z c i e ń c zo n y ,  n azn acza j ąc  s to 
su n e k  ie d n ć y  częśc i k w a s u ,  na 4 o o  części  w o -  

d y - S e g u i n  o k a z a ł ,  źe  ie d n a  część  k w a s u  
s i a r c z o n e g o ,  d o s t a t e c z n ą  ies t  na  i 5 o o  cz. wody.  
O g r z e w a j ą c  p ł y n ,  w  k t ó r y m  skór y  n a b r / m i e -
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waią, potrzeba tylko \  albo l tego czasu, ile wy
maga to działanie na zimno. W  Leodiutn używa
ją do napęcniania skór  tylko starego, iuż używa
nego extrak tu garbnikowego.

W  Anglii, do lekkich skór cielęcych, kozich, 
i t. d. sporządzaią do napęcniania zaprawę z ex-  
k rementów gołębich albo psich. Skóry staią sic 
przez to miękkiemi i elastycznetni. Exkrementa 
zdaią sic sprawiać w skórach lekką fermentacyą,  
i oddalać z nich wapno.

XI.
L A M P K A  G A B I N E T O W A  D L A  D A M .  

z  r y su n k iem  na T a b l:  II.

Lampka ta iest zwyczayną argandzką, z ró
żnicą tylko, ze iey kształ t  iest zmieniony w spo
sób wygodny do t rzymania w  ręku;  gdyż daie się 
użyć zamiast ręcznego l ichtarzyka,  z którym cho
dzić ino-na. Niema ona ani balonu, ani obręczą, 
cień rzucaiącego; a dla zapobieżenia, aby nie ko
pciła,  przydany iest daszek do s trawienia  dymu,  
którego szczegółowe opisanie umieszczone iest 
w  N. 2 pisma ninieyszego z bieżącego roku. Daszek 
takowy i ie przeszkadzaiąc ciągowi powietrza od 
dołu, niedopuszcza, aby powietrze z góry wpada
ł o  na ogień; co zwykle przeszkadza należytemu
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st rawienia  wszystkich cząstek, przez rozkład ole- 
iu powstających, i tym sposobem kopeć powsta
ł y  Rysunek na Tab.  I I  daie dostateczne iey 
wyobrażenie. Dla nadobnego kształ tu i wygody 
tyle ona została polubioną, iż u Paryżanek nale
ży do niezbędnego sprzętu w ich gabinetach ro
boczych- Sam daszek koszluie i - 3  franków; cena 
lampki zależy od materyału,  z którego iest zro
biona i bogactwa przyozdobień.

XII.
W Y P I S Y  Z D Z I E N N I K Ó W  L E K A R SK I C H ,  

udzielonych przez iednego z Lekarzy w  stolicy.  

( D a lszy  ciąg, p a tr z  N r. 4. str. 4 6 o ).

i4 .  kVoda od cuchnącego oddechu^ p a s te lk i i 
p roszk i do zębów. W e  Francyi  sprzedaią ,  wiele 
tak nazwanych a n t y - o z a i n i c z n y c h  (an ti-o -  
zain iąues) leków, do naprawienia  cuchnącego od
dechu. Skuteczną w nich częścią, wedle wszel
kiego podobieństwa, zdaie się bydź chlor. O  ie- 
go dzielności w takim ra z i e , przekonawszy się 
P. C h v a l l i e r  przez doświadczenia , podał na- 
stępuiące przepisy do użycia chlorku wapna (*)•

W  dwóch uncyach destylowaney wody r o z e -

(_*) Journ: de ch im ie m ed ic  ale, Oatobre t 82  J  p ■ ^ 9 ^ '
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t rzey trzy drachmy chlorku wapna; i z grubych 
nierozpuszczonych części zley p łyn klarowny.  
W e ź  potem mocnego winnego spirytusu,  na 56 
stopni (?) stężonego, dwie uncye; rozpuść w nirn 
cztery krople różanego oleyku; zmięszay to z po
wyższym klarownym rozczynem chlorku wapien
nego; tę mięszaninę przecedź i zachoway do użyt
ku w dobrze zatkaney flaszeczce (*). Płyn ta
kowy,  do zniszczenia cuchnącego oddechu, czylito 
tego przyczyną .est chorowity stan dziąseł,  czvli 
pochodzi od tytuniu,  używa s ię ,  wlewaiac ł y 
żeczkę od kawy,  do s o l a n k i  wody i wypłókuiac 
nią pokilkakrotnie usta. Odrażająca wonią niknie 
natychmiast.  Chlorek wapna może bydź także do 
tegoż samego celu użyty wygodniey, w  kształcie 
drobnych placuszków, czyli tak zwanych pastel- 
ków. Bierze się do tego:

Chlorku wapna . . ? dracIlm
Cukru wanilowego . 3 
Gummy arabskiey . 5

z kló rey rob.ą się pastelki po 18 gran wagi ma,  
iące; Jeden zaś taki iest dostateczny do zniszcze
nia w  ustach woni tytuniowey (**). T e  iednak

(*) P rzy  zachowaniu należy tę zachować o . t r  
flaszeczki n.gdy niebyły  trzym ane na świetle; ZaWS2e ’ 
to w futeraliku chow ane i dobrze zatkane bydź n .  •

n  ^  4 *
rozpłynie, poczem sie z ust wyrzuca. H .
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pastelki z czasem tw ardn ie ią  i nabiera ią  koloru sza- 
l e go; dla u t rzyman ia  ich pr ze to  w s t a n i e  b iałym i 
ni]ękkim,  robią się także  sposobem nastepuiącym:  

C hlo rku  wapna suchego . . .  12 gran
C u k r u   x unc.
T r a g a n t u  na proszek  ut łuczonego 20 gran

Chlorek wapna poley małą  ilością wody;  gdy się 
ro z tw ór  ustoi ,  zley p łyn w y k la r o w a n y  1 pow tórz  
drug i  raz  tozsąmo;  z przecedzonym rozczynem 
zmieszany po wy ższą  ilość c u k r u  i gum my,  zagnieć 
wszystko na  ciasto,  z którego zrób pas te lk i  od 19 
do 20 gran,  k tó ry m  p rz ez  sk ropien ie  e t e rycznym  
nleykiem,  zapach przy ie m ny  nadać można.  W  skutku  
' vy r o w n y w a ią  one poprzedn im.  Użycie  tego środ
k a  lekar sk iego,  b ynaym niey  nie iest  n ieb ezp ie 
czne d z i ą s ł o m ; a lbowiem chlorek w a p n a ,  na  ze
psute  dziąsła,  z naylepszym s k u tk iem  b y w a  uży
wany .  Jakoż D r .  A n g e l o t  z Br ianęon  zepsute  
dziąsła nas tępującym roz tw orem  p łókać  zaleca:

Chlo rk u  w a p n a ................................i 5 - 3 o g r a n

G u m m y  w  wodzie rozpuszczonćy 1 unc: 

Syropu  ze skórek p o m ara ń czo w y ch  f  „

P.  C h e v a l i e r  czyni  uwagę ,  Że dotychczas  zbyt 
rzadko u żyw ano  chlorku w a p n a ,  do zniszczenia 
P r z y k r e y  woni  w  odzież ach,  k tó r e y  naciągaią 

szp i t a l ac h,  lub  in n y ch  mieyscach slęchłych.  
^  tym celu włożyć po t rz eba  odzież do skrzyni
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skropiwszy wprzódy icy dno rozczynem chlorku 
wapiennego,  albo*umieściwszy w  niey trochę chlor
ku wapna na talerzu. Toź samo służyć może do 
zniszczenia w sukniach ty.tunipwego zapachu.

Podobne przepisy użycia chlorku wapna, od cu
chnącego oddechu, iako też do wybielenia zębów,  
za żółkły ch od dymu tytuniowego, podaie także 
D e s c h a i n p s  (*) którego przepis do zrobienia 
pastelków z chlorku wapna iest następujący:-

Chlorku wapna suchego 8 gramrn  ( 2  drachmy)
C u k r u  *5o „  (8 UI}C.y
Krochmalu . . . . .  3a „  ( l  u n c )
T r a g a n t u   4  „  ( l  drachma)

K'a r i n i n u .............................. i5 cen tj'g r:  {5 grany)

Z ley mięszaniny'robią s ię ,  z małą ilością wo-  
pigułki 5 granową, których używa sic 5 do 6 

sztuk w pizeciągu dwóch godzin, sposobem, wyżey  
w skazanym. Dodanie krochmalu zapobiega zżół
knieniu pastelków,  któremuby w  przeciwnym ra
zie podpadły.

Skład proszku do zębów,  zażółkłych od dymu  
tytuniowego,  iest następuiący:

Chlorku wapna suchego 1 0  centy g ra m :  ( 2  grany) 
Koralów czerwonych v 4 g ra m m .  ( i  drachma)

Obydwie  te substaneye,  mięszaią się razem; 
proszkiem tako.wym wycierała się zęby ze wszyst-

(* )  J o u n i ,  d. Chitn. uicd, Janv .  1828.



kicli stron, za pomocą miękkićy szczoteczki, a po kilku 
dniach pokażą sic widoczne skutki. Nakonicc,  dla za
chowania mocy tych preparatów, iak naystarannićy prze- 
stizegać należy, aby naw ol nem  powietrzu i pod przy
stępem świa tła nic zostawały.

15. JVa oduczenie nałogowego p ija ń stw a . Sposób 
uleczenia tego nałogu kwasem siarczanym, ogłoszony 
luz dawniey w Niemczech przez D r ó w  B r i i  h 1 a, K r a  in
ni e r a ,  i II u f f e 1 a n d a, został  swdcźo w północnćy 
Ameryce stwierdzony przez niezaprzeczone doświad
czenia. Dr.  B r i n c k l e ,  w Dzienniku: N orth  A m erican  
m edical and  chirurgical Journa l, poda ł  ki lka w tym 
względzie przykładów do publ iczney wiadomości.  Mło
dy człowiek (są iego wyrazy) liczący 33 lat wieku, wy
pijał  co dzień do trzech p in t  (około pół lory kwarty) 
nimu, genecer albo wishey (gatunki t runków alkoho- 
licztiycli). Kaza łem iedne drachmę (czwartą  część łu ta )  
kwasu siarczanego zmieszać z iedną p in lą  (przeszło 
trzema kwaterkami)  wódki,  i tę we 21 godzin wyżyć.

,Środek ten ieszcze raz powtórzono. Pacycnt,  po wyży
ciu tego lekarstwa,  takiego dostał  wstrętu od spirytu
sowych trunków, iż ze swoiego nieszczęsnego nałogu zu
pełnie został  wyprowadzony.  Inny męzczyZna, maiący 10 
lat, podobnemu oddany nałogowi,  pozbył  go za użyciem 
iedney drachmy kwasu siarczanego w t runku wisker, po
dzielonym na cztery dozy, które b r a ł  co godzinę. T rze 
ci, który z pijaństwa dostał  by ł  ogólnego wyschnięcia 
(marasmus) , wyprowadzony został  z tego nałogu,  t ak 
że użyciem iedney drachmy kwasu siarczanego w t run
ku genecer (*) i powróci ł  do dawnego zdrowia.

( ) Z a p e w n i e  g a t u n e k  w ó d k i  ia ło w c o w e y  h o l i e n d e r s k i e y .  ti.
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16. Ostrzeżenie względem wściekłych zwierząt. Dwa 
P*y> icdncgo dnia, od innego wściekłego psa pokasane, 
oddano do Instytutu Weterynaryi  w Alfort; ale zamiast 
66 dni, iak wskazuic przepis, t rzymano ic tylko 43 dni 
w odosobnieniu i zamknięciu; gdyż do owego czasu nie 
okazało się było żadne podeyrzane symptoma. Lecz 
60g° dnia wybuchnęła  wścieklizna u icdncgo, a 62 o 0- 
kazała sic w drugim. Dr. Gćrard  kaza ł  ślinę psa wście
kłego zaszczepić dwom owcom, i obydwie tcy choroby 
dostały, i na nią pozdychały.

17. N a  feb rę . Dr. Prosper G a s s a n d ,  lekarz przy 
szpitalu woyskowym w C a 1 v c, ogłosił  w Dzienniku 
Nouv. B iblioth. medicale  nadzwyczayną skuteczność 
ciepłych kąpieli w febrach przemiennych.  „ P r z y  
mocy mieyscowyeh krwi odciągnicn i ścisłey dyely 
(mówi tenże),  ciepłe kąpiele ruguią  każda fćbrc V,’ 
kieykolwiek cechy ( typ us); żadna sic im nie oprze, na
wet czterodniowa (kw artanna). Dr. G. zapewnia,  iż na
wet w długot rwałych febrach,  w których chinin dare
mnie by ł  używany,  można  ie polecić.

18. N a  ból zębów. Dr .  N o  p i  t s c h  w Norymber
dze wprowadziwszy,  zapomocą cienkiego włosowego pę-

'• a, l iochę czystego saletrowego kwasu w'ząb spru- 
c lina y, znalazł  ten środek wielce skutecznym,  cho
ciaż wszelkie inne, wprzódy użyte,  a nawet  kwas drze
wny, daremnemi były.

19. N a  szkorbut. Dr. B l u h m ,  w Dzienniku Peters- 
burskim N erm .A bhandl. cius dem Gebiete der I le i lk  
poleca naslępuiący odwar,  (dekokt):  gorzkićy koniczy 
ny ( tr  i f  o hum  fib rinum , B itterklee), rzodkwi, i piołunu 
wziąwszy po garści, wygotować w dwóch kwartach wo
dy do połowy, i codzicń używać.

V
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20. jSfa za trucie  m iedzią. Używanie w kucliniacli 
naczyń miedzianych i le  pobielonych, staie się bardzo 
często przyczyną smutnych wypadków, które nagłego 
Potrzebują ratunku. Cukier naydzielnieyszyin iest an- 
tidotem przeciwko oceianowi miedzi (grynszpanowi), 
chociaż sposób iego działania bynaymnićy nie iest po
znany. P. D u v a 1, za pomocą szprycy kauczukowey 
w lał psu w żołądek cztery drachmy niedokwasu mie
dzi, rozpuszczonego w kwasic octowym. W kilka minut, 
wtrysnął mu cztóry uneye gęstego syropu; powtarzał to 
co pół godziny, i użył ze wszystkiem 12 uncyy syropu. 
Pies dostał był trzęsienia i drgania konwulsyynego; 
lecz ostatnia doza syropu uzdrowiła go zupełnie; za
sną ł,  a obudziwszy się, nieokazywał żadnych sympto
mów cierpienia.

P. O r f  i l l  a przywodzi w iele  przypadków, w  których  
osoby, occianein  miedzi zatrute, cukrowi winne by ły  
sw oie wyzdrow ienie .

21. O tr a n s fu z j i  krw i. Ten środek z bardzo po
myślnym skutkiem został użyty u pewney 25<óo letniey 
położnicy, którey siły żywmtne, przez krwiotok, mocno 
iuż były osłabione. Odsłoniono iey nayprzód żyłę zwa
ną vena cephalica; iey mężowi upuszczono w szklan- 
nc naczynie dwie uncyc krwi, którą za pomocą szprycki 
miedzianóy, dobrze cyną pobieloney, przelano w otworzo
ną żyłę pacyentki, wtryskuiąc krew ku sercu; po dwóch 
minutach, znowu tym sposobem dwie uneye krwi wtry- 
snielo. Pacyentka powróciła do sił, bez żadnego cier
pienia i złych skutków.

i 4
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R O Z M A I T O Ś C I .

] .  O cieple ziemi. Członek Akademii paryzkićy, 
M. L. C o r d i e r ,  nowcini dowodami po p ar ł  m niem a
nie, iż ciepło wew nątrz  ziemi, ku iey środkowi, iest 
coraz większo, a saina kula  ziemska, iest cia łem  po
woli stygnącem; z czego trzęsienie ziemi i różne inne 
iawiska obiaśnić się daią. Z rozmaitych obserwacyy zda- 
ic sic, żc na każde 25 metrów  (blisko 86 stóp), iedcn 
stopień c iep ła  przybywa. Jeżeli tak ciągle postepuie, 
ledy w środku dochodzi tem pera tura  do 250,000° C., 
czyli do 3500° Wedgwooda. Lecz iuż przy tem pera tu 
rze 100° Wedg. wszystkie lawy i wielka część znanych 
gatunków ska ł ,  topią sic, a wgłębokości dobrey pół 
mili francuzkiey, pod poziomem Paryża, ciepło powin
no dochodzić do stopnia wrzącey wody.

2. Ilość spożywanego w różnych kraiach cukru. 
Francya potrzebuie rocznie 65 mili. kilogram m ów  cu 
kru, zatem przeszło dw a kilogram rny  (blisko 5 ft. poi.) 
na głowę. W Hollandyi i północney Ameryce dwa r a 
zy tyle, a w Anglii 3 f  raza wiocey: bo 7 kilogram m ów  
na głowę. Sam Paryż traw i piątą cześć wehodzącćy 
do Francyi ilości; czyli 14 kilogr. (do 31 ft. na głowę). 
W  Londynie wypada 25 -30 kilogr. (przeszło 60- 70 ft.) 
na głowę. W  Polszce przywóz wynosi średnio, około dw a 
milliony ft., przeto zaledwo pół funta na głowę.

3. M assa  do znaczenia owiec. Na pewną ilość ł o 
ju wziąść osiną, szóstą albo czwartą część smoły, roz-
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topić to razem i dobrze wymieszać; potem dodać wę
gla potłuczonego i przesianego. Ta mieszanina będąc 
*(-szczc gorącą, używa się do znaczenia owiec; deszcz
*e/  n' e spłóezc, ani inne przypadki nie zniszczą.
( Jourri. dos Conn, usuelles. T. III) .

d. Stolce pokoiowe. Kiedy mechanicy tyle sobie 
głowę łam ią nad wymyśleniem dogodnćy konstrukcyi 
i szczelnego zamknięcia stolców, któreby niedozwala- 
ło przykrym wyziewom rozchodzić się po pokoiu, P. 
D i n g i e r  utrzymuie, iż dość iest donicę w stolcu, na
pełnić do połowy wodą, aby zaś niebryzgała. sieczka 
przykryć ićy powierzchnią. Wreszcie, nalawszy w na
czynie odrobinę kwasu siarczanego, wodą rozlanego, 
można umorzyć odrażaiące wyziewy; gdyż pół funta 
lego kwasu wystarcza na umorzenie smrodu w naybar- 
dziey zatęchłym kanale. Nayskutecznieyszym iednak i 
naytańszym środkiem byłby chlorek wapna. Rozpu
ściwszy go odrobinę w wodzie i nalawszy w stolec, 
smród utłumia się w okamgnieniu. Funt tego prepara
tu mógłby wystarczyć przynayinniey na 00 razy.

5. Środek przeciwko robaczkom w serze. Gdy ser 
dobrze wyschnie, i w garnek, albo dzieżkę się włoży, 
trzeba go poprzesypywać warsztami ziela Swiętoiańskie- 
go (H ypericum  p er fo ra tu m ). Ser nabiera dobrego sma
ku i nigdy w nim niezalęgną się robaczki.
( A llg. A nzeig).

6. D ługie zachowanie octu. Tym celem napełnia- 
ią się butle octem, które owinąwszy w słomę, wsta
wić do kotła z wodą i gotować całą  godzinę. Wyga
siwszy ogień, wyiąć butle z wody, gdy la ostygnie, i za
chować w chłodnćm mieyscu.

7. P la ty n o w a  em alia  do glin ianych  naczyń. Roz
puścić platynę w kwasic saletro-solnyin (składaiącym
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się z dwóch części kwasu solnego i iedney saletrowego) 
pomagaiąc c iepłem w kąpieli piaskowey. Rozczyn ta* 
kowy odparować do f  części, a gdy ostygnie, zlać go, i 
przy nieustaunem mieszaniu wpuszczać do niego kro
plam i smołę destylowaną dopóty, dopóki nieotrzyinamy 
mieszaniny, która w ogniu wyda rezultat żądany. Gdy
by połysk b y ł  zaświetny, trzeba  dodadź ieszczc smo
ły; gdyby zaś przeciwnie, by ł zasłaby; tedy należy 
rozczyn ieszcze wiecćy na ogniu odparować.

.8 Z ła ta  em alia  da glinianych naczyń. Ilość z ło 
ta , inaiącą np. wartość 5 franków, rozpuść w kwasic 
salclrosolnyin (tak zwaney wodzie królewskićy) przy 
pomocy ciepła; gdy rozczyn takowy wystygnie, doday 
dw a grany zziernioney cyny, która się ieszcze dość 
prędko rozpuści. Następnie przygotuy mieszaninę, z ło-  
ż >ną z \  uncyi balsam u siarczanego (*) i niewielkiey 
ilości terpentynowego oleyku; kłóć dobrze obydwie te 
substaneye, dopóki nie przybiorą gęstości mleka; po- 
czein rozczyn złota wpuszczay do ley mieszaniny k ro
plami, przy nicustańnem iey mięszaniu. Aby to wszyst
ko dobize się z sobą przetraw iło, zachoway p łyn w cie
płem  mieyscu.

T a  emalia daie sic tylko na glazurach, które iuz 
w ogniu by ły . Naylepićy udaią się obydwie emalie 
(platynowa i złota) na tle brunatnem , lub innego ko
loru, na białćm potrzebują powtórzenia. Aby należycie, 
przy złoceniu tyin sposobem, stopień gorąca ulrafić, 
trzeba do tego mieć dosyć wprawy; stopień zaś lako
wy zależy zupełnie  od własności glazury, J cżcli t;l

(* ) B a lsam  sia rczan y  o tra y m u i. się g o tu i^  g tzę<ci lm aneg0 
ę le lU i z  d w ie m a  c z ę ś c ia m i u ta r te y  s ia r k i .  1{.
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z {rudności.| się topi i niełatwo przyymuie pozłotę, po
trzeba do niey wiecey dodać ołowiu.
{Hull, de la  Soo. in d . etc. N . 4 ) .

9- Nowe działa. P. S i v i e r, Anglik, dla wzmocnie
nia siły prochu, wynalazł przyrządzenie, tak dla pro
stoty swoiego składu, iako i zadziwiaiącego skutku, 
niezmiernie ważne. P. S i v i c r  ładuic kulę prochem, 
która nie potrzebuie żadney rury, ale wsadza się na 
trzpień żelaznego kloca. Moc prochu przez to powię
ksza się nie do uwierzenia. Dwoma tylko łutami pro
chu wyrzucił kule 14sto-funtową na 525 stóp, ak to ra  
przebiwszy tarczę, ieszcze na trzy stopy w ziemię za- 
lazła. Takąż samą ilością prochu przeszył ISto-funto
wą kulą grube drzewo. Robiąc poinnicyszc doświad
czenie, kula 3 łutowa, do którey użył tylko dwa gra
ny prochu , przeszyła sosnową deszczke i icszcze na
robiła szkody lataiąc po pokoiu. II . Z. 1S2S.

10. Polepszenie mąki chlehowey. P. Edin. Da v y ,  
Prof. chemii w Cork, czynił bardzo liczne doświadcze
nia zużyciem węglanu magnezyi do ehleba, z których 
się okazało, że ieden lub dwa gram m y  ( ‘22 do 45 gran) 
węglanu magnezyi, dodane do 453 gram m  (do 35 łut.) 
czelnćy mąki złego gatunku, i ztą należycie wymiesza
ne, ulepszały rzeczywiście chich z tey mieszaniny wy
pieczony.
(B ib l . ph ys. econ. <8sy) .

11. Czyszczenie wody w studniach. Szyb w studni 
i ccmbrowanie należy ponaprawiać, wszystkie szczeli
ny zasmarować, starannie oczyścić; dno studni, przy 
nieustannein pompowaniu wody, na półtrzecia stopy 
wykopać; potein na pół stopy węglami drzewnemi wy
sypać; warsztę węgli grubszeini kawałkami rozbitych
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kamieni młyńskich przyłożyć, a nakoniec, przedziały 
miedzy temi kamieniami czystym piaskiem, albo potłu- 
czoncmi gruzołkami piasczystego kamienia wypełnić. 
{ l l e c e i i i l  de traueaux de la Soc. agr. de Lille /#s4).

12. Zachowanie zboza. P. D e l a c r o i x ,  właściciel 
dóbr w lvry, we Francyi, zachowuie swoie zboże w kry
tych kanałach z łupnego kamienia wymurowanych, po- 
lcwanemi faiansowemi płytami wyłożonych, i szczelnie 
zamkniętych. Kanały takowe są urządzone w ziemi, gdzie 
się ciepło statecznie na 8 do 10° R. utrzymuie. Spo
sób takowy, tańszy iest od ołowianych naczyń, nieda
wno przez P. D c j e a n  polecanych. H . Z . 1828.

13. Niebieskie hortenzye. Używa się do tego zie
mia z mieysc po lasach, gdzie wypalano węgle, maia- 
ca kolor czarny i % cząstkami węgla pomięszana. Cza
sem iednak na tymsainyin krzaku okazuią się różne od
miany; iedne kwiaty są pełnego niebieskiego koloru; 
inne popielatawego, w różowy wpadaiącego, a icszcze 
inne zatrzymują różowy naturalny.

Inni radzą brać ziemię z mieysc błotnistych, gdzie są 
rudy żelazne, a do podlewania, używać wyciągu, któ
ry się sporządza, nalewaiąc rzecznćy gorącćy wody na 
proch z hrunatney kamienney rudy. P. L o u d o n ,  zna
komity agronom angielski, wswoiey Encyklopedyi ogro- 
dowey pisze, iż Anglicy, chcąc otrzymać hortenzye z nie
bieskim kwiatem, wazony samą tylko żółtą gliną na- 
pełniaią. G a r t .  Z e i t .

11. Rozm nożenie pełnych  Georgia. Zazwyczay 
główki sadzone na wiosnę wypuszczają wiele pręcików. 
Skoro te na 0 do 8 cali wyrosną, zostawić należy głó
wny pręcik; inne zaś ostrym nożem pozrzynae tak, iż
by przy końcu każdego pręcika cieniutki plasterek od
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główki pozostał. Pozrzynanc tym sposobem pręciki 
przesadź w micysce nieco ocienione, gdzie przy mier- 
111y wilgoci ła tw o  się p rzy y m ą, i iuż w pierwszym ro
ku kwiaty i główki wydadzą.
(Garten -  Z eitnng  f8a8).

15. Sposób otrzym ania  w iele kw iatów  na krzakach  
Georginy . Skoro na wiosnę rozpoczynają się w ogro
dach roboty, wykop w ziemi okrąg ły  dołek, na p ó ł  sto
py głęboki i na tyleż szeroki. Dno iego i boki powin
ny bydź twarde, aby b y ł  iak wazonek. W  każdy taki 
do łek  w łóż tylko iednę , dobrem i oczkami opatrzoną 
g-lówke, z uwagą iednak, aby nie m ia ła  bocznych w y
pustków; gdyż te zawiele  odciągałyby soków posilnych, 
kwiaty przeto nie mogłyby bydź tak  p ięk n e .  Dalsze 
postępowanie zachoway, iak z inncirii wazonowem i ro 
ślinami. Po zasadzeniu pilnie ią podlewać należy, 
a kwiaty z pewnością będą piękne. Na icsicni, wybraw- 
szy główki, t rzeba ie na powietrzu dobrze osuszyć; po
lem niezwłocznie porozdzielać i znowu dw a dni na  
Wolnćin powietrzu do oscbnięcia zostawić; nakonicc 
w piwnicy, albo w dole, w suchym piasku źródlanym za
chować. Postępuiąc tym sposobem, żadna główka w zi
mie nie zginie, ani żadna k łów  nie puści, a naw et nay- 
mnicysza kwiaty wyda. Tamie

16. Chodowanie nadzw yczayhie dużych szparagów* 
Gdy na wiosnę szparagi z ziemi się po k ażą ,  wyszukać 
trzeba  iak naygrubszc wypustki; każdy wtyka się w szy- 
ie zieloney b u t e l k i ,  która przewrócona wsadza sie na pół 
cala  w ziemię i podpiera d rew ienkam i, aby nic upadła. 
Szparag wew nątrz  butelki, osłoniony od zewnętrznego, 
powietrza, od któregoby stw a rdn ia ł ,  rośnie sporo w górę 
aż do dna butelki; wraca potem ku szyi, a n i e z n a y d u -
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iąc i tu wychodu, rośnie daley przy ścianach butelki, 
dopóki wszystkiego w nióy mieysca nie zayinie i na
reszcie butelki z ziemi nie wysadzi. W tenczas trzeba 
go zerznąć; a s tłukłszy butelkę okazuic sic dziwne wc- 
getacyi iawisko, to iest: szparag 24 do ,30 łu tów  ważą- 
t-J, batdzo delikatny i smaczny. Butelki do tego uży
wa ią sic pęknięte, i do innego użycia iuź nieprzydatne.

17. Zaw lekanie zeszłego siewu. I*. W h e a t c r o f t  
z trzydziestoletniego doświadczenia radzi gospodarzom, 
aby siewy, skoro na wiosnę zaczynaią porastać, a z po
w odu suszy nędznie wyglądaią, lekko zbronować. Przez 
takie zbronowanic, które w main powlórzonein bydź ino- 
ze, m łode  wyrostki niciako sic okopuia, i w swoiin cza
sie wydaią dłuzszc i cięzsze kłosy. O wyrwanie  ro
ślinek nie trzeba mieć obawy. Podług  zapewnienia P. 
W . postępowanie to oszczędza trzecią część nasienia. 
Pożyteczność tego sposobu daie się wyiaśnić przez do
broczynną ewaporacyą ziemi.

18. O cukrowych, burakach. W e F rancy i  fabryki 
cukru  z buraków  nadzwyczayny czynią postęp; upraw a 
więc buraków  dla tych fabryk, s ta ła  się ważnym arty
kułem  i spckulacyą wieyskiego gospodarstwa. Pew ien  
dziedzic, w uprzedzeniu, że buraki mocno grunt wy- 
p lcn ia ią ,  chc ia ł  zabronić swoicmu dzierżawcy sadza
nia tychże. Lecz Sąd w Valenciennes w yda ł  w r. b. wy
rok w tey sprawie: że skoro szczególne warunki kon tra 
ktu  temu się n ic przcc iw ią ,  wolno iest dzierżawcom 
sadzie buraki: albow iem ta roślina nie tylko gruntu  nic 
wyniszcza, ale go owszem poprawia, a w Departam encie  
Cieśniny Kaletańskićy, znayduią się grunta, które przez 
osm lat, ioii po toku naypięknieysze buraki wydawały.
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